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WŁ. SEKUNDA. 


Wyszkolenie członków P.W. 


w świetle materjałów statystycznych 


P. U. W. 


Przed 1928 r., a raczej do chwili 
wydania obecnie obowiązujących in- 
strukcyj i programów wyszkolenia 
praca p. w. prowadzona była w tere- 
nie dość różnorodnie według instruk- 
cyj wydanych przez M. S. Wojsk. 
w r. 1923, odpowiednio modyfikowa- 
nych. 

Wyszkolenie to obejmowało: wy- 
chowanie fizyczne, pewne elementy 
z wyszkolenia wojskowego i na tem 
tle oparte wychowanie moralno-oby- 
watelskie, mające urobić cechy do- 
brego obywatela - żołnierza. 

Opierając się na poczynionych do- 
świadczeniach P. U. W. F. i P. W.o- 
pracował: „Program wyszkolenia dla 
hufców szkolnych szkół średnich, se- 
minarjów nauczycielskich, szkół za- 
wodowych i innych z prawami szkół 
średnich", 

„Program wyszkolenia dla oddzia- 
łów p. w: młodzieży pozaszkolnej w 
wieku przedpoborowym i hufców 
szkolnych szkół niższych” oraz „In- 
strukcję wyszkolenia dla oddziałów 
p. w.” 

Instrukcja ta i programy nie zmie- 
niały zasadniczego celu prac p. w., 
ani zadań w dziedzinie wychowania 
moralno - obywatelskiego i fizycznego. 

Jako zadanie wskazywały: opano- 
wanie elementarnego wyszkolenia woj 
skowego, a mianowicie wyszkolenie 
pojedyńczego żołnierza w ramach dru 
żyny, przyczem wyszkolenie wojsko- 
we prowadzono według metod wła- 
ściwych dla ochotniczej pracy p. w. 

Wyszkolenie wojskowe zostało usta- 
lone właśnie w takim zakresie ze wzglę 
du na to, że jest to minimum wyszko- 
lenia wojskowego do przygotowania 
narodu do obrony i wynikającej ko- 


Fir. W. 


nieczności wyszkolenia członków p.w- 
poza wojskiem stałem. 

Opanowanie zaś określonego pro- 
śramem materjału dało możność uzy- 
skania dla członków p. w. ulg w służ- 
bie wojskowej przez skrócenie jej cza- 
sokresu. 

Wyszkolenie wojskowe prowadzą 
wyłącznie organa wojskowe, bezpo- 
średnio lub pod ich kontrolą instru- 
ktorzy kontraktowi i uprawnieni ko- 
mendanci stowarzyszeń p. w. t. zw. 
instruktorzy honorowi. 


Wychowanie moralno - obywatelskie 
i praca kulturalno - oświatowa prze- 
sunięta została wyłącznie na czynni- 
ki społeczne (stowarzyszenia, komite- 
ty w. £ i p. w. i nauczycieli). 

Instrukcja wyszkolenia została wy- 
dana w styczniu, a programy w lutym 
1928 r., zaś w marcu „Wytyczne pra- 
cy p. w. na I półrocze 1928 r.", w myśl 
których, praca w terenie miała być 
tak ukończona przed latem tegoż ro- 
ku, aby od jesieni można ją było pro- 
wadzić w myśl wydanych instrukcyj 
i programów. 

Odnośnie rezerwistów instrukcja 
wyszkolenia wskazywała ogólny cel, 
że p. w. szeregowych rezerwy ma na 
celu utrzymanie wśród nich nabytego 
w czasie służby wojskowej wyszkole- 
nia i sprawności fizycznej. 

Instrukcje i rozkazy P. U. W. F. i 
P. W. zostały zastosowane w terenie 
całkowicie, 


Pewne odchylenia wprowadzono w 
terenach w specjalnych warunkach. 

Celem uzupełnienia i zakończenia 
wyszkolenia II stopnia p. w. w hufcach 
szkół średnich i szkół niższych orga- 
nizowane są 5 tygodniowe obozy let- 
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nie, które spełniają jedno z najważniej 
szych zadań wychowania obywatela- 
zołnierza, przyzwyczajenie go do ży- 
cia polowego i większego wysiłku fi- 
zycznego pod fachowym nadzorem i 
kontrolą, dają mu możność poznanią: 
kraju i jego przyrody przez bezpo- 
średnie zetknięcie się z nią przez 
czas dłuższy, wreszcie życie obozowe 
rozwija poczucie koleżeństwa, przez 
kiłkutygodniowe bliskie współżycie 
uczestników obozów wyrabia w nich 
charaktery i wolę zbiorową. 

Wiemy, że niema przymusu w pra- 
cy p. w., niema ustawy analogicznej do 
ustawy o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej, czy powszechnem 
nauczaniu — jest z jednej strony tylko 
doorowolna akcja społeczeństwa, zaś 
z drugiej szereg zarządzeń władz pań- 
stwowych celem powiązania tej pracy 
z zagadnieniem obrony Rzeczypospo- 
litej i służby wojskowej, oraz wynika- 
jących okoliczności wyszkolenia jak 
najwięcej członków p. w. 

A rezultaty tej pracy ilustrują da- 
ne statystyczne stanu ćwiczebnego 
1928/29 r. i 1929/30 r. w którym przy- 
rost szkolonych w I roku II st. p. w. 
wynosi + 59 proc. szkolonych w 2-gim 
roku II st. p. w. + 159 proc., zaś 
ukończyło II st. p. w. + 86 proc. 
zwiększyła się również ilość biorących 
udział w pracy rezerwistów: oficerów 
rez. + 3 proc, podofic. rez. + 25 proc. 
i szeregowych rez. + 38 proc. 

Wychowanie fizyczne stanowi naj- 
większy dział wyszkolenia. Prowadzo- 
ne jest w jednostkach p. w. przez gi- 
mnastykę gry i zabawy, a w bardziej 
usportowionych ośrodkach prowadzi 
się lekką atletykę. 

Zarówno w I-ym jak w drugim sto- 
pniu p. w. poświęca się 25 proc. cza- 
su w ramach 150 godzin rocznej pra- 
cy na wychowanie fizyczne, ponadto 
uprawia się nadprogramowo gry i za- 
bawy. 

W miastach i miasteczkach w. f, jest 
postawione lepiej niż na wsi, gdzie 


najczęściej jest większy brak instru- 
ktorów, odpowiedniego sprzętu i boisk. 

Braki te stopniowo są usuwane przy 
współpracy Komitetów W. F. i P. W. 
ze swej strony P. U. W. F. iP. W. wy- 
dał instrukcję o budowie ośrodków 
p. w. 

Doniosłą rolę w propagandzie wy- 
chowania fizycznego odgrywają święta 
w. f. i p. w. w czasie których odbywają 
się wszelkiego rodzaju zawody lekko- 
atletyczne, popisy gimnastyczne i za- 
wody strzeleckie. 

Święta te zyskały ogólne uznanie 
przez udział szerokich mas zawodni- 
ków w ilości 70.842. w tem 5.051 ko- 
biet, rozdano przeszło 15.000 nagród— 
święta te organizowane w powiatach 
i województwach stały się prawdzi- 
wym kultem p. w. 

Celem uregulowania organizacji i 
programów świąt p. w. P. U W. F. i 
P. W. wydał w maju 1929 r. instruk- 
cję o świętach w. f. i p. w. 

Wyszkolenie strzeleckie w jednost- 
kach p. w. jest integralną częścią pro- 
gramu wyszkolenia członków p. w. 
którzy odbywać muszą na każdym 
stopniu p. w. conajmniej dwa strzela- 
nia z karabinu wojskowego. Niezależ- 
nie od tego garnie się młodzież p. w. 
obojga płci do strzelań z broni sporto- 
wej kal. 22 biorąc żywy udział w za- 
wodach strzeleckich, w których brało 
ogółem udział 195,607 zawodników, 
spełniło zaś warunki 157,075 zawodni- 
ków. 

Przeprowadzona akcja kursów strze 
leckich p. w. ogólnego i doświadczal- 
nych osiągnęła cel swój całkowicie i 
przeszkolonych zostało 6552 członków 
p. w. a wyniki spełnionych warunków 
wynoszą : 83 proc. na kursach p. w. o- 
gólnego zaś 87% proc. na kursach do- 
świadczalnych. 

Ponadto kursy te wpłynęły w 
znacznym stopniu na wzbudzenie zain- 
teresowania i zamiłowania do sportu 
strzeleckiego, tak wśród członków 
p. w. miast jak i wsi. 
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Osiągnięte wyniki dały lepszy re- 
zultat aniżeli szkolenie dorywcze od- 
„działów p. w. przez cały rok. Wreszcie 
poczynione na kursach strzeleckich 
p. w. ogólnego i doświadczalnych 
spostrzeżenia z zakresu metody 
wyszkolenia strzeleckiego dały mo- 
żność zebrania bogatego materjału 
do opracowania instrukcji strzelec- 
kiej dla jednostki p. w. 

O rozwoju strzelectwa wśród naj- 
młodszego pokolenia świadczy poja- 
wienie się w instrukcji strzeleckiej o 
mistrzostwo p: w. wydanej przez P. 
U.W.F.iP. W. wr. bieżącym spe- 
cjalnej konkurencji dla młodzieży o- 
bojga płci. 

Materjalnie również akcja strze- 
lecka została wsparta  zakupnem 
sporej ilości karabinków  małokali- 
browych polskiego wyrobu dla człon- 
ków p. w. Mają one zastąpić do- 
tychczas używaną broń starego wzo- 
ru i ułatwić młodzieży wyszkolenie 
strzeleckie. 

P. U. W.F.iP. W. zaopatruje rów- 
nież jednostki p. w. w amunicję ma- 
łokalibrową kal. 22 i do kb. wojsko- 
wych. 

Marsze jako część ćwiczeń służby 
polowej, wchodzą do programów 
wyszkolenia w jednostkach p. w. 

Podniesienie sprawności marszo- 
wej, która zwiększa zdolność masze- 
rowiania wojsk pieszych znajduje na- 
leżne miejsce w pracach p. w., a cie- 
szą się one szerokiem poparciem or- 
ganów kierowniczych p. w: Poczynio- 
ne doświadczenia lat ubiegłych dały 
możność opracowania przez P, U. W. 
F iP. W. instrukcji ustalającej zada- 
nia i zasady zawodów marszowych, 
opierających się na wskazówkach 
hygjeny marszu i celowości marszów 
jako ćwiczeń cielesnych, mających 
na celu podniesienie wojskowej 
sprawności marszowej. 

Instrukcja ta ustala, że jako cel za- 
wodów marszowych należy postawić 
dążenie do odbycia pewnej określo- 
nej przestrzeni w minimalnym czasie, 


lecz bez przemęczenia i wyczerpania 
fizycznego zawodników, lub też u- 
rządzać je w formie marszów kən- 
kursowych, które polegałyby na od- 
byciu pewnej dość dużej przestrzeni 
w ciągu paru dni bez uszczerbku dla 
zdrowia zawodników. 


Tak więc od maja 1929 r. chara- 
kter dotychczasowych zawodów 
marszowych uległ dużym zmianom. 

Dla propagowania ćwiczeń mar- 


szowych udziela P. U. W. F. iP. W. 
wybitnej pomocy w zakresie orga- 
nizacyjnym, tem więcej, że jest to 
najtańszy sport, który obejmując 
szerokie masy, podnosi sprawności 
wojskowe obywateli. 

W r. 1929 odbyło się 8 rodzajów 
marszów, w których udział wzięło 467 
drużyn, co stanowi cyfrę 6,071 zawo- 
dników. 

Dla wyrobienia w członkach je- 
dnostek p. w. poczucia obowiązku i 
punktualności oraz sprawności tych 
jednostek na wypadek alarmu zarza- 
dzali komendanci p. w., tak zwane, 
zbiórki alarmowe. 70%  stawien- 
nictwa świadczy wymownie o poczu- 
ciu i sumienności członków p. w: 
w ich szarej codziennej pracy. 

Wyszkolenie w jednostkach p. w. 
prowadzi się zasadniczo na stałych 
zbiórkach jedno lub parogodzinnych, 
odbywanych co pewien czas. 

System ten nie zawsze pozwala na 
dostateczne przerobienie i opano- 
wanie odpowiedniego programu 
przete uzupełnia się je krótkiemi 
kursami skoszarowanymi. 

Na kursach takich odbywa się rów- 
nież wyszkolenie instruktorów o- 
gólnych i specjalnych. Zależnie od 
rodzaju kursów. 

Ogółem zorganizowano w r. 1929 
14 rodzajów kursów, w których brało 
udział 3290 uczestników członków 
p. w. 

Do niedawna było wprowadzone 
tylko p. w. ogólne, które posiadało 
program wyłącznie wyszkolenia pie- 
choty. 
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Obecnie są zapoczątkowane na- 

stępujące rodzaje p. w. specjalne cy stwierdza fakt 
jak: kolejowe, elektrotechniczne, 

konne, wodne, marynarskie i lotni- 

cze. 


Organizowanie p. w. specjalnego 
zależne jest od zainteresowania się 
nim przez oddziały broni specjalnej 
i możliwości pracy w terenie, 


Całokształt przeprowadzonej. pra- 
przenikania do 
społeczeństwa idei p. w., przez co 
został urobiony grunt podatny do 
realizacji właściwych programów p. 
w. na podstawie kilkuletnich do- 
świadczeń i pogłębienia tej idei w 
społeczeństwie, 
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Strzelectwo w Polsce w 1929-30 r. 


Sezon strzelecki ma się już ku koń- 
cowi. Zostały jeszcze do rozegrania 
jedynie zawody powszechne Związku 
Strzeleckiego, zawody koresponden- 
cyjne P. Z, B. M. i zawody o mistrzo- 
stwo Warszawy. Skończyły się wszy- 
stkie zawody centralne, zebrane zo- 
stało żniwo rocznej pracy i czas roz- 


patrzeć plon całorocznego naszego 
trudu. 
ORGANIZACJA. 
Organizacyjnie  najdonioślejszym 


może momentem jest oficjalne po- 
twierdzenie przez P. U. W. F. i P. W. 
kierującej roli Związku Strzeleckie- 
go, jako tej organizacji sportowej, 
która jest najwyższą fachową instan- 
cją strzelectwa, tak np. Związek Nar- 
ciarski jest kierowniczą organizacją 
sportu narciarskiego. 

W ten sposób zamyka się okres, 
kiedy strzelectwo błąkało się na błę- 
dnym torze niedomówień organiza- 
cyjnych wiedzione mirażem jakichś 
centralnych nadzwiązków, łączących 
tych, co chcą pracować, z tymi, co 
chcą politykować, uważając strzela- 
nie rączej za okrasę tylko swych bar- 
dziej Bakchusowi, niż strzelectwu po- 
święconych zebrań, łudzone fatą 
morganą jakichś ciężkich, niespraw- 
nych i nieżyciowych komisyj porozu- 
miewawczych z szumnemi tytułami 
prezesów, wiceprezesów i t. p. dyg- 
nitanzy, a bez możności realnej pra- 
cy i bez związku z tem, co pracy 
strzeleckiej zawsze przyświecać mu- 
si: ideologji obrony Państwa i tylko 
Państwa. 

Okres ten nareszcie się skończył. 
Strzelectwo, po długiem błąkaniu po 
bezdrożach, wróciło nareszcie na 
właściwy i jedyny swój tor: do Zwią- 
zku Strzeleckiego. Rozkaz P. U. W. 
F. i P. W. jest wyraźną odpowiedzią 


na wszelkiego rodzaju zakusy zmia- 
ny tego, formalnie dotąd nigdy nie- 
zmienionego stanu rzeczy, i tem sa- 
mem kładzie kres wszelkim marze- 
niom ściętych głów ambitnych kan- 
dydatów nie dygnitarzy, iż uda się o- 
debrać Zw. Strzeleckiemu strzelec- 
two. I gdyby tylko to przyniósł nam 
w darze rok ubiegły, już to samo by- 
łoby dużym krokiem naprzód. 

Konsolidacja sportu strzeleckiego 
zaznaczyła się i w Polskim Związku 
Broni Małokalibrowej. Założony wio- 
sną 1929 r. przełamał on pierwsze 
swe dziecinne choroby i rychło sta- 
nął na silnych nogach. Walny Zjazd 
w styczniu 1930 r. wyraźnie odrzucił 
zarysowujące się tendencje separaty 
styczne i odrazu stanął na gruncie re- 
alnej współpracy z właściwym kiero- 
wnikiem sportu strzeleckiego: Zw 
Strzeleckim. Współpraca ta rychło 
wydała plon. Bez szumnych zapowie- 
dzi, bez krzykliwej reklamy zdołał 
P.Z.B.M. przeprowadzić swą pracę, 
organizując okręgi i ośrodki pracy, 
wprowadzając cenne inowacje w pro- 
gramy strzelań i pobudzając strzelec- 
two małokalibrowe do intensywnej 
pracy. Wejście w nowe ośrodki. złą- 
czenie całego szeregu drobnych orga- 
nizacyj, skupienie rozproszonych su! 
w jedno — to duża zasługa i duże 
aktywa w biłansie pracy P. Z. B. M. 

Okazało się, że koncentracja, opar- 
ta na właściwej podstawie i na rze- 
telnej pracy może dać bardza dużo. 
I nasuwa się myśl, że koncentrację 
tę warto pchnąć jeszcze o krok da- 
lej. 

Jedynie sport strzelecki kubiezy 
nie zdobył się jeszcze na właściwą li- 
nję organizacyjną. Feministyczny se- 
paratyzm, jak gdzie, ale w strzelec- 
twie chyba najmniej uzasadniony, 
podsycany ambicjami organizacyjne- 
mi, a być może i osobistemi, święci tu 
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jeszcze swe triumfy. Miejmy nadzie- 
ję, że nie na długo. 

Współpraca wojska ze sportem 
strzeleckim była jak zawsze, bardzo 
żywa. Minęły już te czasy, kiedy woj- 
sko pracowało za wszystkich i kiedy 
cały ciężar strzelectwa wyłącznie na 
niem spoczywał. Rozumiejąc znacze- 
nie czynnika społeczneśo w tym tak 
dla obrony Państwa ważnym sporcie, 
miarodajne czynniki wojskowe nie 
tylko, że nie przeciwdziałały, ale 
wprost przeciwnie popierały wszel- 
kie dążenia do usamodzielnienia strze 
lectwa do oparcia się na własnych 
siłach, nie odmawiając przytem nig- 
dy swej chętnej pomocy organizacyj- 
nej, materjalnej, a nawet personal- 
nej: 

Szczególnie wyraźnie zarysowała 
się ta współpraca w Komitecie Orga- 
nizacyjnym Narodowych Zawodów, 
który łącząc w sobie, pod życzliwą o- 
pieką P. U. W. F. i P. W., reprezen- 
tantów wojska, Związku Strzeleckie- 
go i sportu łowieckiego, łuczniczego 
i małokalibrowego, przeprowadził po 
raz pierwszy od szeregù lat zawody 
narodowe oparte nie wyłącznie — 
jak to było np. w latach 1927 i 1928 
o organizację czysto wojskową, ale 
polegające już w dużej mierze na 
czynniku ochotniczym, grupującym 
się w Związku Strzeleckim i w po- 
szczególnych sportowych organiza- 
cjach strzeleckich. 

Dużym krokiem naprzód było wpro 
wadzenie odznaki stnzeleckiej Zwią- 
zku Strzeleckiego, zatwiierdzonej ja- 
ko odznaka ogólno polska przez P. U. 
W. F. i P. W. 

Odznaka ta stanowi bowiem najra- 
cjonalniejszy i najsprawiedliwszy po- 
dział strzelających na klasy, podział 
od tak dawna już poszukiwany i tak 
konieczny przy organizacji zawodów 
i rozdziale nagród w terenie. Ponad- 
to, przez swój statut, odznaka ta za- 
chęca, a nawet wprost zmusza strzel- 
ców do pilnego uprawiania strzelec- 
twa i do nieustannej zaprawy, a tó- 


wnocześnie gwarantuje młodszym 
strzelcom, że już więcej nie będą od- 
chodzić z zawodów z kwitkiem, w 
przeświadczeniu, że „asy“ zabrały 
im wszystkie nagrody i wszystkie dy- 
plomy z przed nosa. 

Na arenie międzynarodowej dużym 
sukcesem strzelectwa polskiego jest 
powierzenie Polsce organizacji Za- 
wodów Międzynarodowych w 1931 r. 
i z tem związane przyznanie jej miej- 
sca I-$o wiceprezesa i ll-go sekre- 
tarza Międzynarodowego Związku 
Strzeleckiego. 

PROGRAM. 

W dziedzinie programowej rok u- 
biegły był pierwszym może rokiem 
dużego i istotnego postępu. 

W terenie, a ten przecież jest ce- 
lem całego naszego wysiłku, dużym 
krokiem naprzód jest wprowadzenie 
wiatrówek do sportu stnzeleckiego. 
Broń ta, tania, poręczna, a celna, sze- 
roko rozpowszechniona u naszych są- 
siadów, nie miała dotąd miru w o- 
czach naszych strzelców. Uprzedze- 
nie to dało się jakoś przełamać i co- 
raz liczniejsze są głosy oddziałów, żą- 
dających nowych wiatrówek. Taniość 
amunicji, duża przyjemność strzału 
i dostateczna zupełnie celność roku- 
ją wiatrówkom szerokie rozpowsze- 
chnienie się w terenie, dając począt- 
kującym strzelcom dla nauki, tanią 
a jednak bardzo pożyteczną broń, 
starszym zaś strzelcom wyśmienity 
środek zaprawy i rozrywki. 

W broni małokalibrowej wprowa- 
dzono strzelania do sylwetek, zbliża- 
jące strzelectwo małokalibrowe do 
strzelań bojowych, zapoczątkowano 
strzelanie na 100 i 200 mtr., doskona- 
łą szkołę strzelania dalekiego, tak 
wartościowego dla  _wyborowych 
strzelców, wprowadzono do zawodów 
broń typu „szkolnego“, broń tanią, 
dostępną każdemu  strzelcowi, kła- 
dąc tem samem coraz silniejszy na- 
cisk na wartość strzelca, a nie broni. 

W karabinie wojskowym wprowa- 
dzono w program zawodów narodo- 
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wych strzelanie do sylwetek, które 
dotąd uprawiało jedynie wojsko, w 
pistolecie stworzono strzelanie w sa- 
moobronie, strzelanie ciekawe i zaj- 
mujące, szkolące przytem szybkość 
decyzji i błyskawiczne władanie pi- 
stoletem. 

W ten sposób zerwało nareszcie 
nasze strzelectwo z ślepem naślado- 
wnictwem tego, co robi zagranica, i 
zdecydowało się na linję rozwojową 
własną, dostosowaną do polrzeb na- 
szego kraju, w którym strzelanie to 
nie zabawka, ale to ćwiczenie się 
wszystkich obywateli i obywatelek 
państwa w posługiwaniu się bronią, 
której przyjdzie im użyć w potrze- 
bie. 

Gruntownie opracowany i celowo 
zestawiony program i regulamin V 
Narodowych Zawodów Strzeleckich 
dał nareszcie tak dawno oczekiwany 
wzór strzelań, kładąc kres całkowi- 
tej dowolności, która dotąd w tej 
dziedzinie panowała, i ustalając raz 
na zawsze obowiązujące wszystkich 
przepisy. Również przen”owadzona 
przy wspólnem porozumieniu wojska 
i czynników sportowych normaliza- 
cja tarcz strzeleckich zezwoli wszyst- 
kim strzelcom w Polsce znaleźć 
wspólny język i wspólna podstawę do 
wzajemnej ocenv swvch postępów. 

Co szczególnie należy podkreślić, 
to wprowadzenie strzelań małokali- 
browych w normalny program wysz- 
kolenia wojska i opracowanie nro- 
gramu Zawodów o Mistrzostwo Woj- 
ska w taki sposób, że zbliżył się on 
znacznie do programu normalnych 
sportowych zawodów strzeleckich. 
W ten sposób całe strzelectwo unifi- 
kuje się, a przez wspólne cele i wspól- 
ne do realizacji tych celów środki za- 
pewnia sobie postęp coraz szybszy. 


BROŃ AMUNICJA, STRZELNICE. 


Mówiąc o broni, ograniczam się z 
zrozumiałych względów do broni 
wyłącznie sportowej, jasnem jest bo- 
wiem. że broń wojskowa nie może 
być tematem dyskusji. 


Nawiasem tylko podkreślę, że du- 
ża celność naszych karabinów woj- 
skowych była dla większości biorą- 
cych udział w V Narodowych Żawo- 
dach Strzeleckich miłą niespodzian- 
ką. Przyzwyczajeni bowiem do nie- 
celności broni, odziedziczonej po o- 
kupantach, nabrali nareszcie nasi 
„cywile'” szacunku dla własnej pro- 
dukcji krajowej, w niczem nie ustę- 
pującej najlepszym wyrobom zagra- 
nicznym, 


W broni małokalibrowej wydarze- 
niem pierwszorzędnej wagi jest poja- 
wienie się nareszcie tak długo ocze- 
kiwanego karabinka sportowego Pań- 
stwowych Wytwórni Uzbrojenia. Jest 


to broń tania, a więc odpowiadająca 


najbardziej potrzebom terenu. A wo- 
bec wybitnych zdolności. technicz- 
nych i wysokiego poziomu wyrobów 
naszych Wytwórni Wojskowych, nie 
wątpię, że karabinek ten zadowolni 
najwybredniejsze nawel gusta naszych 
strzelców, wypierając nareszcie tan- 
detę zagraniczną z naszego rynku. 


W karabinie dowolnym żadnych 
postępów sygnalizować nie można. 
Jest to zresztą zrozumiałe. Ograni- 


czony nasz wysiłek finansowy skie- 
rować musimy przedewszystkiem na 
broń użytku powszechnego: wiatrów- 
ki i tanie kb. małokalibrowe. Inne 
muszą poczekać. 

W amunicji celność amunicji kon- 
kursowej, dostarczonej przez wojsko 
na zawody narodowe. przeszła naj- 
śmielsze oczekiwania. Okazuje się, 
że nie trzeba szukać celnej amunicji 
zagranicą, ba sami potrafimy nie go- 
rzej ją wyrabiać. 

W amunicji małokalibrowej zary- 
sował się niestety spadek celności, a 
zwłaszcza w regularności wyrobu a- 
municji „Pocisk'. Dopiero pod ko- 
niec ostatnich miesięcy amunicja ta 
zaczęła się polepszać i ostatnie jej 
partje dorównują już najlepszem wy- 
robem amerykańskim, nie dociągając 
niestety jeszcze do  nieporównanej 
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jakości niemieckich „R'. Jeżeli ta 
tendencja polepszenia utrzyma się 
i jeżeli zwłaszcza „Pocisk“ dojdzie 
nareszcie do jednolitego poziomu 
swej amunicji małokalibrowej, wy- 
parcie amunicji zagranicznej będzie 
tylko kwestją czasu, 

Obok amunicji „Pocisk' pojawiła 
się również amunicja Warszawskiej 
Spółki Myśliwskiej; narazie tylko 
naboje krótkie (short). Tą drogą wy- 
tworzyła się nareszcie konkurencja, 
która tylko na dobre wyjść może ja- 
kości naszej amunicji sportowej. 

Że sprzętu strzeleckiego należy 
sygnalizować pojawienie się tarczo- 
wej lunety obserwacyjnej wyrobu 
krajowego znanej wytwórni optycz- 
nej Kolberga. 

Ciężki okres gospodarczy nie sprzy 
jał w tym roku rozbudowie strzelnic. 
Mimo to jednak i na tem polu zano- 
tować możemy nie jeden sukces. Na 
pierwszem miejscu postawić należy 
rozbudowę strzelnicy lwowskiej, sta. 
nowiącej już dziś strzelnicę repre- 
zentacyjną w pełnem tego słowa zna- 
czeniu. 

Inne strzelnice budowano raczej 
systemem  szarwarkowym, własną 
pracą członków danej organizacji, 
lub też przeważnie funduszami spo- 


łecznemi. Mimo to jednak licza 
strzelnic, zwłaszcza małokalibro- 
wych, silnie wzrosła, obejmując 


wszystkie krańce Polski. 

Instrukcja o budowie strzelnic przy 
koszarowych stworzyła doskonałe 
ramy dla budowy tanich, a jednak 
poręcznych strzelnic własnemi siłami 
oddziałów wojskowych, obdarzając 
strzelnicami  najzapadlejsze nawet 
garnizony. 

Roli tej nie spełniła niestety in- 
strukcja o budowie strzelnic małoka- 
librowych. Oparta na przesłankach 
zbyt idealnych, zbyt mało licząc się 
z warunkami naszej rzeczywistości, 
nie dając żadnych wskazań do budo- 
wy strzelnic w własnym zakresie 


instrukcja ta pozostała niestety teo- 
rją tylko. Dlatego też rewizja jej 
jest pilnym postulatem na rok naj- 
bliższy. 


PRACA W TERENIE. 


O pracy strzeleckiej w Związku 
Strzeleckim nie będę pisał. Temat 
ten bowiem będzie szeroko omówio- 
ny w numerze „Pracy Strzeleckiej '. 

Należy tylko podkreślić pogłębie- 
nie pracy w dawnych ośrodkach, jak 
zwłaszcza Warszawa, Lublin i Lwów, 
dostarczających najlepszych strzelców 
na zawody narodowe oraz stworze- 
nie ośrodków nowych. Ponadto nale- 
ży stwierdzić, że strzelectwo staje 
się coraz bardziej chlebem codzien- 
nym wszystkich oddziałów Związku 
Strzeleckiego i niema już chyba dziś 
strzelca, któryby nie przeszedł przy- 
najmniej minimalnego programu strze 
lań. Zamiłowanie do strzelectwa i 
zainteresowanie się niem wzrasta co- 
raz bardziej i coraz głębiej ugrunto- 
wuje się zrozumienie, że strzelectwo 
to podstawowa praca Związku Strze- 
leckiego. 

Odnośnie innych organizacji to 
przedewszystkiem należy wspomnieć 
o PZBM. O jego pracy organizacyj- 
nej pisałem już wyżej. Jeżeli chodzi 
o jego poszczególne człony składowe, 
to niewątpliwie pierwsze miejsce na- 
leży się harcerstwu, które sport strze 
lecki rozwija u siebie coraz bardziej, 
coraz realniej zapalrując się na ten 
niedawno obcy mu dział pracy i któ- 
rego członkowie zajmują na zawo- 
dach centralnych i narodowych już 
wcale poczesne miejsca. Dalej należy 
wspomnieć o Legji, kłubie nielicznym 
ale gromadzącym elitę polskiego 
strzelectwa. Również pilnie pracuje 
Łódzki Okręg PZBM, mający strzel- 
ców ambitnych, zdrową ambicją rze- 
telnej pracy, a nie jedynie poszukiwa- 
nia nagród. 

Duże postępy uczyniło strzelectwo 
w hufcach szkolnych. Liczny udział 
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młodych sił tych hufców na zawo- 
dach centralnych P. W. i na zawo- 
dach narodowych, wysoki poziom ich 
strzelań świadczą o tem, że wśród 
nich mistrzowie nasi mają godnych 
następców i w przyszłości groźnych 
konkurentów. Jeżeli więc tylko mło- 
dzież ta, opuszczając hufce szkolne. 
nie będzie się marnować bezużyłecz- 
nie dla strzelectwa, lecz wstępując 
do Związku Strzeleckiego, przynosić 
doń swój entuzjazm i swe umiejętno- 
ści strzeleckie to strzelectwo nasze 
go rozwoju. 

uzyska cenne siły dla swego dalsze- 


W strzelectwie kobiet, poza Związ- 
kiem Strzeleckim, w którego łonie 
znaidnie sie wiele wybitnych strzel- 
czyń, jak przedewszystkiem pani” 
Krutkopadowa i Rakówna z Lublina 
dużą rolę gra młody stosunkowo, leca 
wytrwale pracujący Klub Sportowy 
Rodziny Wojskowej, który wyszkoli! 
już cały szereg pierwszorzędnych 
strzelczyń, dalej Kobiecy Klub Strze- 
lecki i O. P. Kobiet do Obrony Kra: 
iu. a wreszcie hufce szkolne. Te o 
~*atnie, podobnie jak i hufce męski" 
©ą pierwszorzędną pepinierą naszv*" 
przyszłych mistrzyń. Ogółem poziom 
strzelectwa kobiecego podniósł się 
znacznie i bliską już jest chwila, kie- 
dy strzelczynie staną się groźną kon- 
kurencją dla zawodników męskich. 

Dużą pomocą dla pracy w terenie 
były zorganizowane przez PUWF i 
PW kursy strzeleckie, w których bra- 
ła udział wielka liczba członków Zw. 
Strzeleckiego. Kursy te dostarczyły 
terenowi cały szereg wartościowych 
insiruktorów, oraz szereg doskonale 
wyszkolonych strzelców. 


Dużym zadatkiem na ` przyszłość 
jest pozornie drobna zmiana regula- 
minu strzelań o Mistrzostwo Wojska. 
Wprowadzając mianowicie do tych 
zawodów szeregowych na równi z o- 
ficerami, propaguje się zamiłowanie 
do sportu strzeleckiego wśród szere- 
gowych zawodowych i — co dla pra- 


cy w terenie ma szczególne znacze- 
nie — rezerwy. Udział tych ostatnich 
w zawodach dywizyjnych, |korpuś- 
nych a nawet centralnych — co już 
tego roku, choć w skromnej mierze, 
miało miejsce — wyrabia szereg je- 
dnostek, które wróciwszy do swej 
pracy cywilnej będą propagatorami i 
doskonałymi kierownikami strzelec- 
twa w terenie. W ten więc sposób woj 
sko oddało sprawie rozpowszechnie- 
nia sportu strzeleckiego dużą przy- 
sługę. 


ZAWODY 


W zawodach międzynarodowych 
Polska w roku bieżącym nie brała u- 
działu, Abstynencja ta, podyktowana 
wyłącznie względami  finansowemi, 
jest niestety ujemną pozycją w na- 
szym bilansie rocznym. Wysłana de- 
legacja nie zastąpi bowiem nigdy za- 
wodników i doświadczeń, jakie oni z 
zawodów tych wynoszą, 

Natomiast ruch kraju był w tym 
roku bardzo żywy. A więc, wylicza- 
jąc najważniejsze, zawody pułkowe, 
korpuśne i centralne wojska, oddzia- 
łowe, powiatowe, okręgowe i powsze 
chne Związku Strzeleckiego, zawody 
korespondencyjne (dwukrotne) i cen- 
tralne PZBM zawody okręgowe i cen 
tralne PW, zawody korespondencyj- 
ne (dwukrotnie) i centralne harcer- 
skie, ceniralne zawody Rodziny Woj- 
skowej, centralne zawody kobiece, 
nie mówiąc już o Zawodach Narodo- 
wych, oto najważniejsze z tych, które 
się udały i na których udział ucze- 
stników był bardzo liczny, liczniejszy 
nieraz nawet dwukrotnie od zeszłe- 
go roku. Były oczywiscie i zawody 
mniej udane jak np. smutnej pamię- 
ci zawody „O Mistrzotswo Tatr". O- 
prócz tego cały szereg zawodów lo- 
kalnych, organizowanych przez po- 
szczególne organizacje czy miasta, w 
czasie świąt P. W. i t. p., tak, że nie 
o braku zawodów należy dziś mówić, 
ale raczej o ıh pizesycie. 

Jeżeli chcemy, by na przyszłość 


e 
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zawody nie stały się plagą i przeszko 
dą w normalnej pracy strzeleckiej, 
która wszak jest głównym naszym 
celem jeżeli chcemy, by zawody za- 
chowały swój właściwy charakter 
świąt, to niepospolitujmy ich i nie 
czyńmy z nich dnia codziennego. Dla- 
tego też łączenie drobnych zawodów 
w jedno, w pewnych konkretnych, ści- 
śle przemyślanych terminach, to rzecz 
pierwszej potrzeby, Inaczej zawody 
przestaną być propagandą strzelecką, 
a staną się jego kulą u nogi. 


UWAGI KOŃCOWE 


Ogólnie biorąc rok ostatni przy- 
niósł, —mimo krakań pesymistów, mi- 


mo narzekań wiecznych malkonten- 
tów — duży rozkwit strzelectwa w 
Polsce. Oczywiście nie jest to dużo w 
porównaniu z tem, co osiągnąć chce 
my i co osiągnąć musimy, jest jednak 
bardzo dużo jak na skromne środki 
i nieliczne siły, na jakie w pracy tej 
możemy liczyć, 

. Lecz „zwyciężyć i spocząć na lau- 
rach — to klęska". Dlatego też mu- 
simy wytężyć wszystkie siły nad dal- 
szym rozwojem strzelectwa, pamięta- 
jąc, że dalecy jeszcze jesteśmy od ce 
lu, który nam przyświeca, by każda 
obywatelka i każdy obywatel państwa 
stał się wyśmienitym strzelcem, cen- 
nem przedłużeniem zbrojnego ramie- 
nia narodu, 
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W. JUNOSZA. 


Rozkwit kultury fizycznej w Polsce 


Zajęte przedewszystkiem walką o 
prawo narodu do życia — społeczeń- 
stwo polskie mało się przed wojną 
interesowało zagadnieniami kultury 
fizycznej, coraz częściej poruszanemi 
na Zachodzie. 

Zresztą zaborcy zbyt dobrze ro- 
zumieli, jakie znaczenie może mieć 
rczwój w Polsce stowarzyszeń fizycz- 
no - wychowawczych, by nie starać 
się wszelkiemi sposobami go utrud- 
nić. 

Tego rodzaju placówki jak „So- 
kół", którego pierwsze gniazdo po- 
wstało we Lwowie w 1867 r. jak To- 
warzystwa wioślarskie z WTW. na 
czele (1878), wreszcie Towarzystwa 
kolarskie od WTC (1886) począwszy 
—więcej może, niż o powiększeniu 
sprawności cielesnej swych członków, 
myślały o ich wychowaniu narodo- 
wem, a pogłębieniu uczuć patrjotycz- 
nych o zachowywaniu polskiej kultu- 
ry i polskiego języka. 

To też, jeśli ich praca narodowa za- 
sługuje na jaknajgłębsze uznanie — 
wyniki jej w dziedzinie ściśle rozu- 
mianego wychowania fizycznego były 
dość mierne, 

Dopiero po roku 1904 powstają 
organizacje ideowe, mające na celu 
przygotować żołnierzy dla przyszłe- 
$o czynu zbrojnego, a więc dbają- 
ce w wysokim stopniu o rozwój cie- 
lesny młodego pokolenia. 

One to umożliwiły wymarsz, 6 
sierpnia 1914, z pod krakowskich O- 
leandrów, pierwszego oddziału legjo- 
nowego, zaczątku Armji, stworzonej 
przez Marszałka Piłsudskiego. 

Podczas wojny polsko - bolszewic- 
kiej powstał przy Naczelnem Do- 
wództwie organ centralny, mający 
za zadanie współpracę z istniejącemi 
stowarzyszeniami przysposobienia 
wojskowego i wychowania fizyczne- 
go: „Wydział stowarzyszeń wojsko- 


wo - wychowawczych". Móźniej przy 
III oddziale Sztabu Generalnego u- 
tworzono „Wydział Przysposobienia 
Rezerw' i „Wydział Wychowania Fi- 
zycznego . 

W międzyczasie rozwinęły się po- 
ważnie organizacje sportowe. W dniu 
11 października 1919 w Krakowie 
odbyło się konstytuujące Walne Zgro 
madzenie Polskiego Związku Lekko- 
atletycznego; 1 grudnia tegoż roku 
powstał Polski Komitet Igrzysk O- 
limpijskich. 19 lutego 1922 narodził 
się Związek Polskich Związków Spor 
towych, którego założycielami były 
Związki: Lekkoatetyczny, Piłki No- 
żnej, Łyżwiarski, Narciarski, Towa- 
rzystw  Wioślarskich, Tow. Kolar- 
skich i Lawn - Tennisowy. W latach 
następnych doszły jeszcze Związki 
Pływacki, Szermierczy, Atletyczny, 
Bokserski, Hockeja na lodzie, Że- 
ślarski, Gier Sportowych, Motocyklo- 
wy, Hockeja na trawie, Jeździecki i 
Łuczników. Poza organizacjami wy- 
łącznie sportowemi do Z. Z. należą 
Związek Strzelecki i Sokół. 


Konieczność współdziałania z temi 
organizacjami, jak również innemi, 
służącemi celom wychowania fizycz- 
nego (Związek Harcerstwa Polskie- 
go, Federacja Zw. Młodzieży Wiej- 
skiej, Związek Młodzieży Polskiej, 
YMCA, Zw. Robot. Stow. Spor- 
towych etc) —dawała odczuć potrze- 
bę utworzenia instytucji centralnej, 
któraby koordynowała wysiłki i regu- 
lowała całą pracę. 

Powstał więc na mocy rozporzą- 
dzenia Rady Ministrów z dnia 28 
stycznia 1927 Państwowy Urząd 
Wych. Fiz. i Przysp. Wojsk., który 
obejmuje w jednem ręku dotyczące 
agendy trzech Ministerstw M. S. 
Wojsk, Min. Wyzn, Relig. i Ośw. 
Publ. i Min. Spr. Wewn. 
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Do zakresu działania P. U. W. F. 
i P. W. należy w szczególności usta- 
lanie wytycznych, przedstawianie 
wniosków i opinij co do wydania 
niezbędnych ustaw i rozporządzeń, 
wykonywanie nadzoru nad instytucja- 
mi w. f. i p. w. oraz odbywanie w tym 
celu wizytacyj, przedstawianie postu 
latów co do przewidywania w po- 
szczególnych częściach budżetu pań- 
stwowego kredytu na cele wych. fiz. 
i przysp. wojsk., opinjowanie wnios- 
ków, projektów i zarządzeń innych 
instancyj urzędowych, udzielenie dy- 
rektyw organom lokalnym, wydawa- 
nie czasopism i wydawnictw. 

Przy D-twach Okręgu Korpusu po- 
wstały Okręgowe Urzędy W. F. i P. 
W., przy dywizjach piechoty Rejo- 
nowe Komendy p. w., przy pułkach 
Obwodowe Komendy, a w powiatach 
Powiatowe Komendy p. w. 

Jako ciało pomocnicze P. U, W. F. 
iP, W. do oparcia pracy o zorgani- 
zowany czynnik samorządowo - spo- 
łeczny zostały powołane Wojewódz- 
kie i Powiatowe Komitety W. F. 
i P. W. 

Od czasu powstania Państwowego 
Urzędu rozwój przysp. wojsk., wy- 
chowania fiz. i sportu poszedł ogrom- 
nie szybko. Jak imponujące są jego 
rozmiary, pozwalają stwierdzić da- 
ne statystyczne. 

Liczba sportowców, zrzeszonych w 
Związkach Państwowych wynosiła 
40.000 w roku 1919, 50.000 w 1920, 
60.00 w 1921, 70.000 w 1922, 90.000 
w 1923, 100.000 w 1924, 115.000 w 
1925, 175.000 w 1926, 190.000 w 1927, 
210.000 w 1928, 225.000 w 1929 i 
250.000 w 1930. 

Cyfra, oznaczająca ilość sportow- 
ców, nie określa jednak jeszcze nale- 
życie stanu rozwoju życia sportowe- 
go. Niemniej ważnym wskaźnikiem 
jest cyfra, mówiąca, jakiemi warszta- 
tami pracy oni dysponują. 

Wykres, pokazujący jak wzrasta- 
ła ilość objektów sportowych na tere 
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nie Rzeczypospolitej, pozwala stwier- 
dzić, iż postęp był konsekwentny, nie 
przerwany i coraz szybszy. Krzywa, 
obrazująca wzrastanie ilości ogólnej 
przybiera piękną geometryczną for- 
mę. 

W roku 1918 objektów było łącznie 
652. Następne lata oznaczą cyfry 
671 (1919), 687 (1920), 713 (1921), 
797 (1922), 938 (1923), 1134 (1924), 


1432 (1925), 1886 (1926), 2345 
(1927), 3132 (1928), 4100 (1929). 
Roczny przyrost wyraża się cyframi: 
19, 16, 26, 84, 141, 196; 298; 454; 
459, 787, 968, 

Niezmiernie ciekawemi są dane 


wskazujące, pośrednio, co było głów- 
ną przyczyną postępu. Można wypro- 
wadzić je, wydzielając fazy grupy 
objektów: stanowiące własność pry- 
watną, własność wojskową oraz te, 
które należą do organów takich jak 
sejmiki powiatowe, magistraty, Woje 
wódzkie i Powiat. Komitety. Wtedy 
widzimy np., że od chwili powsta- 
nia P. U. W. F., boisk wskutek sta- 
rań tego Urzędu, otworzono 193, pod- 
czas gdy kluby sportowe zbudowały 
ich tylko 75; dla stadjonów lekko- 
atletycznych obliczenie podobne daje 
187 : 60, dla pływalni 12 : 6, dla 
strzelnic 159 : 100. 

Powiększenie się liczby boisk i sta- 
djonów nie dawałoby spodziewanych 


korzyści, gdyby nie szło w parze 
kształcenie wykwalifikowanych in- 
struktorów, kierowników  ćwiczącej 


na, boiskach tych młodzieży. 

Do chwili otwarcia Centralnego In- 
stytutu Wychowania Fizycznego nau- 
czycieli sportu dawali u nas: Pań- 
stwowy Instytut Wychowania Fizycz- 
nego w Warszawie, Centralna Szkoła 
Wojskowa Gimnastyki i Sportów w 
Poznaniu, oraz Studja Wych. Fiz. 
przy Uniwersytetach w Krakowie i 
Poznaniu. 

Wypuściły one łącznie około 1500 
absolwentów; w liczbę tę wchodzi 
jednak 600 uczestników krótszych 
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(mniej niż rocznych) i specjalnych 
Kursów Centr. Szk. Wojsk. Gimn, i 
Sp., nie będących właściwie instrukto- 
rami o pełnych kwalifikacjach. 

Kształcenie wychowawców fizycz- 
nych, posiadających studja uniwersy- 
teckie — stawało się sprawą coraz to 
bardziej palącą. 

Dlatego powstała myśl utworze- 
nia Centr. Instytutu Wych. Fiz. De- 
cyzję budowy uzyskał pierwszy Dy- 
rektor P. U, W. F. i P. W. płk. dypl. 
Juljusz Ulrych. 


Zaczęto od wyszukania terenu. Wy- 
bór padł na las bielański, jako na miej- 
scowość zdrowotną, małowniczą i sto- 
sunkowo bliską stolicy. 

Teren ten obejmuje 73 hektary i znaj 
duje się o kilometr od Wisły. 

Dnia 23 czerwca 1928 położono 
pierwszą cegłę pod budowę, a już 5 
listopada 1929 czyli po 5 kwartałach, 
w tem kilka miesięcy niezwykle su- 
rowej zimy — rozpoczął się pierwszy 
kurs. 

Podczas tych w amerykańskiem 
tempie prowadzonych prac, gdzie za- 
trudnionych było 2000 robotników 
użyto 5 i pół miljona sztuk cegły, 
4.320 ton żelazobetonu, 550 ton żela- 
za it. dọ, wykonując przytem rozle- 
głe prace niwelacyjne. 

C. I, W. F. jest jednym z najwięk- 
szych i najokazalszych urządzeń tego 
rodzaju na całym świecie. Chlubą jego 
jest kryta hala ćwiczeń o długości 
130 m. i wysokości 10 m.; Instytut po- 
siada cztery sale gimnastyczne, pły- 
walnię zimową, taras do kąpieli sło- 
necznych, dwa boiska (o 400 i 500 m. 
bieżni), korty tennisowe, osobne boisko 
i osobną salę gimn. dla kursu żeńskie- 
go. Poza tem wielką aulę, szereś sal 
wykładowych, szereg pracowni nau- 
kowych oraz obszerne i nowocześnie 
urządzone bloki mieszkalne. 

Instytut prowadzi zasadniczy kurs 
2-letni roczny oficerski, oraz specjal- 
ne kursy zlecone przez M. W. R. i 
O. P. i M. S. Wojsk. 


Jak pod względem zewnętrznej 
wspaniałości, tak pod względem pozio- 
mu naukowego, Instytut kierowany 
przez płk. dr. Wł. Osmólskiego — nie 
boi się porównania z żadnym z tego 
rodzaju zakładem zagranicznym. 

Oprócz szkolenia instruktorów o 
wyższem wykształceniu specjalnem— 
prowadzi się od szeregu lat intensy- 
wną pracę nad stworzeniem licznych 
kadr instruktorów o kwalifikacjact 
mniejszych, którzyby mogli propago- 
wać kulturę fizyczną wśród mas. 

Ponieważ kursy przysposobienia 
wojskowego mają na celu przede- 
wszystkiem zaprawę fizyczną i pobyt 
na nich wpływa w pierwszym rzędzie 
dodatnio na sprawność cielesną ucze- 
stników, nie jest nielogicznem liczbę 
frekwentantów obu typów kursów 
złączyć i stwierdzić w ten sposób, 
że w ciągu 10 lat przeszło się od je- 
dnego skromnego kursu z 22 uczestni- 
kami do 325 z pokażną liczbą 12.787 
frekwentantów i że ogółem na 700 kur- 
sach przewinęło się około 40.000 osób. 
Rolę P. U. W. F. i P. W. charaktery- 
zuje fakt, iż przed jego utworzeniem 
w 1926 r. przez kursy w. f, przeszło 
zaledwie 296 uczestników, podczas 
gdy już rok 1927 widzi ich 5227! 

Większość kursów jest przeprowa- 
dzana przez Okręgowe Ośrodki wych. 
fiz., których P. U. W. F. i P. W. uru- 
chomił już 12. Przychodzą one z po- 
mocą organizacjom sportowym, do- 
starczając instruktorów, sprzęt, mo- 
żność ćwiczenia we wzorowych sā- 
lach pod ścisłą kontrolą lekarską. 

Sprawie opieki lekarskiej poświęca 
się coraz więcej uwagi. W szeregu 
miast powstały poradnie sportowo - le- 
karskie, i pod względem tym wyprze- 
dząć nawet zaczynamy zagranicę. Tak 
np. gdy w roku 1921 opieka lekarska 
zapewniona była tylko w 33% szkół 
średnich państwa i 41 proc. prywa- 
tnych, w 1929 odpowiedniemi cyframi 
były 92 proc. i 81 proc., podczas gdy 
dla seminarjów nauczycielskich znaj- 
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dujemy 28 proc. i 11 proc. w 1921 oraz 
98 proc. i 76 proc. w 1929, 

Wielkie znaczenie dla rozwoju kul- 
tury fizycznej posiadają obozy letnie. 
Dla bardzo znacznego odsetku mło- 
dzieży wyjazd w czasie wakacyj, na 
łono natury, wyrwanie się z zadymio- 
nej atmosfery przedmieść fabrycz- 
nych nad las, nad rzekę, tam, gdzie 
można dowoli kąpać się w słońcu i od- 
dychać czystym tlenem — bez obozów 
byłoby marzeniem nigdy nieziszczal- 
nem. Obozy letnie pomnażają zdro- 
wie tych warstw młodzieży, które tro- 
ski o zdrowie najbardziej potrzebują. 

Realizacja myśli tych obozów, przez 
które przeszło ponad 50.000 młodzie- 
ży — jest jedną z największych za- 
sług P. U W. F. i P, W 

Rezultatem wszystkich tych, prowa- 
dzonych z coraz to większą intensyw- 
nością wysiłków, w których poczy- 
nania społeczeństwo łączy się ściśle z 
akcją rządową — jest stałe podnosze- 
nie się stanu sprawności fizycznej na- 


W. F. na Bielanach 


rodu, uwidocznione przez wzrost zain- 
teresowania, polepszenie wyników 1 
rozwój organizacyj sportowych. 

Polskie rekordy lekkoatletyczne w 
ciągu 4 lat zbliżyły się do światowych 
w ten sposób, że odpowiadają już prze 
ciętnie nie 79 proc. a 92 proc., podczas 
gdy dla kobiecych odnajdujemy cy- 
try 82 proc. i 93 proc. 

Niektóre postępy rzucają się wprost 
w oczy, W rzucie dyskiem od rekordu 
36 m. 73 cm. przeszliśmy do 44 m. 20, 
a nawet dziesiąty zrzędu zawodnik 
ma 37 m. 31. W skoku wdal przeszli- 
śmy od 619 do 724, w biegu na 5 klm. 
z 18 m. 12,8 do 14 m. 56. 

Piorunujący wprost postęp uczynił 
rzut dyskiem pań. W 1923 — 19 m. 
67, w 1928 — 39, m. 62! 

Również pokaźne są sukcesy na po- 
lu międzynarodowem. 

Piłkarskie spotkania międzynaro- 
dowe kończą się coraz częściej trium- 
łem polskim. W 1928 bilans wyrażał 
się cyframi: 34 zwycięstwa, 14 remi- 
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sów, 19 porażek, podczas gdy w 
1922 było tylko 18 zwycięstw przy 12 
remisach i aż 63 porażkach. 

Ostatnie zwycięstwo reprezentacji 
państwowej nad Szwecją 3:0, a rów- 
nież zdobycie przez Polskę puharu 
środkowo - europejskiego stanowisko 
czołowe footballu naszego podkre- 
ślają dobitnie. 

Zeszłoroczne regaty o mistrzostwo 
wioślarskie Europy, odbyte w Byd- 
goszczy, były nieznanym w dziejach 
wioślarstwa światowego sukcesem or- 
$anizacyjnym. Za nim przyszedł suk- 
ces sportowy, w postaci zdobycia przez 
osadę polską mistrzostwa Europy 1930 
w dwójkach i trzech I miejsc na mię- 
dzynarodowych regatach w Antwerpii. 

Pięściarze polscy cieszą się szere- 
giem zwycięstw międzynarodowych, 
oraz dwoma tytułami vice - mistrzów 
Europy. Szermierze , hokeiści, pływa- 
cy również mogą się poszczycie coraz 
większą ilością sukcesów, nie mówiąc 
już o hippice. Kolarze mogą wykazać 
się na torze niemałemi wawrzynami, 
a jeśli chodzi o biegi szosowe, to ta- 
kich imprez jak Bieg dookoła Polski 
i Wyścig do Morza Polskiego mogą 
nam pozazdrościć kraje o najstarszej 


tradycji kolarskiej, Nie trzeba też za- 
pominać o narciarzach z Bronisławem 
Czechem i Staszel - Polankową na cze 
le i o coraz grożniejszym naszym ten: 
nisie. 

Resumując, trzeba stwierdzić, że 
jak w tem, co dotyczy wychowania fi- 
zycznego w ścisłem znaczeniu, tak w 
tem, co dotyczy jego nadbudówki — 
sportu, zaobserwować można w ciągu 
ostatnich lat postępy coraz szybsze, 
rozwój coraz to potężniejszy. 

Stwierdzić przytem należy, że ko- 
ordynacja wysiłków społeczeństwa i 
Rządu, szukanie oparcia nie na samym 
tylko młodzieńczym entuzjazmie, a 
na mocnych fundamentach ścisłych da 
nych nauki — dają gwarancję, iż ma- 
my do czynienia nie z objawem chwi- 
lowym o konsekwencjach niepewnych, 
a ze stałym ruchem naprzód, niemo- 
żliwym do zatrzymania, 

Dlatego stwierdzić możemy z całą 
pewnością, iż Polska jutrzejsza, Pol- 
ska energji niespożytej i umiłowania 
czynu w niczem przypominać nie bę- 
dzie Polski wczorajszej, ukrywającej 
za czczymi frazesami sentymentalnego 
marzycielstwa niemoc ciał i słabość 
ducha. 
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Nagrody na Międzynarodowych Zawodach 
Strzeleckich w roku przyszłym 


W roku 1931 organizacji Między: 
narodowych Zawodów Strzeleckich 
podjęła się Polska. Odbędą się one 
we Lwowie, na Strzelnicy Kleparow- 
skiej odpowiednio przerobionej i po- 
większonej, i, jak mogliśmy się o tem 
już z dużem zadowoleniem  przeko- 
nać w czasie tegorocznych Narod. 
Zawodów. strzelnica będzie nietylko 
wystarczająca, ale piękno jej poło- 
żenia, rozmiary i dogodnosć będą 
mogły zaimponować  przedsławicie- 
lom prawie wszystkich narodowości. 

Pozostaje teraz do rozstrzygnię- 
cia i załatwienia cały szereg bardzo 
ważnych spraw organizacyjnych, od 
których również w znacznej mierze 
będzie zależało nasze postawienie się 
wobec zagranicy i należyte podtrzy- 
manie naszej godności państwowej. 
Jedną z najważniejszych kwestyj jest 
dobór odpowiednich nagród. 

Na zawodach Międzynarodowego 
Związku Strzeleckiego spotykamy 
się z następującemi typami nagród 
i odznaczeń: 

1) Nagrody honorowe, w postaci 
przedmiotów sztuki, o dużej wartości 
estetycznej. 

2) Żetony, przyznawane za osiąg- 
nięcie pewnych ściśle określonych 
wyników, podług tabeli ogłoszo- 
nej w programie zawodów. Żeto- 
ny te bywają nazywane „odznakami 
mistrzostw strzeleckich“ lub też „mi- 
strzów strzeleckich”. 

3) Ogólny żeton lub też medal pa- 
miątkowy zawodów, wydawany 
wszystkim uczestnikom. 

4) Nagrody pieniężne, będące czę- 
ściowym zwrotem wpisowego w da- 
nem strzelaniu, 

Największej uwagi wymagają oczy- 
wiście nagrody honorowe dobór ich 
jest trudny i wymaga bardzo staran- 


nej pracy przygotowawczej. Chodzi 
bowiem o to, aby móc dawać przed- 
mioty rzeczywiście artystyczne, pięk- 
ne i wartościowe w „międzynarodo- 
wem! pojęciu tego słowa, a z drugiej 
strony aby przedmioty te były obo- 
wiązkowo wykonane w kraju i stano- 
wiły w pewnej mierze propagandę 
państwa organizującego zawody. Po- 
za tem przedmiotów tych ma być bar- 
dzo dużo, ponieważ w zawodach 
głównych nagrody przydziela się 
zwykle do miejsca 15-go lub nawet 
20-go włącznie a o ile wybranie na- 
środy lI-ej, bardzo cennej nie nastrę- 
cza zbyt dużych trudności pod wzglę- 
dem artystycznym, o tyle rzeczą naj- 
trudniejszą jest wybrać nagrodę 
15-ą, zupełnie tanią a również arty- 
styczną. Musimy tutaj za wszelką ce- 
nę uniknąć tego, co dzieje się nieste- 
ty na naszych Narod. Zaw. Strzelec- 
kich, gdzie nagrody pierwsze są 
zawsze bardzo dobre i piękne nie- 
kiedy nawet zbyt kosztowne, niższe 
zaś składają się z jakichś blaszanych 
kałamarzy, udających bronz, glinia- 
nych  popielniczek naśladujących 
marmur it. p. okropności, których 
zawodnik, posiadający choć trochę 
gustu wolałby wogóle nie brać. 
Nadzwyczaj udane rozwiązanie 

znaleźli pod tym względem Szwedzi * 
w roku 1929-ym. Prawie wszystkie 
nagrody składały się z wyrobów 
srebrnych, które w Szwecji są znane 
z gustowności i z dobroci, i zostały 
wykonane podług jednego, bardzo 
stylowego i estetycznego wzoru. Były 
tam więc puharki srebrne, różnej 
wielkości i wagi a przez to samo i 
wartości, ale wszystkie jednego wzo- 
ru, oraz talerze srebrne w tym sa- 
mym stylu, wszystkie zaopatrzone w 
pięknie emaljowany herb Szwecji. 
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Nagrody uszeregowało się podług 
wartości, a więc wymiarów i wag, 
a tylko pierwsze — najwyższe nagro- 
dy, składały się z szeregu przedmio- 
tów — również puharów, waz i t. p., 
o różnych stylach. 

Pomysł tego rodzaju dałby się bar- 
dzo skutecznie zastosować u nas, nie 
zapominajmy bowiem o tem, iż istnie- 
je cały szereg bardzo pięknych wzo- 
rów starego polskiego srebra, na mo- 
cy których możnaby opracować typy 
nagród pomniejszych, zachowując 
wyraźny polski charakter i styl. Do- 
brze byłoby nawet gdyby Komitet 
Organizacyjny zachował sobie zamó- 
wienie wszystkich drugorzędnych na- 
gród na mocy wzorów opracowanych 
przez znawców starego srebra pol- 
skiego w jednej firmie, i przyjmował 
tylko dary gotówką na zamówienie 
nagród. 

Poza- starem srebrem istnieje 
jeszcze cały szereg innych wyrobów 
artystycznych, wykonanych w kraju 
i noszących cechy wybitnie polskie. 
Należą do nich: w pierwszym rzędzie 
makaty buczackie oraz wyroby z kry- 
ształu, w następnym rozmaite wytwo- 
ry t. zw. sztuki ludowej. Z tymi o- 
statnimi jednak należy postępować 
niezmiernie ostrożnie. Są to może dla 
pewnych fanatyków stylów ludowych 
rzeczy artystyczne i wartościowe, 
mam jednak wrażenie, iż nie pasują 
zupełnie jako nagrody do poważnych 
Zawodów Międzynarodowych, na 
których utarł się już pewien wzór na- 
śród, polegających zawsze na przed- 
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miotach srebrnych i złotych, głównie 
puharach, a niekiedy bronzach. W 
tej dziedzinie musimy się usilnie wy- 
strzegać nowatorstwa, aby czasem 
nie wywołać wrażenia nie poważnych 
zawodów a budy loteryjno-jarmarcz- 
no-towarowej. 


Kwestja adznak strzeleckich wy- 
maga również bardzo gruntownego 
zastanowienia. Szweckie, — których 
sporą ilość przywieźli nasi zawo- 
dowcy, były bardzo ładne i estetycz- 
ne i wśród wszystkich zawodników 
wywołały wybitne zadowolenie. Na- 
leżałoby już dzisiaj porozumieć się 
z kilkoma artystami - rzeźbiarzami 
i grawerami, wspólnie z nimi omó- 
wić różne wzory i możliwości i roz- 
strzygnąć sprawę, — niekoniecznie na 
drodze konkursu, gdyż konkurs nie- 
stety prowadzi w większości wypad- 
ków do przyjęcia czegoś bardzo 
paskudnego, a na mocy wspólnej o- 
ceny kilku ludzi posiadających prak- 
tykę i dobry smak. 


To samo się tyczy medala pamiąt- 
kowego Międzynarodowych Zawo- 
dów. 

Jak wspominaliśmy już powyżej 
należałoby wynaleźć jakiś wspólny 
styl i wspólny wzór nadający swe 
piętno wszystkim nagrodom, odzna- 
kom i medalom pamiątkowym. Czy. 
będzie to godło państwowe na tarczy 
z barwami emaljowanemi czy może 
jakaś kombinacja z herbem Lwowa, — 
coś jednolitego a artystycznego zna- 
lezione być musi. 
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Metoda i treść nauczania obywatelskiego 


w Związku 


Każdy referent wychowania oby- 
watelskiego podejmujący pracę na 
terenie oddziału, obwodu, czy okrę- 
gu, musi znać dokładnie treść i za- 
kres swoich zadań, gdyż inaczej ca- 
ła działalność wychowawcza bardzo 
łatwo zamienić się może w szereg 
nieskoordynowanych,  bezcelowych, 
a często nawet szkodliwych  wysił- 
ków. 

Zbytecznem byłoby wyjaśniać 
działaczom oświatowym Związku, 
że treść wszelkiego działania naszej 
organizacji wypływa z naczelnej idei 
służenia państwu, bo każdy o tem 
dobrze wie i mocno to czuje. 

Potrzeba utrwalenia i utrzymania 
niezawisłości potężnej Rzeczypospo- 
litej w której wolny naród mósłby 
bezpiecznie rozwijać się i być szczę- 
śliwy — jest już niemal osobistą 
potrzebą każdego strzelca, a odda- 
nie się w służbę idei potężnego pań- 
stwa — jest tylko prostym nakazem 
płynącym z odczuwanej potrzeby. 

Należy jednak pamiętać o tem, że 
potęga państwa jest tylko wynikiem 
wielkiej ilości różnorakich prac do- 
konywanych każdego dnia we wszel- 
kich dziedzinąch życia “zbiorowego 
i, że każdy, kto chce wziąć udział 
w budowie tej potęgi, musi umieć 
urzeczywistniać ją w konkretnych 
poczynaniach, 

Dlatego też” dział oświatowy 
Związku nie'może poprzestać na ro- 
zumieniu idei której służy i na hoł- 
dowaniu jej, lecz musi oprócz tego 
znać dokładnie warunki, od wypeł- 
nienia których zależy realizacja tej 
idei, musi jasno zdawać sobie sprawę 
z tego: w jakiej dziedzinie, jakie za- 
dania i jakie prace mają być przez 
niego wykonane, aby mogła być mo- 


Strzeleckim 


wa o celowym i skutecznym udziale 
w budowie potęgi państwa. 

Hasło nasze to: „żołnierz - obywa- 
tel". 

Określa ono dziedzinę zadań przez 
wypełnienie których Związek realizu- 
je swoją naczelną ideę. 

Jednak „żołnierz - obywatel“ nie 
jest tu celem sam w sobie lecz tylko 
warunkiem istnienia potężnego pań- 
stwa. 

Z tego krótkiego i jasnego hasła 
wypływają dwa kierunki prac naszej 
organizacji. 

W pierwszym z nich chodzi o wy- 
robienie zdolności obronnych: — kie- 
runek żołnierski, w drugim — o wy- 
robienie zdolności budowania mocy 


i ładu wewnętrznego: — kierunek 
obywatelski. 
Jeden i drugi równie potrzebny, 


jeden i drugi równie ważny i trudno 
nawet byłoby pomyśleć o wyłącznem 
przeprowadzeniu jednego z nich bez 
szkody dła całego głównego celu: 
Wiedza, umiejętności i zdolności 
wojskowe, to broń, skuteczna tylko 
w. tym wypadku, gdy władać nią bę- 
dzie obywatel przywiązany do dzieła 
stworzonego pinzez siebie w okresie 
pokoju, a znowu sama zdolność po- 
kojowego tworzenia bez zdolności 
obronnych, może być łatwo zgniecio- 
na przez zbrojny najazd wrogów. 
Dziedzina wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego jest 
już ustalona i każdy komendant wie, 
albo może dowiedzieć się każdej 
chwili, jakie umiejętności, jaką 
sprawność fizyczno - wojskową po- 
winien każdy strzelec posiadać. 
Próby, zawody najrozmaitsze z tej 
dziedziny tak powszechne w obecnej 
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dobie dają możność sprawdzania po- 
stępu i przygotowania wojskowego. 

Wytrzymałość w marszu, celność 
strzału, prężność nóg w skoku i siłę 
rąk w rzucie, orjentację w terenie 
i sprawność w posługiwaniu się bro- 
nią różnych rodzajów — łatwo jest 
wymierzyć i ocenić, bo wszystko to 
zostało rozpracowane i podzielone 
na szereg czynności prostych ćwi- 
czeń, mających logiczny związek z 
całością zadania. 

Wychowanie fizyczne i przyspo- 
sobienie wojskowe, ten kierunek woj- 
skowy pracy strzeleckiej, przestaje 
już być hasłem tylko, a staje się 
czynnością z dnia na dzień dokładniej- 
szą i bliższą rezultatu. 

Jakkolwiek trudno jest przepro- 
wadzić całkowitą analogję pomiędzy 
sposobami szkolenia gotowości bojo- 
wej , będącej zadaniem kierunku 
pierwszego, a drogami i metodami 
prowadzącemi do osiągnięcia warto- 
ści charakterowych i umysłowych o- 
bywatela, będących zadaniem kierun- 
ku drugiego, to jednak podobieństwo 
u samych podstaw istnieje i dlatego 
należy korzystać z doświadczeń prac 
o typie wojskowym aby ulepszyć i u- 
sprawnić pracę wychowania obywa- 
telskiego. 

Spróbujmy spojrzeć na te cechy 
wspólne prac obu kierunków. 

W pierwszym i drugim wypadku 
mamy do czynienia z akcją wycho- 
wawczą, której przedmiotem jest 
człowiek. 

Chcąc wyrobić sprawmość fizycz- 
ną, dobieramy ludzi zdrowych, po- 
siadających warunki rozwoju (śle- 
nych do strzelania, a kulawych do 
biegu nie weźmiemy). 

Możnaby więc powiedzieć, 
pieramy się tu na dobrej woli 
nizmu. 

Podobnie rzecz się ma przy wy- 
chowaniu cnót obywatelskich, gdzie 
wspólność idei strzeleckiej jest wa- 
runkiem istnienia debrej woli. Kto 
jest przeciwnikiem potężnego pań- 


że 0- 
orga- 


stwa polskiego, ten z natury rzeczy 
nie będzie miał dobrej woli kształto- 


wania siebie na dobrego obywa- 
tela. 

Opanowanie pewnej określonej 
wiedzy jest warunkiem nieodzow- 


nym dla wyszkolenia wojskowego, 
ale tak samo trudno wyobrazić sobie 
obywatela świadomego swej roli, 
któryby nie znał urządzeń społeczno- 
państwowych, nie znał praw i obo- 
wiązków: 

Za wiadomościami w wychowaniu 
fizycznem następuje etap zdobywa- 
nia umiejętności i sprawności dzia- 
łania, boć przecie obrona jest akcją. 

Podobnie i obywatel musi umieć 
wykonywać swoje podstawowe obo- 
wiązki, musi umieć korzystać ze swo- 
ich praw, musi nabrać sprawności 
działania obywatelskiego w tym zło- 
żonym mechanizmie państwowym. 

Wychowanie fizyczne, służąc ce- 
lom ogólnym, daje strzelcowi bezpo- 
średnio pożytek w postaci wzmoże- 
nia sił i zdrowia, a wychowanie oby- 
watelskie, niezałeżnie od celu ogól- 
nego, powinno także uwzględniać po- 
żytek strzelca dając mu większą za- 
radność życiową. 

Tu i tam trzeba czegoś uczyć, tu 
i tam trzeba wyrabiać sprawność 
przez działanie, tu i tam opierać się 
musimy na dobrej woli kształtowa- 
nia siebie na pożytek własny i poży- 
tek państwa i to są te wspólne cechy 
pozwalające przenosić doświadcze- 
nia z dziedziny wychowania fizycz- 
nego i przysposobienia woiskowego 
do dziedziny wychowania obywatel- 
skiego. 

Trudność leży tylko 
dziedzina zadań obywatelskich 
strzelca ma bardzo wielką rozpię- 
tość gdy chodzi o zakres działalności 
i równie wielką rozmaitość gdy cho- 
dzi o jej treść. Skutkiem czego nie 
zostało jeszcze dotychczas określone 
to minimum wiadomości, umiejętności 
obywatelskich strzelca. Sprawę kom- 
plikuje jeszcze i ta okoliczność, że 


w tem. że 
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zadania te zmieniają swój charakter 
zależnie od terenów i środowisk. 

Akcja wychowania obywatelskie- 
go podjęta przez Związek Strzelecki 
dąży do przygotowania państwu 
wzorowych obywateli, 

Nie chodzi tu o ubieganie się za 
jakimś ideałem obywatela, bo ludzie 
są ludźmi i ludźmi pozostaną, a sta- 
wienie przed sobą zadań, których 
możliwość wykonania ginie we mgle 
dalekiej przeszłości — jest dla każdej 
pracy szkodliwe, jeśli nie będzie e- 
tapów bliższych, zadań bardziej u- 
chwytnych, dających się już dziś wy- 
konywać i przekuwać na fakty istnie- 
jące. 

Ideał może tylko wskazywać kie- 
runek w jakim prace winny być po- 
dejmowane, ale nie może być zada- 
niem bezpośredniem. 

Swego czasu Komisja Edukacji Na- 
rodowej określiła ideał człowieka 
do jakiego mają dążyć szkoły przez 
oddziaływanie wychowawcze. Ma 
on być mianowicie takim, „aby jemu 
było dobrze i z nim było dobrze”. 

Związek Strzelecki modyfikując 
nieco określenie Komisji Edukacyj- 
nej mógłby powiedzieć, że dąży do 
wychowania takiego obywatela, aby 
jemu w państwie było dobrze i pań- 
stwu z nim żeby dobrze było. 

Tak, o to chodzi, ale są to właśnie 
najogólniejsze określenia bardzo od- 
ległych celów. 

Zadania możliwe do bezpośrednie- 
$o podjęcia pracy nad ich realizacją, 


Nikt nie wątpi w to, że obywatel 
zadowolony ze swego państwa daje 
majlepszą gwarancję ładu wewnętrz- 
nego i odporności zewnęłnznej. 

Prawda ta jest na tyle oczywistą, 
Że dowodzić jej wcale nie trzeba i 
można oprzeć się na niej jak na pew- 
niku. Odwracając tę prawdę, otrzy- 
mamy drugą, równie oczywistą i nie 
wymagającą dowodzeń, a mianowi- 
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wyłonią się dopiero wtedy, gdy ze- 
chcemy odpowiedzieć sobie na py- 
tania: jakiemu to obywatelowi bę- 
dzie w państwie dobrze? i z jakim 
to obywatelem będzie państwu do- 
brze? 

Tu już nie można będzie operować 
ogólnikami w rodzaju: „uczciwy”, 
„honorowy”, „spełniający swoje o- 
bowiązki”, „świadomy“ i t. p., bo za- 
raz przyjdzie szereg pytań bliższych 
i szozegółowszych, które zmuszą 
nas do wyraźniejsych określeń. 

Kogóż bo naprzykład zwać bę- 
dziemy uczciwym i honorowym? Ja- 
kież to czyny spełniać musi ten, kto 
miałby za takiego być uważany? 

Gdy chodzi natomiast o obowiązki, 
to które z nich mamy na myśli 
i gdzie są miary dobrego ich spełnia- 
nia? 

Na świadomość obywatelską także 
składa się cała masa koniecznych do 
opanowania pojęć i wiadomości naj- 
różnotodniejszych, które więc z nich 
są niezbędne? Trzeba podać, nazwać 
wymienić je, bo inaczej samo wyra- 
żenie będzie nietylko ogólnikiem, ale 
pustym frazesem, którego szkodli- 
wość rosnąć będzie w miarę roz- 
powszechnienia się jego używalności 
werbalnej“) 


*) W następnym numerze „Pracy Strzelec- 
kiej” podamy program kształcenia 
obywatelskiego strzelców, ustalony jako o- 
bowiązujący we wszystkich oddziałach na 
bieżący rok szkolny. Przyp. Redakcji 


treści 


cie: Obywatel niezadowolony ze swe- 
go państwa jest przyczyną anarchii 
wewmętnznej i nie daje żadnych gwa- 
rancji obronnych przeciw najazdowi. 

A więc zadowolenie obywatela 
jest jednym z potężnych czynników 
mocy państwowej, będącej celem ist- 
nienia naszej organizacji strzeleckiej. 
Dlatego musimy zastanowić się nad 
tem skąd płynie największa ilość nie- 
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zadowoleń, aby przez wychowanie 


obywatelskie zapobiegać im i unie-. 


możliwiać ich pojawianie się. 

Akcja zapobiegawcza ma już sze1o- 
kie zastosowanie w higjenie społecz- 
nej i nosi nazwę profilaktyki. Zosta- 
ła ona uznana za najodpowiedniejszą 
formę pracy, gdy chodzi o pielęgno- 
wamie zdrowia publicznego. 

Wychowanie obywatelskie, szerzą- 
ce jasność i czystość myśli, może być 
akcją profilaktyczną, skierowaną 
przeciw szerzeniu się chorób obywa- 
wiatelskich, będących jednocześnie 
chorobą państwa. Hasła higjenistów 
nakazujące przedewszystkiem zapo- 
biegać chorobom, moglibyśmy z powo 
dzeniem przenieść do wychowania o- 
bywatelskiego, gdyż niezadowolenie 
obywateli jest bezsprzecznie cho.o- 
bą dającą się usunąć. Pozornie mo- 
głoby wydawać się, że niezadow>le 
nia mogą powstawać tylko z nad- 
miaru obowiązków nakładanych 
przez państwo na obywatela, jednak 
bliższa obserwacja zaprzecza temu 
i każe szukać przyczyn gdzie indziej. 

Bo czyż widział kto obywatela o- 
burzającego się na jeden z ważniej- 
szych i trudniejszych obowiązków 
jakim jest służba wojskowa? Prawda, 
że wielu jest takich co chcieliby obo- 
wiązek ten odkładać z roku na rok 
lub całkiem wykręcić się od niego, 
lecz gdy im wypadnie już stanąć w 
szeregu, to stają z roześmianą od u- 
cha do ucha gębą. Przy pełnieniu te- 
go obowiązku, początkowa niechęć 
ginie zupełnie i śmiało powiedzieć 
można, że obowiązek ten nie jest 
przyczyną niezadowolenia z państwa 
nawet w okresie najcięższym jakim 
jest okres wojny, sięgający nietylko 
po czas i siły obywatela, ale także 
po jego życie. 

Mógłby kto powiedzieć, że nieza- 
dowolenia płyną z obowiązku płace- 
mia podatków, ale również byłby w 
błędzie, bo przeświadczenie o konie- 
czności płacenia tak już mocno wzro- 
sło w psychikę obywatela, że wyda- 
je się czemś tak naturalnem jak na- 


stępowanie dnia po nor~ lub lata po 
zimie. 

A są to jak widzimy jedne z najtrud- 
niejszych obowiązków powszechnych 
bezwzględnie wymaganych od oby- 
wateli, bo np. obowiązek posvłania 
dziecka do szkoły powinien być ra- 
czej uważany za przywilej. Jeśli więc 
mie w obowiązkach tkwi przyczyna 
miezadowoleń, to gdzie jej szukać? 
Czyżby w uprawnieniach? Tak. Wy- 
daje się to niemożliwe, a jednak tak 
jest W uprawnieniach kryje się przy- 
czyna wielkiej ilości niezadowoleń 
sarkań i narzekań obywateli na 
państwo. 

Każdy obywatel ma jednakowe 
prawo korzystania z urządzeń spo- 
łeczno - państwowych, ale nie każdy 
w jednakowej mierze z nich konzysta, 
gdyż albo nie wie, że ma do tego pra- 
wo, albo też urządzeń tych wykorzy- 
stać nie potrafi. 

Każdy obywatel ma w konstytucji 
zawarowane jednakowe prawa oso- 
biste, których może go pozbawić je- 
dynie władza sądowa, a w bardzo 
rzadkich wypadkach administracyj- 
ma. Cóż jednak z tego, że prawa ta- 
kie istnieją, kiedy on z nich korzystać 
mie umie, bo nie wie. nie jest pewien 
czy rzeczywiście tak jest. Nie jest pe- 
wien czy ma prawa, a jeśli nawet wie, 
że ma, to nie wie jakie i nie wie gdzie 
są ich granice. Taki stan doprowadza 
często do uzurpowania sobie praw 
nieistniejących i rodzi jeszcze więk- 
sze zło i większe niezadowolenie. 

Trzeba raz zacząć robić porządek 
z tą nieświadomością uprawnień i nie 
umiejętnością korzystania z nich. 
Trzeba przez wychowanie obywatel- 
skie usunąć te cechy nieświadomości 
zakłócające prawidłowy bieg machi- 
ny państwowej, trzeba je niszczyć 
jak wroga kłócącego obywateli z 
ich własnem państwem. 

Niech więc strzelcy staną się pier- 
wszymi obywatelami, którzy znać bę- 
dą wszystkie prawa w odniesie- 
miu do każdego urządzenia społecz- 
no - państwowego, z którym życie 
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każe się stykać. Nie chodzi tu o zna- 
jomość wszystkich urządzeń i wszyst- 
kich uprawnień tylko poto, żeby je 
znać i mieć zadowolenie, że się 
wie i zna, lecz chodzi o gruntowne 
poznanie przedewszystkiem tych u- 
rządzeń i tych uprawnień, które ma- 
ją bezpośredni związek z pracą za- 
wodową, życiem prywatnem i dzia- 
łalnością społeczną członka naszej 
organizacji. 

Jeśli pracuje w fabryce jako ro- 
botnik to bezwątpienia ma do czy- 
nienia z instytucją kasy chorych, po- 
winien tedy dobrze wiedzieć czego 
od niej ma prawo oczekiwać i jakie 
formalności wypełnić musi, aby w 
nagłej potrzebie nie został bez pomo- 
cy. 

Często nawet ludzie skądinąd bar- 
dzo inteligentni nie umieją sobie w 
takich wypadkach dać rady. Obser- 
wacja życia praktycznego przykła- 
dów podobnych nasuwa b. wiele. 

Kasa. Chorych, ubezpieczenia eme- 
rytalne, ubezpieczenia na wypadek 
bezrobocia, o prawo do urlopu i t. p. 
uprawnienia strzelec powinien znać 
i umieć z nich korzystać, bo to sta- 
nowi niewątpliwą i nieodzowna część 
świadomości obywatelskiej, którą w 
nim chcemy wyrobić. 

Gdy jest rolnikiem ,to także jest 
związany całym szeregiem zależno- 
ści z instytucjami i urzadzeniami spo- 
łeczno - państwowemi. Niech tedy 
nie będzie dla niego obcem ubezpie- 
czenie od pożaru i klesk żywioło- 
wych. Niech wie, że jego inwentarz 
żywy otoczony jest specjalną opieką 
Państwa, które na wypadek pomoru, 
wypłaca poszkodowanym zasiłki, 
gdy tylko wiedzą gdzie i jak zgłosić 
stratę. 

Niech zna warunki zaciągania kre- 
dytu w kasie gminnej, powiatowej 
czy nawet w Banku Gospodarstwa 
Krajowego. Ma rozmaitych instruk- 
torów utrzymywanych przez samo- 
rząd, niechże umie kazać im pomagać 
sobie w pracy na roli, niech wie, że 


oni mają mu służyć swoją wiedzą. 

A czyż rejent, komornik, plebanja 
i posterunek policji nie są dziś dla 
niego w wielu wypadkach zagadką, 
której odcyfrować nie potrafi, gdy 
wypadnie mu wkroczyć w dziedzinę 
spraw do załatwienia których zosta- 
ły powołane te urzędy? Niech więc 
przestaną być dla niego zagadką, 
niech je pozna, zrozumie i niech czu- 
je się pełnym obywatelem. 

Wychowanie obywatelskie nie może 
polegać na podawaniu szeregu komu- 
nałów, nie może być moralnie waż- 
nem bo to do niczego nie doprowadzi. 

Ograniczanie się w wychowaniu o- 
bywatelskiem do propagowania idei 
związkowej, która została już przez 
strzelca uznaną i przyjętą za swoją— 
może tylko wywołać przesyt i wzbu- 
dzić nieufność do tego w co się uwie- 
rzyło, 

Do świadomości obywatelskiej pro- 
wadzi droga przez wiedzę obywatel- 
ską, a wiedzą obywatelską jest wiedza 
o działalności aparatu państwowego 
nietylko w jego centralnych węzłach, 
gdzie zbiegają się interesy całości ży- 
cia społecznego i skąd wychodzą pla- 
ny i postanowienia starające się na- 
dać tym interesom prawidłowy bieg, 
ale także wchodzi tu działalność koń- 
czyn tego aparatu, mających wykony- 
wać plany i zamierzenia central. 

Wprowadzanie strzelca w zrozu- 
mienie zagadnień ogólno - państwo- 
wych jest tylko częścią wychowania 
obywatelskiego, które musi być uzu- 
pełnione znajomością tych komórek. 

Nie należy znowu przesądzać w 
gorliwości przy stawianiu wymagań 
bo łatwo tu popaść można w przesa- 
dę i zagubić właściwy sens tego dzia- 
łu wiedzy obywatelskiej. Trzeba pil- 
nie uważać aby wszystko to miało 
wartość praktyczną w życiu. 

Gdybyśmy np. uznali, że strzelec 
powinien znać przepisy kolejowe, aby 
nie powodował zamieszanie i nie wy- 
ślądał bezradnie gdy wypadnie mu 
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podróżować, a wymagając od niego 
wiadomości z tej dziedziny kładlibyś- 
my nacisk na taryfę opłat, pomijając 
drobny napozór szczegół przepisów 
normujących jazdę — konieczność 
meldowania przerwy w podróży, lub 
nie wspomnieli zupełnie o księdze za- 
żaleń mającej zastąpić spory podróż- 
nych z obsługą kolejową to popełnili- 
byśmy błąd zasadniczy i takie uświa- 
damianie byłoby szkodliwem przecią- 
żaniem pamięci, a jednocześnie orga- 
nizacji naszej przynosiłoby szkodę, bo 
zniechęcałoby do prac przez nią po- 
dejmowanych. 


Diatego też trudne jest w tym dzia- 
le określenie jakiegoś jednego mini- 
mum, które obowiązywałoby wszyst- 
kich strzelców na całym obszarze Rze- 
czypospolitej, już w granicach jedne- 
go powiatu mogą zachodzić daleko idą 
ce różnice. A jednak mimo wszelkie 
trudności, trzeba zaradzić tej naglą- 
cej potrzebie uzupełnienia wiedzy o- 
bywatelskiej i jedynym sposobem bę- 
dzie tu podejmowanie określenia tego 
minimum przez oddziałowych refe- 
rentów wychowania obywatelskiego i 
korygowanie ich na odprawach po- 
wiatowych przy czynnym udziale in- 
struktorów okręgu. 


W najgorszym wypadku podjąć tę 
pracę musieliby referenci powiatowi 
znający środowiska swoich oddziałów. 
W tem co dotychczas zostało powie- 
dziane, można zauważyć, że uświada- 
mianie obywatelskie musi iść w dwu 
kierunkach. Pierwszy iz nich objąć wi- 
nien główne linje spraw natury ogól- 
no-państwowej i w ten sposób dawał- 
by on państwu bezpośredni pożytek w 
postaci zwiększenia się ilości obywa- 


teli rozumiejących te sprawy i czyn- 
nie do nich nastawionych. 

Drugi zaś winien objąć dział u- 
sprawniający obywatela do życia w 
warunkach społeczno - prawnych ja- 
kie mu państwo stworzyło i z kierun- 
ku tego, pożytek bezpośredni odnosił- 
by strzelec jako obywatel a państwo 
pośrednio już, zyskiwać będzie więk- 
szy ład i większą ilość zadowolonych. 

Dla obydwu tych kierunków, spo- 
pularyzowanie istniejącego stanu rze- 
czy, jest pierwszym etapem pracy, 
czemś w rodzajuniezastąpionego środ 
ka, skutkiem czego akcja uświadamia- 
jąca nabiera tem większego znaczenia 
iż nie może być zastąpioną. Jest bo- 
wiem wiadome, że dopiero poznanie 
daje podstawę do wytworzenia się 
czynnego stosunku do istniejących 
spraw. 

Nie na tem jednak koniec, bo czyn- 
ny stosunek, to dopiero stan psychicz- 
ny, polegający na tem, że czegoś się 
chce, a czegoś nie chce, że coś się u- 
znaje, a czegoś nie uznaje, a nam cho- 
dzi o coś więcej jeszcze, mianowicie— 
o celowe działanie, które jest następ- 
stwem czynnego ustosunkowania, a 
do którego inną drogą dojść nie 
można. 

Końcowym rezultatem tak przepro- 
wadzonych zabiegów  wychowaw- 
czych, będzie osiągnięcie obywatel- 
skich przywiązań, które zawsze są 
następstwem działania. 

Bez zachowania tego naturalnego 
następstwa zjawisk nigdy nie zdoła- 
my osiągnąć przywiązań obywatel- 
skich, tego kapitału państwowego, 
który przez samo swoje istnienie 
stwarza potęgę niezwalczoną przez 
żadnych zewnętrznych wrogów. 
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J. KORPAŁA. 


Rola świetlicy w przebudowie życia 
społecznego 


Długotrwały rewizjonizm w zakre- 
sie haseł, programów i ideałów ży- 
cia społecznego po wielkiej wojnie, 
i nieodłączny kryzys dotychczaso- 
wych form ustrojowych, narzucił 
bezwzględną konieczność zarzuce- 
nia przestarzałych doktryn i rekwi- 
zytów — i skutecznego poszukiwa- 
nia takich norm ustrojowych i form 
organizacji życia społecznego, któ- 
reby ułatwiały jego naturalny roz- 
wój, bez zmuszania go do skoków 
(rewolucja) czy też do gnuśnego za- 
stoju (konserwatyzm). Oczywiście 
to — pełne twórczego niepokoju i 
eksperymentów — poszukiwanie 
form ustrojowych — mających za- 
pewnić wszechstronny rozwój sił 
twórczych narodu—dotyczy nietylko 
zmiany tego lub innego artykułu u- 
stawy konstytucyjnej — co trafnie 
podkreślił Wacław Makowski") — 
ale, a nawet przedewszystkiem, 
zmiany nastawienia psychicznego 
całej społeczności. Krótko mówiąc 
chodzi o taką przebudowę życia spo- 
łecznego, któraby dała możność bez- 
pośredniego ujawnienia potrzeb i dą- 
żęń powszechnych przez odpowied- 
nio zorganizowane grupy społeczne, 
wcielające w życie hasła solidarności 
i współpracy dla dobra ogólnego. 
Rozliczne eksperymenty w zakresie 
poszukiwania nowych form organi- 
zowania życia społecznego, w opar- 
ciu o naturalne grupy społeczne i o- 
śólne zasady psychologji zbiorowej”), 
zwróciły uwagę z jednej strony—do- 
tyczącej życia społeczno - poli- 
tycznego — na problem niezależne- 


*) W. Makowski: Nowa Polska w nowej 
Europie, 1930. 

*) Por. W. Mc Dougall: Psychołogja gru- 
py. 1930. 


$o ruchu zawodowego (syndykalizm), 
z drugiej—odnoszącej się do wychc- 
wania uspołecznionej jednostki — na 
formy życia Świetlicowego, jako naj- 
odpowiedniejszego rozwiązania pro- 
blematu trwałego i celowego wycho- 
wywania mas społecznych, oraz wy- 
zwolenia ich energji, inicjatywy jed- 
nostkowej i woli zbiorowej. 
Wprawdzie w krajach zachodnio- 
europejskich i w Ameryce formy 
świetlicowe — po uzyskaniu zdoby- 
czy socjalnych — rozwinęły się prze- 
dewszystkiem na tle problemu ra- 
cjonalnego spożytkowania wczasów 
przez indywidualnego pracownika, 
w duchu powszechnego tam przeko- 
nania, że „o stanie kulturalnym kla- 
sy społecznej i narodu świadczy spo- 
sób w jaki członkowie owej klasy spo- 
łecznej czy narodu spędzają swe go- 
dziny wczasów ''*) — ale, niezależnie 
ad tego „dostarczania sposobności 
takiego czy innego spożytkowania 
czasu wolnego” — liczne formy ży- 
cia świetlicowego pozwalają na roz- 
winięcie celowej akcji, zmienzającej 
najłatwiej do przebudowy życia spo- 
łecznego grup i całego narodu. 
Znamienny fakt, iż rożne formy 
świetlicowe — zwłaszcza po woinie 
— rozwinęły się przedewszystkiem 
wśród młodzieży robotniczej, w ni- 
czem „nie zmniejsza roli, znaczenia, 
a nawet „odpowiedniości *)  świetli- 
cy na terenie wsi i wszelkich grup 
społecznych. Co więcej, życie świe- 
tlicowe na terenie robotniczym, 
gdzie potrzebę swobodnego, niekrę- 


*) Oświata pozaszkolna Samorządu m st. 
Warszawy. 1930. Str. 114. 
*) Określenia tego użył po raz pierwszy 


dr. Wachowski. 
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powanego działania i radosnego ży- 
cia — po ciężkiej, często mechanicz- 
nej i szarej pracy — zaspakajają licz- 
ne okazje i rozrywki miejskie, obej- 
muje tylko młodzież zorganizowaną 
i odczuwającą potrzebę kulturalne- 
go i pożytecznego użytkowania wcza- 
sów, a tem samem i podniesienia po- 
ziomu własnego życia. 

Natomiast niektóre formy świetli- 
cowe obserwujemy ma terenie wsi 
już od dawna (np. w karczmach i 
sklepikach omawianie gromadne bo- 
lączek życia wiejskiego i najaktual- 
niejszych potrzeb, wspólne czytanie 
gazet, chóry i t- p.), gdyż są one nie- 
jako potrzebą wewnętrzną — niemal 
instynktowną — gromady i zrosły się 
z życiem psychicznem grupy jakby 
organicznie. Dość wskazać na liczne 
zawsze zebrania na przedkościelnych 
placach, na pogwarki poobiednie i 
i wieczorne na przyzbach, czy też 
długie jesienne i zimowe gawędy przy 
skubaniu pierza i innych okazjach. 
A okazja znajdzie się łatwo bo jeden 
z dnugim przy niedzieli chętnie so- 
bie pośwarzy. A wszystkie te prze- 
jawy najlepiej uzasadniają natural- 
ność, potrzebę i rolę świetlicy na 
wsi. Są to niejako samorodne formy 
pracy świetlicowej. 

Nie ulega wątpliwości, że rozwój 
form świetlicowych zagranicą i re- 
zultaty takiego użytkowania wcza- 
sów, zwróciły i u nas uwagę na akcję 
świetlicową, ale niezależnie od prze- 
jętych wzorów formy te dostosowu- 
jemy do naszych warunków, nawią- 
zując zarazem do naturalnych prze- 
jawów życia społecznego. Chodzi bo- 
wiem o to, aby akcja świetlicowa wy- 
rastała organicznie z potrzeb grup 
społecznych, by to życie jak najle- 
piej organizowała i wyzwalała war- 
tości duchowe i umysłowe jej człon- 
ków, jako pełnych obywateli, ucze- 
stniczących świadomie w życiu spo- 
łecznem. Całkowitych wzorów życia 
świetlicowego zagranicą przejmować 
nie potrzebujemy, a nawet nie mo- 


żemy, gdyż akcja świetlicowa na Za- 
chodzie ma przedewszystkiem cha- 
rakter kulturalno - rozrywkowy, pod- 
czas gdy u nas musi mieć głównie 
charakter wychowawczy bez jakiego 
nie odegrałaby ważniejszej roli w 
przebudowie życia społecznego. 
Stąd też wynika ta zasadnicza róż- 
nica między świetlicą na Zachodzie, 
a świetlicą u nas. Tam kładzie się 
główny nacisk na organizację teraź- 
niejszości — jak się wyraził K. Kor- 
niłowicz*) — a w związku z tem na 
jaknajwszechstronniejsze urządzenie 
świetlicy i wyposażenie jej inwen- 
tarza; u nas natomiast główny nacisk 
polega na wychowaniu człowieka 
przez kierownika świetlicy, odpo- 
wiednio nią kierującego: Nie lokal, 
nie urządzenie i program — ale czło- 
wiek decyduje o wartości społecznej 


i charakterze świetlicy. Świetlica 
bowiem „będzie taka, jaka będzie 
gromada, jakie będą zespoły w niej 


pracujące "). Jakie zaś będą zespo- 
ły o tem pośrednio zadecyduje kie- 
rownik, który ma inspirować zainte- 
resowania i według nich wytwarzać 
stałe zespoły. Dlatego też problem 
akcji świetlicowej u nas — to nie- 
tylko kwestja świetlic (lokali) i urzą- 
dzeń, ale to przedewszystkiem zaga- 
dnienie kształcenia i doboru kiero- 
wników świetlic. To zagadnienie do- 
boru odpowiednich pracowników 
świetlicowych, którzy — w zależności 
od środowiska lokalnego i psycholo- 
$icznych cech życia danej grupy spo- 
łecznej — będą się starali życie we- 
wnętrzne grupy odpowiednio orga- 
nizować i celowo mna jego trwały 
rozwój oddziaływać, 

Oczywiście ze względu na to, iż 
głównie nacisk w naszej akcji świe- 
tlicowej kładziemy na kierownika 
świetlicy, jako organizatora życia 
*) Op. czt. str, 121. 

*) Br. Tokaj: Świetlica jako środowisko 
pracy kulturalno - oświatowej na wsi. 

Oświata Polska. 1930. Nr. 2. 
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świeńtlicowego, musi on mieć jasny 
ideał życia świetlicowego, zwłaszcza, 
że „Świetlica — jak się trafnie wyra- 
ził W. Regulski*) — nigdy nie będzie 
miała stałej treści. W każdem środo- 
wisku będzie ona inną i rozmaitość 
ta zależna jest nietylko od środowis- 
ka ale w równym stopniu także od 
czasu... O tym ideale czy też duchu 
pracy świetlicowej mówić tutaj nie 
będziemy, bo pozostaje on w ścisłej 
łączności z metodyką pracy świetlico- 
wej itam też zostanie ściślej określo- 
ny. Tutaj natomiast zwrócimy tylko u- 
wagę na fakt, iż świetlica—dzięki ela- 
styczności i ciągłej zmienności swej 
treści — staje się w ręku odpowied- 
niego kierownika doskonałym te- 
renem celowego oddziaływania u- 
trwalanego — przez odpowiednie 


środki. 


To właśnie trwałe, celowe i naj- 
bardziej odpowiadające  (odpowie- 
dnie) danej jednostce i grupie oddzia- 
ływanie świetlicy — poprzez kiero- 
wnika i metodykę życia świetlico- 
wego — decyduje o roli form świe- 
tlicowych w pnzebudowie życia spo- 
łecznego i wysuwa formę świetlicy 
na czoło form pracy wychowawczej 
i kulturalno - oświatowej, co więcej, 
stwarza z niej istotną syntezę pracy 
oświatowej, a nie jedną z form, jak 
chcą niektórzy. Ta zaś skutecz- 
ność i trwałość oddziaływania 
społecznego płynie stąd, iż jej środ- 
ki działania odpowiadają świetli- 
czanom oonajmniej w mierze dosta- 
tecznej. Tem samem świetlica w wy- 
chowawczej akcji pozaszkolnej — 
zmierzającej do uaktywnienia mas 
i uspołecznienia wszystkich grup — 
spełnia najlepiej zasadniczy warunek 
powodzenia akcji wychowawczej ja- 
kim jest t. zw. prawo odpowied- 
niości' słormułowane przez dr. M. 


* W. Regulski: O programie... kursów 


świetlicowych, „Praca Strzelecka" Nr. 3 


Wachowskiego*) w słowach: „nale- 
ży tak normować działalność wycho- 
wawczą, aby między nią a wycho- 
wankiem zachodziła odpowied- 
niość w mierze dostatecznej“ t. zn. 
aby oddziaływanie odpowiadało wv- 
chowankowi. 

Dotychczas bowiem — pomimo 
podstawowych w tej dziedzinie badań 
Kerschensteinera i Lochnera — za- 
równo w wychowaniu szkolnem jak i 
oświacie pozaszkolnej decydującem 
prawem była zasada celowości, za- 
cieśniona zresztą do ram danej orga- 
nizacji. Cel pracy — poza osobą wy- 
chowawcy i wychowanka — przesą- 
dzał o programie, metodzie i środkach 
Cechą poszczególnych kierunków 
pozaszkolnych do dzisiaj jeszcze jest 
zgodnie z tem prawem, „służba idei 
tak czy inaczej pojmowanej, szerszej 
lub węższej, lepszej lub gorszej, ja- 
wnej lub ukrylej, ale istniejącej nieza- 
leżnie odtych na których działanie 
oświatowe zostało skierowane, gdyż 
dopiero przez nie zostaną wciągnięte 
w orbitę jej wpływu”). 

Pierwszy rozważył to „prawo odpo- 
wiedności' i wypełnił daleko idące — 
dla rozwoju pojęć pedagogicznych — 
konsekwencje dr. M. Wachowski, w 
cytowanej już pracy, ale zasadę przez 
niego sformułowaną i gruntownie zana 
lizowaną stosowano intuicyjnie już 
dawno w akcji samokształceniowej i 
świetlicowej. Dla pogłębienia struktu- 
ry i metodyki życia świetlicowego ma 
ona jednak— niezależnie od doświad- 
czeń programowych i organizacyj- 
nych — doniosłe znaczenie i zasługuje 
ze strony pracowników świetlicowych 
na gruntowne rozważenie. 

Zanim — w konsekwencji naszych 
wywodów — zestawimy główne ele- 
menty odpowiedniości, zachodzącej w 

*) M. Wachowski: Prawo 
ści w wychowaniu szkolnem i oświacie poza- 
szkolnej. Str. 32. „3 

*) W. Regulski: Kierunki w oświacie poza- 


odpowiednio- 


szkolnej. „Praca Strzelecka“ Nr, 3. 
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oddziaływaniu życia świetlicowego na 
uczestników, musimy uprzytomnić so- 
bie, że „życie, jest procesem brania, 
przetwarzania i wydawania owocu”, 
że istnieje w niem „z jednej strony po- 
trzeba wrażeń, z drugiej potrzeba wy- 
rażania się w działaniu **), Obie kate- 
śorje potrzeb muszą być w pewnym — 
odpowiednim danej grupie— stosunku 
uwzględnione w świetlicy, jeśli ma ona 
spełnić swoją twórczą rolę w organi- 
zewaniu życia zbiorowego. 

Psychologja życia świetlicowego, po 
dobnie jak psychologja życia zbioro- 
wego jest wprawdzie niezmiernie zró- 
żniczkowana, ale mimo to można o- 
kreślić zasadnicze elementy odpowie- 
dniości, zachodzące w oddziaływaniu 
świetlicy na wychowanka. Podstawo- 
wym elementem jest t. zw. pedagogika 
naturalna**"*), która kładzie szczegól- 
ny nacisk na potrzebę przystosowan a 
poczynań wychowawczych do właści- 
wości i potrzeb wychowanka. W życiu 
świetlicowem chodzi bowiem nietylko 
o podniesienie zbiorowego życia psy- 
chicznego i osiągnięcie pewnej samo- 
wiedzy grupowej ale i o rozwinięcie 
osobowości każdego uczestnika czyli o 
wszchstronny rozwój każdej jednostki, 
Nie mniej ważnym elementem tej od- 
powiedniości jest uwzględnianie śro- 
dowiska (miasto, wieś) i dostosowy- 
wania programu zajęć do jego wła- 
ściwości. W związku ze środowiskiem 
liczy się też kierownik świetlicy z wła- 
ściwościami psychicznemi wynikające- 
mi z wykonywania zawodów, starając 
się wynaleźć jaknajwięcej punktów 
stycznych (odpowiednich) między pro- 
gramem zajęć świetlicowych a zainte- 
resowaniami świetliczan. 

W ten sposób świetlica, zorganizo- 
wana wewnętrznie „na miarę” właści- 
wości, zainteresowań i potrzeb jej u- 


**] Oświata pozaszkolna samorządu m. st. 
Warszawy s. 117. 

***] por. M. Wachowski: Prawo odpowie- 
dniości.., s. 116. 


czestników, z jednej strony zaspakaja 
potrzebę wrażeń i wiadomości, z dru- 
giej zaś daje wiele sposobności do 
różnego rodzaju ekspresyj, przez co 
wytwarza — dzięki swej atmosterze— 
pewną psychiczną jednorodność grupy, 
której warunkami są: „wspólny przed- 
miot procesu psychicznego, wspólna 
wszystkim postawa uczuciowa w od- 
niesieniu do tego przedmiotu oraz pe- 
wien stopień wzajemnego oddziaływa- 
nia na siebie członków grupy *""). 
Wynikiem zaś tej jednorodności psy- 
chicznej, powstałej wskutek zespole- 
nia świetliczan przedewszystkiem u- 
czuciowemi więzami jest zestrojenie 
gromady w jeden sharmonizowany 
„chór wielobrzmiący”', z którego z cza 
sem wytwarza się grupa o wysokim 
stopniu organizacji, posiadająca dużą 
zdolność do zbiorowego życia psychi- 
vznego. 

Na tę zdolność zbiorowego współ- 
życia i oddziaływania świetlicy —po- 
przez zbiorowe akty woli — na całe 
nawet środowisko wpływa duch świe- 
tlicy i atmosfera pracy świetlicowej, 
której świetlica, jako zespół ludzi o 
,„swcistem' obliczu zawdzięcza swoje 
powstanie i trwałe istnienie. 

Ten duch świetlicy odgrywa także 
dominującą rolę nietylko w podno- 
szeniu intelektualnego poziomu świe- 
tliczan, gdyż na kształtowanie się je- 
dnostki decydujący wpływ mają naj- 
lepsze umysły, ale także w rozbudza- 
niu w człowieku ukrytych — częsta 
nieuświadomionych—w nim możliwo” 
ści przyrodzonych t. j. w zdobywaniu 
samowiedzy jednostkowej. Oczywi- 
ście świetlica służy nietylko temu „nie- 
znanemu" jakiem jest rozwój duszy 
człowieka i wyzwalanie jego osobo- 
wości ale także skłania każdego człon- 
ka do rozmyślnego podporządkowania 
swego własnego sądu i opinji całości, 
gdyż w dobrze zorganizowanej pracy 
świetlicowej ta zbiorowa opinja bywa 


***x) Me, Dougall: Psychologja grupy. s 80. 
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wyższą od opinji przeciętnej jednostki. 
Przez to zdyscyplinowanie zaś szere- 
gów wytwarza się silny duch grupy, 
który jest zasadniczym czynnikiem 
współczującym ipodnoszącym dzia- 
łanie człowieka ponad poziom czy 
stego egoizmu. On to sprawia — jak 
słusznie pisze Mc Dougall, — że „e- 
goistyczne i altruistyczne skłonności 
natury każdego człowieka, zamiast po- 
zostawać w wiecznym konflikcie co 
byłoby nieuniknione, gdyby nie stało 
ducha grupy, harmonijnie współdzia- 
łają i wzmacniają się wzajemnie w 
znacznej części dziedzin ludzkiej 
działalności". To też nie trzeba do- 
wodzić, że dla kształtowania i krysta- 
lizowania ideologji organizacyjnej ży- 
cie świetlicowe ma w danej grupie 
społecznej kolosalne znaczenie. 
Dzięki temu też świetlica — poprzez 


rozwój samowiedzy jednostkowej i kry 
stalizację poglądów jednostkowych — 
pozostaje w bezpośrednim stosunku z 
życiem gromady i na to życie wpływa 
pobudzająco i kształtująco. Konkre- 
tne zamierzenia jednostkowe i zbioro- 
we, wyprowadzone bezpośrednio z 
podłoża i potrzeb środowiska wiąże 
w organiczne plany całości i tworzy 
obraz nowego życia i lepszego jutra. 
Uakitywniene siły społeczne, wyzwo- 
lone z sugestji wpływu grup sztucz: 
nych (partje polityczne) wzmacniają 
wiarę w siły i przekonanie o możli- 
wości i konieczności współpracy każ- 
dej jednostki w przebudowie życia 
społecznego. Tak pojęta świetlica 
spełnia nie tylko rolę organizatora 
teraźniejszości, ale i budowniczego 
lepszej przyszłości, dzięki ekonomii 
skutecznych środków. 
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Na marginesie życia gospodarczego Polski 


Wytężona praca na wszystkich po- 
łach życia gospodarczego — oto naj- 
charakterystyczniejsza cecha obrazu 
Polski Współczesnej. Praca tem bar- 
dziej trudna, że na całym świecie 
szaleje kryzys gospodarczy, któremu 
Polska przeciwstawić nie mogła ani 
wielkich zasobów pieniężnych, ani do 
robku lat przeszłych w postaci do- 
brze zagospodarowanego kraju. Prze 
ciwstawiła mu jednax to — co stano- 
wi najskiuteczniejszą obronę przed 
kryzysem — stałość rządów i jedno- 
litość polityki gospodarczej. Temu 
też możemy w dużym stopniu przy- 
pisać, że Polska najskuteczniej od- 
parła i odpiera w dalszym ciągu a- 
taki kryzysu światowego na swe ży- 
cie gospodarcze. Wokoło, wśród na- 
szych sąsiadów, słynnych z przezor- 
ności i roztropności ekonomicznej, wi 
dzimy objawy coraz bardziej kata- 
strofalne. 

Jeśli będziemy badali sytuację go- 
spodarczą w poszczególnych krajach, 
biorąc pod uwagę ruch na rynku po- 
zostających bez pracy, to spostrzeże- 
my, że w roku bieżącym znaczny 
wzrost bezrobocia jest zjawiskiem 
naogół powszechnem. 

W Stanach Zjednoczonysh według 
obliczeń rządowych istnieją 2 miljo- 
ny bezrobotnych; podkreślić jednak 
należy, że wobec tego, iż w St. Zj. 
niema dotychczas ustawodawstwa, 
któreby przewidywało ubezpieczenia 
pracowników na wypadek bezrobocia, 
lub udzielania zapomóg, jak to ma 
miejsce w innych krajach, również i 
dokładna statystyka bezrobocia nie 
jest prowadzona. Dzięki temu spo- 
tykamy się z obliczeniami najzupeł- 
niej wiarogodnemi, które podają ilość 
pozostających bez pracy na 5 miljo- 
nów osób. 

W Wielkiej Brytanji wzrost bezro- 


botnych wyniósł za pierwsze półrocze 
b. r. 388 tys. osób, zbliżając się obec- 
nie do 2 miljonów. Pamiętamy przy 
tej okazji, że przy ostatnich wybo- 
rach do lzby Gmin, porażkę swą kon- 
serwatyści zawdzięczają głównie te- 
mu, że ogół społeczeństwa angielskie- 
go — zniecierpliwiony ciągle palącą 
kwestją bezrobocia—oddał swe głosy 
na przedstawicieli Labour Party, w 
jej programie widząc jedynie możli: 
wości rozwiązania problemu bezrobo- 
cia. Ogromny wzrost bezrobocia wła- 
śnie za rządów Labour Party, wska- 
zuje najwyraźniej, jak trudną jest 
walka z czynnikami gospodarczemi 
natury. światowej — walka z kryzy- 
sem światowym, który w lak kata- 
strofalny sposób wpływa na przemysł 
angielski, wspólnie z czynnikami na- 
tury strukturalnej tego przemysłu. 

W Niemczech liczba bezrobotnych 
wynosiła na dzień 1 paźdz. b. r. 
3.088.000 osób, a zatem o 2.100.000 
więcej niż w roku zeszłym. 

Austrja posiada obecnie najwyższy 
wzrost bezrobocia po wojnie, osiąga- 
jący 285 tys. osób. 

W Italji w ostatnim roku bezrobo- 
cie wzrosło prawie o 70 proc., po- 
tegując się z 193 tys. do 322 tys. 

Natomiast w Czechosłowacji bez- 
robocie chociaż zwiększyło się od r. 
1929 ponad 100 proc., to jednak nie 
przedstawia się ono zbyt poważnie, 
gdyż wynosi zaledwie 77 proc. 

Na tem tle rzućmy okiem sytuację 
Polski. Według najbardziej wiarbgod- 
nych źródeł (PUPP) od dnia 11 paź- 
dziernika b. r. liczba bezrobotnych 
wyniosła ogółem 164.800 oso- 
by. W stosunku do poprzedniego 
okresu (20 — 27 września) w którym 
zanotowano 173.163 bezrobotnych, 
bezrobocie spadło o 8.461 osób. Spa- 
dek ten dał się zauważyć we wszy- 
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stkich grupach zawodowych. Najwię- 
cej jednak bezrobocie zmniejszyło 
się w przemyśle włókienniczym. W 
Łodzi liczba bezrobotnych zmniejszy- 
ła się o 3.006 osób, co stanowi na tym 
terenie rekord ostatnich lat. 

Jak zatem widzimy rynek pracy w 
Polsce przedstawia się szczególnie 
korzystnie w porównaniu z sytuacją 
bezrobocia w poszczególnych pań- 
stwach..Pamiętać również należy, że 
liczba 167 tys. pozbawionych u nas 
obecnie pracy, jest bardzo odległą od 
maksymalnego napięcia bezrobocia w 
Polsce, które w lutym 1926 roku wy- 
rażało się liczbą przekraczającą 300 
tys. osób, 

W związku z taktem zmniejszania 
się bezrobocia w Polsce zwróćmy u- 
wagę w dziedzinę bardziej specjalną, 
a mianowicie oświetlającą ogólne po- 
łożenie gospodarcze naszego kraju. 

Na podstawie sprawozdań  miesię 
cznych BGK i Instytutu Badania Kon 
juktur, a więc dwóch najbardziej mia 
rodajnych w tym względzie instytu- 
cyj, możemy wyciągnąć następujące 
wnioski, uzupełnione danemi z dni o- 
statnich. 

"A więc przedewszystkiem podkre- 
ślić ogólne polepszenie się wypłacal- 
ności. W m. sierpniu było o 71.121 
mniej zaprotestowanych weksli niż w 
tymże samym miesiącu roku zeszłego. 
Wrzesień pod tym względem okazał 
się również pomyślny. Fakt ten wy- 
wołał w prasie opozycyjnie do Rzą- 
du nastrojonej z początku wielką kon 
sternację, wkrótce zaś zawiłe i wy- 
krętne zestawienia, mające na celu o- 
słabienie wrażenia poprawy na rynku 
wekslowym. My ze swej strony do- 
dajemy, że tak znaczne zmniejszenie 
się protestów wekslowych, można w 
pewnym stopniu tłomaczyć zmniej- 
szeniem się wogóle obrotów wekslo- 
wych. 

W rolnictwie sytuacja w dalszym 
ciągu bardziej wyczekująca popra- 
wy, niż w jakiejkolwiek innej gałęzi 
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wytwórczości. Warto zaobserwować 
pomyślnie rozwijający się polski han- 
del zbożowy. W ciągu m. sierpnia 
jedynie, wywieziono z Polski 110.000 
tonn zbóż, przeważnie jeszcze ze zbio 
rów zeszłorocznych. Daje to możność 
znalezienia zbytu łatwiejszego, przy 
realizacji zbiorów tegorocznych, cze- 
mu — jeśli idzie o rynek wewnętrzny 
sprzyja bardzo nieznaczny przy- 
wóz płodów rolnych tegorocznego po- 
chodzenia, 

W usiłowaniach, dążących do po- 
prawy sytuacji w rolnictwie, nie nale- 
ży zapominać o doniosłej akcji rzą- 
du na terenie międzynarodowym, u- 
wiecznionej pozytywnemi uchwałami 
Konferencji Warszawskiej. 

Należy oczekiwać, że praktyczne 
wyniki tej konferencji staną się dla 
rolnictwa wkrótce widoczne. 


Zanotujmy wzrost produkcji górni- 
czej, który spowodował dalszy wzrost 
wydobycia i zoytu węgla kamiennego, 
zarówno na rynku wewnętrznym jak 
i zagranicznym. Spowodowało to 
znaczne zmniejszenie liczby w mie- 
siącu t. zw. „świętówek', W wielu 
wypadkach „świętówki' (dni wolne 
od prący), na skutek ożywienia, zre- 
dukowano z 15 na 4. Dotyczy to w 
szczególności Górnego Śląska, w 
mniejszym zaś stopniu Zagłębia Dą- 
browskiego i Krakowskiego. W związ 
ku z niepokojem o nasze dotychcza- 
sowe rynki zbytu dła węgla w Skan- 
dynawji, warto jest zanotować głos 
w tej sprawie szczególnie miarodaj- 
nego Finansial Times“, który w 
specjalnym artykule, poświęconym 
sprawie konkurencji węglowej pol: 
sko - angielskiej na terenie Skandy- 
nawji, wynaża pogląd, iż przy obec- 
nem ciężkiem położeniu angielskiego: 
górnictwa węglowego, walka konku- 
rencyjna z dobrze zorganizowanym 
polskiem górnictwem mie ma wiel- 
kich widoków powodzenia- 

Dzięki zamówieniom do Rosji So- 
wieckiej wzrósł eksport towarów 
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hutniczych _ wyrównywując tym 
sposobem stratę poniesioną na sku- 
tek zmniejszenia się zamówień od- 
biorców krajowych. 

Szczególne ożywienie dało się zau- 
ważyć w przemyśle włókienniczym; 
dotyczy omo zwiększenia zatrudnie- 
nia jak i wzmożenia obrotów han- 
dlowych. Oczywiście wpływa na to 
zbliżająca się zima, lecz jedynie w 
pewnym stopniu, co łatwo zrozumieć 
analizując sytuację w tym przemyśle 
w roku obecnym i zeszłym w jesieni, 
Ożywienie w przemyśle włókienni- 
czym dotyczy wszystkich ośrodków 
jak Łódź, Bielska i Białegostoku 
Stan zatrudnienia w Białymstoku o- 
raz unuchomienia maszyn we wrześ- 
niu b. r. wynosił w stosunku do 
września 1929 r. wzrost o 150 proc. 
W zakresie sprzedaży wyrobów ma 
rynku wewnętrznym ożywienie było 
duże, ceny przędzy i wyrobów pod- 
skoczyły o 5 — 10%. Obroty stały 
ma poziomie obrotów z roku ubiegłe- 
go, mimo eliminowania z warunków 
sprzedaży weksli długoterminowych, 
a dokonywania tranzakcyj wyłącznie 
za gotówkę. Export wypływał z po- 
przednio uczynionych zamówień, no- 
we zamówienia wpłynęły przeważnie 
z Indyj. W eksporcie pierwsze miej- 
sce zajmował Daleki Wschód i Indje, 
prócz tego wywieziono pewne ilości 
przędzy do Jugosławii i Afryki Połu- 
dniowej. 

Patrząc bezstronnie na sytuację 
w gałęziach przemysłu wyżej omó- 
wioneśo, możnaby sobie zadać pyta- 
nie, czy nie minął już kryzys włókien- 
mictwa? W każdym zaś razie można- 
by stwierdzić, że obecnie nie dotyka 
go już bezpośrednio! 

Do zanotowania jest również pew- 
na zwyżka produkcji naftowej, wsku- 
tek zwiększającego się zapotnzebo- 
wania w kraju na produkty rafine- 
ryjne. 

Po tem przejrzeniu paru najbar- 
dziej zasadniczych. gałęzi naszej wy- 
twórczości, sytuacji na rynku pracy 


i rymku pieniężnym, możemy stwier- 
dzić, że zaistniały w ostatnich mie- 
siącach w naszem gospodarstwie pe- 
wne fakty, które chociaż nic rewela- 
cyjnego nie przynoszą, to jednak 
wskazują na pewną poprawę sytuacji 
gospodarczej w Polsce. Ta poprawa 
nie jest jednak widoczna dla wszyst- 
kich; wpływa na to przedewszyst- 


kiem okres przedwyborczy, który 
w szczególności w odłamie społe- 
czeństwa opozycyjnie nastrojoneśo, 


wywołuje tak wielkie zaostrzenie się 
zmysłu krytycznego, że doprowadza 
do zasadniczej negacji wszelkiej po- 
prawy w naszej państwowości, bez 
rozróżniania spraw gospodarczych od 
politycznych. Dotyczy to nawet wy- 
padków gdy poprawa jest bezapela- 
cyjna i najzupełniej widoczna. Jeśli 
nie chcemy ulegać z jednej strony za- 
wodowym defetystom, z drugiej zaś 
wszechstronnemu optymizmowi, któ- 
ry już dzisiaj chce widzieć ostatecz- 
ne zakończenie kryzysu w Polsce, to 
znajdziemy prawdę w ocenie na- 
szej sytuacji gospodarczej w pośrod- 
ku, to znaczy, że chociaż absolutnie 
wyraźnych objawów zakończenia 
kryzysu niema, to jednak obserwuje- 
my coraz liczniejsze oznaki poprawy 
w poszczególnych gałęziach wytwór- 
czości. W związku z tem nasuwa się 
kapitalnej wagi zapytanie, czy obec- 
mie jegteśmy świadkami poprawy 
perjodycznej, «czy też posiada ona 
charakter bardziej trwały? 


Ogólny kryzys światowy nie do- 
zwala nam dać pozytywnej odpo- 
wiedzi w tej materji. Możemy jedy- 
nie zauważyć, że chociaż długotrwa- 
łością kryzysu nie rządzą żadne o- 
kreślone normy czasu, to jednak je- 
steśmy w stanie przypuszczać, iż 
kryzys w Polsce już był osiągnął swój 
punkt kulminacyjny, a obecnie znaj- 
dujemy się w chwili powrotu do bar- 
dziej normalnych warunków ekono- 
micznych. Coraz częściej też odzy- 
wają się głosy, dotychczas copraw- 
da jeszcze dość nieśmiałe, że w mo- 


, woju instytucji 
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mencie obecnym Polska znajduje się 
za przełomem kryzysu. Zgadzając się 
z tem, nasuwa się zapytanie jak dłu- 
gotrwały będzie powrót do upraśnio- 
nych przez wszystkich normalnych 
stosunków w naszem gospodarstwie? 
Jest on uzależniony od dwóch zasa- 
dniczej wagi czynników: 

1-0 od normalizacji stosuków go- 
spodarczych światowych, 

2-o od odporności i siły charakte- 
ru społeczeństwa polskiego. 

Wiara we własne siły i optymizm 
gospodarczy, to jedne z najważniej- 
szych czynników potrzebnych dla 
tego by przejść z jaknajmniej boles- 
nemi stratami przez okres po-kry- 
zysowy i dojść do normalnych wa- 
runków gospodarczych. Musimy też 
być zgóry przygotowani, że w okre- 
sie tym zaistnieją liczne upadłości 
przedsiębiorstw rolnych, przemy- 
słowych i handlowych — w większo- 
ści wypadków tych, które nie posia- 
dały dostatecznej odporności gospo- 
darczej w chwili zaczęcia się kryzy- 
su, w postaci dobrej organizacji we- 


wnętrznej i odpowiednich zasobów 
pieniężnych w rezerwie. 
Społeczeństwo wychowane „go- 


spodarczo' doskonale rozumie takie 
fakty, jako skutek konieczny, potrze- 
bny dla egzystencji i normalnego roz- 
o mocnych podsta- 
wach ekonomicznych. 
Społeczeństwo polskie niestety nie 
miało możności być wychowanem 
gospodarczo korzystnie dla Państwa. 
Nadmiernie przewrażliwione, ulega 
zbyt łatwo wpływom, żemujących na 
terenie Polski, zawodowych defety- 
stów. Defetyści ci, zależnie od chwi- 
lowej konjunktury, zmieniają swe po- 
ślądy na kwestje najbardziej dla kra- 
ju żywotne. Kuglarze - ekonomiści, 
wszystko jedno z Krakowa, czy z 
Warszawy, z tytułem naukowym, czy 
bez, swym „autorytetem, przy usłu- 
gach usłużnej im prasy, wyrządzają 
dotkliwe straty gospodarstwu nasze- 
mu, przez rozsiewanie wieści pełnych 


pesymizmu i niewiary, zazwyczaj je- 
dnak mających źródło w goryczy 
przeżyć natury ściśle osobistej. 

Fałszywe zestawienia, tendencyj- 
nie niekorzystne ujmowanie każdego 
zjawiska gospodarczego, to cecha 
właściwa prasie opozycyjnej. Cel ta- 
kiego nastawienia redakcyjnego — 
najzupełniej zrozumiały — idzie o to, 
by osłabić odporność społeczeństwa, 
zasugerować mu zwiątpienie w naszą 
siłę gospodarczą, a potem, złudzenie 
każe się spodziewać zarówno auto- 
rom z „Gazety Warszawskiej” jak 
iz „Robotnika“, że może inny Rząd 
będzie... 

Nie pomaga zwracanie uwagi. że 
akcja opozycyjna, o ile wkracza w 
dziedzinę, mającą na celu osłabienie 
wartości odpornej gospodarczej spo- 
łeczeństwa, to momentalnie staje się 
atakiem wymierzonym w potęgę 
Państwa.  Zaślepieni nienawiścią 
nieprzyjaciele Rządu i wrogowie 
Polski, imają się każdego środ- 
ka, by w dalszym ciągu siać wokół 
siebie zwątpienie 

A jednak wszelkie te usiłowania 
nie zdołały złamać siły i wiary egó- 
łu, że Połska idzie z dniem każdym 
ku lepszej przyszłości. Ta świado- 
mość, że jutro będzie lepsze od dnia 
dzisiejszego, ożywiać musi wszyst- 
kie nasze wysiłki pracy codziennej, 
gdyż w tym jedynie wypadku stają 
się one prawdziwie gospodarczo 
watrtościowemi. Że zaś ogół społe- 
czeństwa polskiego żyje tą myślą 
i w nią wierzy, to świadczą najdobit- 
niej nasze postępy w dziedzinach ka- 
pitalizacji wewnętrznej, 

Podstawowem źródłem kapitaliza- 
cji jest oszczędność, której poczatki 
rozwojowe w Polsce Niepodległej 
wiążą się z dniem reformy walutowej 
1924 r., zaś okres największego roz- 
kwitu przypada na ostatnie dwa lata. 
W r. 1914 w kasach oszczędności, 
bankach prywatnych i spółdzie!- 
niach nagromadzone było na zie- 
miach polskich około 3 miłjardów zł. 
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w zł, Wojna i jej skutki spowodowa- 
ły zmniejszenie się tej sumy do 15 
miljonów w 1924 r. A zatem w chwili 
stabilizacji waluty i wprowadzenia 
złotego, nie rozporządzaliśmy żad- 
nym prawie zapasem kapitałów wol- 
nych. 

Odbudowa tych kapitałów postę- 
powała w Polsce zrazu w bardzo 
wolnem tempie. Odzwyczajenie lud- 
ności od oszczędzania wskutek dłu- 
gotrwałej inflacji, następnie brak do- 
statecznego aparatu instytucyj fi- 
nansowych wreszcie ubóstwo społe- 
czeństwa, wyczerpanego  świadcze- 
niami państwowemi — wszystkie te 
czynniki spowodowały, że w 1926 r. 
suma kapitałów nagromadzonych w 
instytucjach finansowych wynosiła 
zaledwie 250 mili. zł, 

Pomyślny i szybki rozwój kapitali- 
zacji zaczyna się dopiero od 1926 r., 
a zatem od chwili ostatecznej stabi- 
lizacji faktycznej złotego, oraz usta- 
nowienia w Polsce jednolitej polity- 
ki rządowej. Ten ostatni czynik — 
trwałość Rządu, a zatem i jednolitość 
polityki gospodarczej kraju, odgrywa 
zazwyczaj niezwykle doniosłą rolę, 
jeśli idzie o wzrost wkładów oszczęd- 
nościowych. 

Ogromny rozrost Pocztowej Kasy 
Oszczędności, jej popułarność i fakt, 
że około 2 miljona osób posiada 
w niej lokaty, dowodzi, że najbar- 
dziej szerokie masy posiadają zauła- 
nie do Rządu. 

Szybki rozwój w ostatnich latach 
Komunalnych Kas Oszczędności, 
Spółdzielni kredytowych i innych in- 
stytucyj o charakterze pożyczkowo * 
oszczędnościowym wskazuje niezbi- 
cie w dalszym ciągu na to, że społe- 
czeństwo nasze chce pracować, u 
mie pracować; dalej, że nawet w 
trudnych warunkach zarobkowych, 
potrafi oszczędzać, Ta ostatnia zdol- 
ność nasza wyraźnie stawia nas 
w szeregu społeczeństw zachodnio - 
europejskich, wyrobionych społecz- 
nie i gospodarczo. 


Ogólna suma nagromadzonych ka- 
pitałów w postaci wkładów oszczęd- 
nościowych, lokat długo i krótkoter- 
minowych, oraz pozostających na ra- 
chunkach czekowych i żyrowych wy- 
nosiła ostatnio 2% miljardów zł. 
Porównanie tej sumy z kilkunastu 
miljonami z 1924 r, daje obraz jak 
wielkie postępy w dziedzinie kapita- 
lizacji wewnętrznej uczyniła Polska. 

W ogólnej sumie naszej kapitali- 
zacji wewnętrznej blisko połowa 
przypada na wkłady oszczędnościo- 
we. 

Jedna P.K.O. posiada w tej chwili 
230 miljonów zł. na swych książecz- 
kach oszczędnościowych. 

Chociaż jednak Polska tak wielkie 
poczyniła postępy w dziedzinie o- 
szczędności, to jednak trzeba jeszcze 
dłuższego czasu byśmy mogli mierzyć 
się na tem polu z innemi narodami. 
W Polsce na jednego obywatela przy- 
pada bowiem przeciętnie 35 zł. o- 
szczędności, zaś w Belgji — 200 zł., 
w Niemczech 300 zł, w Szwajcarii 
natomiast aż 700 zł. 

Również nadzwyczaj ciekawe są 
dane porównywujące stosunek osób 
systematycznie oszczędzających w 
poszczególnych krajach. 

Otóż gdy w Polsce książeczkę o- 
szczędnościową posiada co 20 oby- 
watel, to w Niemczech, Czechosło- 
wacji lub Belgji 1 książeczka pnzypa- 
da na 2 względnie 3 obywateli. 

Ostatnie dwa przykłady wykazują 
nam dobitnie jak wiele mamy jeszcze 
do dokonania na polu kumulacji o- 
szczędności. 

Przykłady te wykazują również 
nasze ubóstwo w porównaniu z inny- 
mi krajami. 

Z drugiej jednak strony przedsta- 
wiony niesłychanie szybki wzrost ka- 
pitalizacji wewnętrznej w Polsce, 
jest znakomitym dowodem, że swą 
wytrwałością w tym kierunku, daje- 
my wszelkie dane do przypuszczenia, 
że staniemy i my również w równym 
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rzędzie z zasobnemi i bogatemi na- 
rodami. 

W obecnej chwili, powszechnego 
zdawałoby się narzekania na ciężkie 
czasy, zanikają nam nieraz z przed 
oczu istotne momenty sytuacji go- 
spodarczej Polski. Jeśli jednak zdo- 
będziemy się na wysiłek odrzucenia 
od siebie naleciałości, w postaci pe- 
symizmu, którego jad sączy się wol- 
no i bezustanku ze słów tak licznych 
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u nas malkontentów i defetystów, to 
wówczas zobaczymy: 

1. Polskę jako kraj} w którym 
z pośród państw europejskich (poza 
Francją) jest najmniej bezrobotnych. 

2. Polskę jako kraj, w którym sto- 
sunkowo najszybciej wzrastają o- 
szczędności. 

To nam powinno wystarczyć do 
zwarcia się do dalszego wspólnego 
wysiłku, w drodze do lepszego jutra- 


36 PRACA STRZELECKA Nr. 6 


ST. NOW. 


Zagadnienia polityki międzynarodowej 


(wrzesień). 


Wrzesień, termin zwyczajnych 
Zgromadzeń Ligi Narodów, dostar- 
czył wielu ważnych wydarzeń na te- 
renie polityki międzynarodowej. Ze 
spraw ogólnych na plan pierwszy 
wysuwają się obrady genewskie Ra- 
dy i Zgromadzenie Ligi Narodów. 
Wśród spraw, znajdujących się na 
porządku dziennym obrad były za- 
równo kwestje organizacji Sekretar- 
jatu Ligi Narodów, wybory do Mię- 
dzynarodowego Trybunału w Hadze, 
raporty różnych komisyj z ważniej- 
szych mandatowej i rozbrojeniowej, 
sprawy gdańskie, górnośląskie, litew- 
skie i inne drobniejsze, oraz sprawa 
projektu Brianda o Federacji paneu- 
ropejskiej i sprawa procedury w sto- 
sunku do zagadnień mniejszościo- 
wych. Obfity ten porządek dzienny 
został załatwiony w ciągu długiej 
sesji Rady i Zgromadzenia od 8-go 
września do 4 października. 

Przygotowaniem do dyskusji pane- 
uropejskiej było zebranie konferen- 
cji 27 państw europejskich, które na- 
desłały odpowiedzi na memorandum 
Brianda. W rezultacie tainego po- 
siedzenia tej konferencji, na którem 
doszło do różnicy zdań między Brian 
dem i Hendersonem, Briandowi po- 
wierzono referowanie sprawy na po- 
siedzeniu Zgromadzenia Ligi. Dy- 


skusja na Zgromadzeniu po ogólni- - 


kowej i bladej mowie Brianda o po- 
trzebie ściślejszego zespolenia państw 
europejskich nie wiele miała nowych 
myśli w stosunku do odpowiedzi na 
memorandum, Przedstawiciele po- 
szezególnych państw powtarzali po- 
glądy znane już z odpowiedzi, ak- 
centując już to związek sprawy Pane 
uropy z rozbrojeniem jak Hender- 
son (Anglja), już to ze sprawami 
$ospodarczemi — Hymans (Belgia), 


już to wysuwając skargi na pokrzyw- 
dzenie przez obecny stan rzeczy — 
Curtius (Niemcy), Zaunius (Litwa), 
Apponyi (Węgry), już to żądając 
poszanowania bezpieczeństwa i nie- 
naruszania suwerenności państw — 
Zaleski i przedstawiciele Małej En- 
tenty. Naogół przemówienia utrzy- 
mane były w tonie dość ogólniko- 
wym, łagodnym, wystrzegającym się 
wzajemnie zadrażnień, ale nie było 
w nich entuzjazmu dla projektu, lecz 
raczej znudzenie i obojętność, po- 
dzirlana zresztą i przez audytorjum 
dziennikarzy i publiczności. W dys- 
kiusji niejednokrotnie wyrażano po- 
śląd o potrzebie uzgodnienia nowej 
organizacji z Ligą Narodów i trakto- 
wania Paneuropy jako porozumienia 
tegjonalnego w ramach Ligi Wobec 
szkicowego charakteru projektu dys- 
kusja zakończyła się przekazaniem 
sprawy komitetowi studjów, złożone- 
mu z przedstawicieli 27 państw. Ko- 
mitet odbył pierwsze posiedzenie w 
dniu 23 września i po wyborze prze- 
wodniczącego — Brianda — i sekre- 
tarza Drummonda — postanowił od- 
być następne posiedzenie w styczniu 
roku przyszłego w czasie sesji Rady 
Ligi Do tego czasu sekretarz Drum- 
mond ma zająć się zebraniem mater- 
jałów, niezbędnych dla opracowania 
szczegółów projektu, oraz zadecydo* 
wania o wciąśnięciu do współpracy 
Rosji i Turcji. Rezultat taki nie jest 
wprawdzie pogrzebaniem samego pro 


“jektu Brianda, ale przekazanie spra- 


wy oparatowi Ligi grozi przedewszy- 
stkiem odroczeniem decyzji na termin 
nieokreślony, a nadto zupełnem wy- 
jałowieniem projektu, przekształce- 
niem go w formę ogólną, pozbawioną 
związku z życiem. Zresztą w atmo- 
słerze europejskiej po wyborach do 
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Reichstagu, po szeregu oświadczeń 
nacjonalistycznych w Niemczech i 
wielu innych faktach, dowodzących 
wzrastającego zadrażnienia w sto- 
sunkach międzynarodowych, projekt 
Paneuropy musi wydawać się plaster 
kiem, który ma zalepić ciężką ranę. 
Nawiasem dodać należy, że w czasie 
obrad genewskich duże znaczenie po- 
siadały próby zbliżania niektórych 
państw, gospodarczo związanych. 
Konferencja warszawska państw rol- 
niczych istotnie wytworzyła ich współ 
działanie na terenie Ligi w sprawach 
gospodarczych i była niejako na po- 
nurym horyzoncie politycznym jasną 
oznaką rozwoju idei pokojowej współ 
pracy międzynarodowej. Polska, ini- 
cjatorka konferencji przysłużyła się 
więc czynem tej idei. Dążenia kon- 
ferencji warszawskiej spotkały się 
jednak z«poważnym oporem ze stro- 
ny krajów pozaeuropejskich, a zwła- 
szcza dominjów brytyjskich, zwal- 
czających projekt prełerencji celnej 
dla europejskich krajów rolniczych, 
co poważnie zagrażałoby importowi 
pozaeuropejskiemu. 


Ze spraw ogólnych poza Paneuro- 
pą najbardziej interesującą Polskę 
była dyskusja nad sprawą mniejszo - 
ści narodowych w komisji politycz- 
nej (VI). Przedstawiciel Niemiec, 
Koch - Weser domagał się rewizji 
procedury w sprawach skarg mniej- 
szości ustalonych na serji Rady w Ma- 
drycie w 1929 r, w kierunku libe- 
ralniejszego traktowania skarg. Wnio 
sek niemiecki, poparty przez Węgry, 
spotkał się z opozycją Brianda, oraz 
przedstawicieli Polski, Małej Enten- 
ty i Grecji, występujących w tej spra 
wie łącznie, po odbytych konferen- 
cjach, Na uwagę zasługują przemó- 
wienia Zaleskiego „który stwierdził, 
że Zgromadzenie Ligi nie jest powo- 
łane do zmiany postępowania w 
sprawie mniejszości, przewidzianego 
przez traktaty o mniejszościach, że 
wskutek dobrej woli państw, którym 


narzucone zostały te traktaty, proce- 
dura w Lidze jest i tak o wiele libe- 
ralniejsza, gdyż traktaty nie przewi- 
dują kierowania skarg przez mniej- 
szości do Ligi, lecz jedynie porusza- 
nie sprawy na wniosek jednego z 
członków Rady Ligi. Rozpatrywanie 
więc petycji mniejszości przekracza 
nawet ramy traktatów. Dalsze ustęp- 
stwa w sprawie mniejszości utwo- 
rzenie komisji mniejszościowej by- 
łoby możliwe tylko przy rozciągnię- 
ciu postanowień traktatu o mniej- 
szościach na wszystkie państwa, zgo- 
dnie zresztą z dążeniami prez. Wil- 
sona i życzeniem III Zgromadzenia 
Ligi z 1922 r. W drugiej mowie Za- 
leski postawił przedstawiciela Nie- 
miec w kłopotliwą sytuację, gdy z 
zadowoleniem powitał zmianę stano- 
wiska Niemiec w sprawie mniejszo- 
ści w porównaniu do polityki nie- 
mieckiej na ziemiach polskich przed 
wojną i wyraził nadzieję, że po tych 
oświadczeniach Niemcy dobrowolnie 
przyjmą na siebie zobowiązania trak- 
tatu o mniejszościach. Dyskusja w 
komisji VI wykazała jeszcze raz, że 
sfery Ligi rozumieją niebezpieczeń- 
stwo spraw mniejszościowych dla po- 
koju, że traktują zadania Ligi jako 
pośrednika między mniejszością a 
państwem i nie chcą dawać okazji do 
wyzyskiwania mniejszości w celach 
nacjonalistycznych przeciwko któ- 
remukolwiek państwu. Inicjatywa 
Niemiec doznała zupełnie wyraźnej 
porażki wobec stanowczej postawy 
państw, związanych traktatami mniej 
szościowemi i poparcia jej przez 
większość mocarstw: Ogólnikowy ra- 
port z komisji został zaakceptowany 
przez Zgromadzenie, 


Z sukcesów Polski obok sprawy 
mniejszości wymienić należy wybór 
prof. Rostworowskiego, wśród 15 
członków, do Trybunału Haskiego 
znaczną większością głosów (34 na 
52). 


Dyskusja paneuropejska niejedno- 
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krotnie potrącała o wiążące się z nią 


zagadnienie rozbrojenia. Sprawie 
tej poświęcono również specjalne 
miejsce w dyskusji nad sprawozda- 


niem komisji rozbrojeniowej, przewi- 
dującem, że przygotowawcza konfe- 
rencja rozbrojeniowa w listopadzie 
r. b. umożliwi zwołanie powszechnej 
komisji rozbrojeniowej już w r. 1931 
przez przygotowanie projektu kon- 
wencji w tej sprawie. W dyskusji za- 
znaczyły się dawniej już wyrażane 
poglądy Francji, popartej przez Ma- 
łą Ententę, że rozbrojenie może być 
tylko następstwem zapewnienia bez- 
pieczeństwa i Niemiec, według któ- 
rych jedynie rozbrojenie może stwo- 
rzyć warunki bezpieczeństwa. 

Wśród uchwał antywojennych do- 
czekała się załatwienia sprawa po- 
mocy finansowej członków Ligi dla 
państwa napadniętego, o ile napada- 
jący nie zgodzi się na pokojowe po- 
średnictwo organów Ligi. 

Wśród sprawozdań komisji należy 
również wspomnieć o komisji man- 
datowej i wogóle sprawie mandatów. 

Wypadki w Palestynie wywołały 
w sprawozdaniu na Radzie i Zgro- 
madzeniu Ligi krytykę polityki An- 
Ślji jako państwa mamdatowego i u- 
dzielenie wskazówki, że celem spra- 
wowania mandatu jest przygotowa- 
nie przez mandatarjusza stosunków 
w kraju do niepodległości. Krytyka 
w sprawie Palestyny, udenzająca 
zwłaszcza wobec pochwał dla poli- 
tyki Francji w Syrji jest pierwszym 
wypadkiem, że komisja mandatowa 
nie poprzestała na prostem przyjęciu 
do wiadomości sprawozdania manda- 
tarjusza. Stwarza to precedens sprze- 
czny z tworzącą się tradycją i może 
stanowić punkt wyjścia do rewizji po 
działu mandatów, co jest celem dą- 
żeń niektórych mocarstw, zwłaszcza 
Niemiec i Włoch. 

Z braku miejsca pominę drobne 
sprawy śląskie i gdańskie, załatwione 
przeważnie w myśl życzeń Polski. 


Z kwestyj politycznych, mających 
duże znaczenie dla Polski rozpatry- 
wała Liga szereg spraw litewskich. Co 
do nawiązania stosunków komunika- 
cyjnych  polsko-litewskich uchwała 
Zgromadzenia zaleciła rozstrzygnię- 
cie w drodze bezpośrednich rokowań 
zainteresowanych państw; natych- 
miast po uchwale min. Zaleski zapro- 
ponował rządowi litewskiemu ich 
rozpoczęcie. 


Układy mogą potoczyć się zupeł- 
nie inaczej niż dawniej wobec dru- 
śiej sprawy litewskiej w Lidze — 
skargi Niemców z Kłajpedy na na- 
ruszanie statutu tego miasta przez 
Litwę. Mimo oporu Zauniusa Rada 
Ligi zdecydowała rozpatrywać tę 
kwestję w czasie bieżącej sesji. Nie- 
spodziewając się pomyślnej decyzji 
Rady, Zaunius bezpośrednio porozu- 
miał się z min. Curtiusem i poczynił 
obietnice zadośćuczynienia głównym 
żądaniom Niemców w sprawie reor- 
$anizacji dyrektorjatu Kłajpedy i or: 
dynacji wyborczej do sejmiku. To po- 
dwójne — i w sprawie polskiej i w 
sprawie Kłajpedzkiej niepowodzenie 
polityki litewskiej, a zwłaszcza ochło- 
dzenie stosunków z Niemcami, dotych 
czas stałymi protektorami antypol- 
skiej polityki Litwy zmusi do zmiany 
dotychczasoweśo kierunku polityki 
litewskiej. 

Mimo trwającej jeszcze współpra- 
cy litewsko - niemieckiej w dziedzi- 
nie wojskowej, na co wskazuje udział 
oficerów Reichswehry w manewrach 
armji litewskiej, coraz częściej od- 
zywają się na łamach prasy różnych 
kierunków głosy o rewizji stosunku 
do Polski i krytyki postępowania mi- 
nistra Zauniusa w Genewie. Na razie 
zamiast Niemców pragnie narzucić się 
w roli opiekuna Rosja, byle tylko 
utrzymać antypolłskość Litwy, jednak 
propozycje rosyjskie co do transpor- 
tu drzewa przez Kłajpedę wydają się 
mało realne, Ułatwieniem do zliżenia 
z Połską i zarazem oznaką pewnych 
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zmian w tym kierunku może być rów- 
nież ostateczne chyba zlikwidowanie 
karjery politycznej osławionego Wal 
demarasa przez rząd kowieński w 
lecie r. b. Zapowiedziane rokowania 
komunikacyjne będą więc prowadzo- 
ne w atmosferze o wiele bardziej 
sprzyjającej i mogą stać się punktem 
wyjścia do załatwienia zgodnie z ży- 
czeniem Polski szeregu spraw spor- 
nych i zasadniczej zmiany stosunków. 


Obrady instytucji Ligi są ważnem 
wydarzeniem w polityce europejskiej 
nie tyłko ze względu na treść obrad, 
lecz również jako okazja spotkania 
i bezpośredniej wymiany zdań mię- 
dzy ministrami poszczególnych 
państw europejskich o różnych zaga- 
dnieniach bieżących. Z tych zaga- 
dnień na plan pierwszy wysuwa się 
sprawa konfliktu francusko - wło- 
skiego o redukcję zbrojeń morskich, 
o którym niejednokrotnie już była 
mowa w artykułach poprzednich. W 
czasie obrad Ligi toczyły się uprze- 
dnio już rozpoczęte rokowania w tej 
sprawie. W czasie obrad Ligi silny 
wpływ w kierunku pomyślnego za- 
kończenia wywierał min. Henderson. 
Długotrwałe obrady, w których już 
bliskim wydawało się wynalezienie 
łormuły porozumienia w sprawie pa- 
rytetu flot obu państw, zostały zerwa 
ne wskutek zmiany polityki delegacji 
włoskiej, nie godzącej się na żaden 
kompromis. Usiłowania wszelkie nie 
doprowadziły do ich wznowienia i je- 
dno z ognisk konfliktów, bliskie uga- 
szenia, wybuchło znów z większą siłą. 
Prasa zachodnio - europejska przy- 
pisuje zerwanie rokowań wynikowi 
wyborów w Niemczech, powitanemu 
naogół przychylnie przez faszystow- 
ską opinję włoską, Związek tych fak- 
tów zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
jakkolwiek trudno na razie zorjento- 
wać się, czy polityka włoska byłaby 
skłonna zdecydować się na ściślejszą 
współpracę z hitlerowcami Niemcami, 
a więc w konsekwencji z Rosją So- 


wiecką, czy też jedynie wyzyskuje u- 
miejętnie ten nowy atut dla uzyskania 
dalszych ustępstw od Francji, dla któ 
rej zwycięstwo hitlerowców w Niem- 
czech stworzy sytuację nie do poza- 
zdroszczenia. Agresywność polityki 
włoskiej zaznacza się nie tylko wobec 
Francji, lecz przedewszystkiem wo- 
bec Jugosławii, gdzie w ciągu całego 
lata i jesieni możemy zanotować kilka 
faktów, zadrażniających oddawna 
wrogie stosunki obu państw. Prze- 
dewszystkiem wchodzi tu w grę naje- 
chanie przez okręt włoski „Francesco 
Morosini“ na jugosłowiański „Kara- 
dżordżi”. Według powszechnego mnie 
mania w Jugosławji było to uczynio- 
ne zupełnie świadomie w celu znisz* 
czenia najpiękniejszego statku pasa- 
żerskiego Jugosławji, opinja włoska 
zaś z oburzeniem odrzuca te podej- 
rzenia, atakując niekiedy w tonie bar- 
dzo przykrym marynarkę i państwo 
jugosłowiańskie. 

Jeszcze większe wzburzenie wywo- 
łał proces i wykonanie wyroku śmier- 
ci na działaczach słoweńskich w Istrji 
dając powód do wystąpień prasy 
włoskiej przeciwko irredencie sło- 
weńskiej, grożącej oderwaniem od 
Włoch niedawno pozyskanych kra- 
jów, a w Jugosławji budząc wspo- 
mnienia doznanych krzywd i niespra- 
wiedliwego wytknięcia granic. Soli- 
darność słowiańska znalazła swój wy 
raz w manifestacjach antywłoskich w 
Pradze. Atmosfera polityczna na tym 
terenie jest więc również dostatecznie 
naładowana możliwościami wybuchu. 


Dążenia włoskie do zbliżenia do 
Niemiec spotykają się z podobnemi 
dążeniami grupy, którą wybory wy- 
sunęły na plan pierwszy, która, jak- 
kolwiek nie osiągnęła większości, lecz 
zyskała tak wiele głosów, że może 
słusznie oczekiwać wkrótce zwycię- 
stwa stanowczego, grupy narodowych 
socjalistów. Poza przychylnemi pod 
adresem Włoch oświadczeniami je- 
dnego z przywódców partji Goebelsa 
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interesujące są pierwsze nieśmiało w 
pewnych organach prasy angielskiej 
inspirowane artykuły o możliwości 
pozyskania Anglji dla programu Hit- 
lera w połityce zagranicznej Niemiec 
oraz artykuły tegoż przywódcy w pra 
się amerykańskiej, o których niżej 
Opićcz tych umizgów w kieru“ 
chodnim zdaje się nie ulegać wątpli- 
wości coraz Ściślejsza współpraca z 
Rosją, Coraz więcej ukazuje się re- 
welacyj o pracy wojskowych niemiec 
kich w armji i przemyśle wojennym 
sowieckim, którego produkcja czę- 
ściowo tylko zużywana jest przez 
armję czerwoną, a reszta tworzy po- 
tężne i wymykające się z pod wszel- 
kiej kontroli zasoby armji niemiec- 
kiej. Jeżeli nawet można powątpie- 
wać o autentyczności ogłoszonego w 
„Neues Wiener Journal” protokułu 
16 posiedzenia Kominternu, to w 
każdym razie treść dokumentu nie- 
wątpliwie trafnie ujmuje zasady 
współpracy niemiecko - sowieckiej i 
odpowiada zupełnie kierunkowi poli- 
tyki obu stron. 

Protokół stwierdza wspólność nie- 
nawiści nacjonalistów niemieckich i 
Sowietów wobec istniejących trakta- 
tów i dążenie do wywołania wojny 
w Europie, której wynikiem musi być 
zwycięstwo bolszewizmu. 

Wobec tego polityka Kominternu 
ma iść w kierunku poparcia zamachu 
stanu w Niemczech przez przychyl- 
ną neutralność komunistów niemiec- 


kich. 


Tymczasem program Hitlera zary- 
sowuje się wyraźniej i śmielej w 
szeregu wystąpień publicznych i pra- 
sowych tym śmielszych, że wynik wy- 
borów uprawnił stronnictwo do przy- 
pusbkczenia, że coraz radykalniejsze 
hasła wzmacniają stanowisko partji 
w społeczeństwie. Najwybitniejsze i 
najpełniejsze z tych enuncjacyj było 
„zeznanie' Hitlera w czasie procesu 
3 oficerów Reichswehry, oskarżonych 
o tworzenie hitlerowskich organiza- 


cyjnych ośrodków armji. Zeznanie 
wypowiedziane po wejściu do sądu 
wśród maniłestacyj stronników miało 
właściwie charakter mowy programo- 
wej, pełnej wiary w zwycięstwo stron 
nictwa. W mowie tej wypowiedział 
Hitler zdanie, że traktaty, krępujące 
Niemcy, uważa za akt przemocy i bę- 
dzie dążyć do ich zniszczenia wszelki- 
mi środkami, zarówno jak do zniszcze 
nia obecnego państwa, które uważa za 
zaprzeczenie duchowi narodu poczem 
nowe imperjum, das dritte Reich za- 
pewni Niemcom epokę niebywałego 
rozkwitu. W momencie zwycięstwa 
przyjdzie czas na rozprawę ze spraw 
cami przewrotu 1918 r. i twórcami re- 
publiki, którzy staną przed rewolu- 
cyjnym trybunałem stanu i za czyny 
swoje zapłacą głowami. Ta zapo- 
wiedź krwawego rozprawienia się z 
politycznymi przeciwnikami wywoła- 
ła entuzjazm audytorjum. Za narzę- 
dzie odbudowy Niemiec uważa Hitler 
Reichswehrę i pragnie podtrzymać 
w niej ducha bojowego. W innych wy 
stąpieniach, zwłaszcza we wspomnia- 
nym artykule w prasie amerykań- 
skiej Hitler wyraźniej formułuje swój 
program żądając zmiany planu Youn- 
ga i rewizji traktatu wersalskiego 
w sprawie granic wschodnich i oskar- 
żenia Niemiec o wywołanie wojny 
światowej. W razie oporu przeciwko 
wykonaniu żądań Niemiec wysuwa 
Hitler możliwość bolszewizmu w 
Niemczech jako kroku rozpaczy na- 
rodu niemieckiego. Co do metody 
działania Hitler wyrzeka się planów 
zamachu stanu obecnie, gdyż przewi- 
duje, że wybory za pół roku dadzą 
stronnictwu jego stanowczą przewa- 
gę w parlamencie. W tych enucja- 
cjach możnaby dostrzec potwierdze- 
nie przewidywań, że polityka narodo- 
wych socjalistów w parlamencie bę- 
dzie polegać nie na stworzeniu bloku 
rządowego, który z konieczności mu- 
siałby opierać się na kompromisie 
programowym, lecz na stałem utru- 
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dnianiu pracy każdemu rządowi i do- 
prowadzeniu do nowych wyborów, 
któreby dały możność opanowania sy 
tuacji całkowicie, Inne wieści i ro- 
zmaijte wiadomości w prasie zapo- 
wiądają jednak możliwość zamachu 
stanu już w najbliższej przyszłości i 
krążą pogłoski o przygotowywaniu 
marszu hitlerowców na Poczdam, po- 
dobnego do słynnego marszu Musso- 
liniego na Rzym i lappowców fińskich 
na Helsingfors. Wśród różnych za- 
powiedzi wniosków w nowym parla- 
mencie nie można zlekceważyć zapo- 
wiedzianego wniosku komunistów w 
sprawie natychmiastowego wstrzyma- 
nia wypłat z tytułu planu Younga. Do 
charakterystyki nastrojów posłużyć 
może również wspomniany lipski pro- 
ces 3 oficerów Reichswehry o knowa- 
nie hitlerowskie w armji. Stanowiska 
oskarżonych, nie wypierających się 
swego czynu, przychylny dla nich 
przeważnie nastrój świadków - ofice- 
rów, jest znamiennym dowodem, że 
dzięki wytrwałej pracy organiza- 
cyjnej na tak podatnym terenie ra- 
chuby Hitlera na Reichswehrę mogą 
wcale nie okazać się zawodnemi. 


W sąsiednich Węgrzech ubiegłe 
lato obfitowało w sensacje polityczne. 
Przedewszystkiem w ciągu lata co- 
raz częściej obiegały pogłoski o bli- 
skiej restauracji rządów habsburskich 
na Węgrzech wobec bliskiej już peł- 
noletności syna Karola ks. Ottona, 
wychowywanego przez eks, - cesa- 
rzową Zytę na królaiuważanego za 
prawowitego króla Węgier przez 
znaczną część społeczeństwa. Ułatwie 
niem ambitnych planów Zyty było u- 
sunięcie sporów o koronę węgierską 
w dynastji habsburskiej. Konkurentką 
Zyty w zabiegach o Węgry była bo- 
gata arcyksiężna Izabella, pragnąca 
utorować drogę do tronu synowi swe- 
mu, Albrechtowi. Istnienie dwóch 
kandydatur rozbijało monarchistów 
węgierskich na dwa obozy i osłabiło 
ich siły. Nieoczekiwany mezaljans 
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Albrechta i zrzeczenie się przez niego 
wszelkich pretensyj do korony upro- 
ścił sytuację i wzmocnił obóz monar- 
chistyczny. 


Pogłoski o przychylności stolicy A- 
postolskiej i Włoch dla sprawy resty- 
tucji Habsburgów na Węgrzech je- 
szcze bliższem czyniły urzeczywist- 
nienie planów Zyty. Najwięcej roz- 
drażnienia wywoływały te wieści w 
opinji Małej Ententy, a zwłaszcza 
Czech, które z ogromnem rozdrażnie- 
niem przytaczały tak sensacyjne wie- 
ści, jakoby Zyta, lub Otton byli w dro 
dze do Budapesztu lub nawet już na 
miejscu, co nawet skłoniło władze 
węgierskie do wzmocnienia kontroli 
śranicznej, Nie można stwierdzić, ile 
prawdy zawierały te wersje, w każ- 
dym razie do jawnych prób monar- 
chistycznych na Węgrzech dotąd nie 
doszło. Natomiast w początkach 
września doszło w Budapeszcie do 
krwawych, dwa dni trwających roz- 
ruchów robotniczych, wywołanych bez 
robociem i nędzą robotników, o cha- 
rakterze wybitnie komunistycznym. 
Krwawe widmo Beli Kuhna pojawiło 
się znów w Budapeszcie. Gwałtowne 
demonstracje, połączone z rozbija- 
niem sklepów i napadami na dzielnice 
zamożniejsze, zostały stłumione po 
ciężkiej walce, pociągając za sobą 
mnóstwo ofiar, wywołały zadowole- 
nie w Moskwie, jako objaw energji 
proletarjatu węgierskiego w walce o 
prawa. 


W państwach Bałkańskich możemy 
zanotować krążące również pogłoski 
o możliwym powrocie tyłego cara Fer 
dynanda do Bułgarji, zachęconego 
przykładem Karola II. 

Ostatnie jednak wiadomości o za- 
ręczynach króla Borysa III z księżni- 
czką włoską Giovanną  oznaczałyby 
raczej wzmocnienie pozycji tego o- 
ostatniego. Sytuacja restytuowanego 
na tronie rumuńskim króla Karola II 
również nie przedstawia się zbyt po- 
myślnie. Entuzjastycznie witane obję- 
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cie przez niego rządów nie uspokoiło 
kraju, czego dowodem zamachy po- 
lityczne, jak lipcowy na wicemini- 
stra spraw wewnętrznych, Angelescu, 
spory rodzinne, odraczanie koronacji 
królewskiej (aż do wiosny) oraz nie- 
porozumienie z rządem Maniu, gro- 
żące dymisją gabinetu (nastąpiła dn. 
6.4 — omówienie w artykule następ- 
nym). 

W artykułach poprzednich wspo- 
mniałem o rozpoczynających się wy- 
stąpieniach antykomunistycznych w 
Finlandji Wzrost agitacji komuni- 
stycznej i coraz śmielsze wystąpienia 
komunistów obudziły czujność spo- 
łeczeństwa fińskiego i skłoniły je do 
czynnego wystąpienia. Dość nieocze- 
kiwane było dla opinji zagranicznej 
wystąpienie organizacji t. zw. „lap- 
powców '—nazwa pochodzi od miej- 
scowości Lappo w północnej Finlan- 
dji, gdzie powstała organizacja „Su- 
omen Lukko“ — Aygiel Finlandji — 
pod przewodnictwem Vihtuhi Kosola. 
Organizacja ta postawiła sobie za cel 
usunięcie komunistów z życia poli- 
tycznego Finlandji — z sejmu, urzę- 
dów państwowych i gminnych. Orga- 
nizacja, mimo pozorów podobieństwa 
do faszyzmu włoskiego, wypiera się 
wszelkich z nim pokrewieństw, twier- 
dzi, że nie dąży do dyktatury, lecz 
jedynie do zabezpieczenia przed za- 
machami i umocnienia istotnej de- 
mokracji. Działalność lappowców 
spotkała się z poparciem ze strony 
rządu, który ze swej strony wniósł 
ustawę prasową o charakterze anty- 
komunistycznym i też dążył do wy- 
kluczenia tego elementu. Ruch lap- 
powców wzmocnił tę orjentację poli- 
tyki rządowej, jednakże dla jeszcze 
mocniejszego zaakcentowania kierun 
ku polityki i wzmocnienie jej kursu 
nastąpiła zmiana gabinetu, na czele 
którego stanął znany działacz, jeden 
z twórców niepodległości Finlandji — 
Svinhufrud. Kulminacyjnym punk- 
tem działalności Lappo był pochód 
10.000 włościan na Helsingfors celem 


wywarcia nacisku na rząd i parla- 
ment. Ta manifestacja, wykonana 
zresztą zupełnie spokojnie i z pewną 
godnością zapewniła zwycięstwo ide- 
om Lappo, doprowadziła do zmiany 
rządu i wniesienia dalszych ustaw 
antykomunistycznych Po szeregu 
manifestacyj  Lappowcy opuścili 
Helsingfors, zadowoleni ze swe- 
go dzieła. Te wystąpienia Lappo 
skłoniły wybitniejszych komunistów 
do opuszczenia kraju i udania się do 
Rosji lub Szwecji. 


Przykład Finlandji obudził pono 
wne dążenie w Estonji i Łotwie, gdzie 
społeczeństwo oddawna jest niezado- 
wolone ze zbyt demokratycznych u- 
rządzeń państwowych, dających na- 
der szerokie prawa przedstawiciel- 
stwu narodowemu przy bardzo sła- 
bej organizacji władzy wykonawczej. 
Konstytucje tych państw, zamiast za- 
pewnić istotny wpływ narodowi na 
rząd, doprowadziły do zwyrodnienia 
parlamentaryzmu, do ciągłych intryg 
í sporów o władzę między drobnymi 
grupkami i spowodowały, że polity- 
ka tych państw idzie po linji dziwnie 
zygzakowatej. Pod wpływem akcji 
Lappo przejawiły się i w tych krajach 
dążenia, aby przez podobny nacisk 
przeprowadzić sanację stosunków i 
wzmocnić ustrój państwowy. Po mar- 
szu na Helsingfors może nastąpić 
marsz na Tallin i Rygę. 


W Rosji wrzesień nie dostarczył 
żadnych sensacyjnych  wydarżeń. 
Godnym zanotowania jest coraz szyb 
ciej potęgujący się kryzys pieniężny, 
zwłaszcza daje się odczuwać dotkli- 
wy brak bilonu, powodujący przejście 
do systemu wypłat w produktach. 
Głosy amerykańskie o niewoli robo- 
tnika znalazły nowe potwierdzenie w 
zarządzeniu o stworzeniu specjalnych 
kadr robotniczych i zakazie zmiany 
miejsca pracy bez zgody władz. Jeśli 
idzie o akcję w kierunku wywoływa- 
nia przewrotów komunistycznych 
można sądzić, że punkt ciężkości ak- 
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cji przesunął się z Azji do Europy. 
W Azji jedynie w Chinach możemy 
zanotować nowe wystąpienia komu- 
nistów, które wyzyskały w tym celu 
nędzę drobnych rolników chińskich i 
jeszcze raz utrudniły pacyfikację kra- 
ju. Natom'*as* «=rnądki w Niemczech 
otworzyły przed komunizmem możli- 
wości akcii w Europie, co, jak pisa- 
łem wyżej, zostało należycie ocenio- 
ne na Kremlu, 


Z najważniejszych spraw pozosta- 
ją jeszcze do omówienia zagadnienia 
brytyjskie, sprawa indyjska i egipska. 
W Indjach w ciągu lipca trwały nadal 
zaburzenia krwawe, wywołane polity 
ką nieposłuszeństwa cywilnego. Ze 
strony władz angielskich, zwłaszcza 
samego vice-króla Irwinga czynione 
były próby porozumienia z obozem 
nacjonalistów indyjskich i wciągnię- 
cia ich do udziału w konferencji Okrą 
głego Stołu, w czasie której uczestni- 
cy mogliby z zupełną swobodą przed- 
stawić swoje żądania i poddać dy- 
skusji Wyniki konferencji maja być 
podstawą do rozważania tej sprawy 
przez rząd angielski i odpowied- 
niego wniosku w parlamencie. Dłu- 
gotrwałe rokowania z Gandhim : in- 
nymi przywódcami nacjonalistów 
hinduskich nie doprowadziły do 
porozumienia wobec dość wvgó- 
rowanych warunków  Gandhi'ego. 
Zażądał on amnestji dla przestęp- 
ców politycznych, zniesienia szeregu 
monopolów oraz wyraźnego postawie 
nia na porządku dziennym sprawy na 
dania Indjom statutu dominjalnego. 

Wobec tych żądań rokowania zo- 
stały zerwane, nacjonaliści indyjscy 
cofnęli się od udziału w kongresie. a 


zaburzenia trwają nadal, jakkolwiek 
o wiele słabsze, gdyż liczne sfery 
ludności Indyj pragną wreszcie spo- 
kcju, ze względów gospodarczych, 


Widownią bardzo gwałtownych 
rozruchów był w lecie również Egipt, 
gdzie król Fuad I, niezadowolony z 
rządów przywódcy nacjonalistyczne- 
go stronnictwa, Wafd, Nahasa Paszy, 
udzielił mu dymisji, powierzył rządy 
śabinetowi Sidhy - paszy i odroczył 
sesję parlamentu, Wafdyści, pozba- 
wieni możności wypowiedzenia się w 
parłamencie, zaczęli organizować ma 
nifestacje w całym kraju, co dopro- 
wadziło do krwawych starć z policją 
i wojskiem. Zjawiły się nawet pomy- 
sły detronizacji Fuada I i powołania 
na tron b, khediva Abbasa Hilmi. Pla- 
ny te nie zostały wykonane, rząd o- 
pracował projekt reformy parlamen- 
tu, co może doprowadzi do zmniejsze 
nia cpozycji. Wszelkie tego rodzaju 
wewnętrzne tarcia osłabiają jednak 
Egipt na zewnątrz i utrudniają jego 
pozycję wobec Anglii. 


Wreszcie w zakończeniu wspomnę 
o sprawach bardzo odległych. 

W krajach niespokojnych, trapio- 
nych częstymi przewrotami w pań- 
stwach Ameryki Południowej odbył 
się szereg rewolucyj: w Peru, Argen- 
tynie, Boliwji, usuwając rządzących 
prezydentów i rządy. Nie wdając się 
w szczegółowe omawiane tych spraw, 
wspomnieć należy, że jest to niewąt- 
pliwie jeden z etapów polityki Sta- 
nów Zjednoczonych, dążących do zdo 
bycia wpływów na całym kontynen- 
cie Ameryki i realizacji idei pan- 
amerykańskiej pod egidą Stanów. 
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Przed dziesięciu laty: Zwycięzkie wojska po zdobyciu Wilna słuchają mszy św. 
przed katedrą. - 
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Podstawy organizacji P. W. w Rosji 


W chwili przewrotu bolszewickie- 
go przedstawiała się siła zbrojna, no- 
wym władcom posłuszna, bardzo nie- 
wyraźnie. 

Ammja carska zmieciona rewolucją 
przestała istnieć. 

Tworzyć trzeba było coś nowego, 
na zasadach sprzecznych z dotych- 
czasowemi pojęciami o istocie woj- 
ska, a tworzyć prędko, bo ruchy 
kontrrewolucyjne wybuchały nie; 
przerwanie. Nadto wypisane na 
sztandarze hasło wszechświatowej 
rewolucji obowiązywało do czegoś 
więcej niż do samoobrony we- 
wnątrz. 

Pierwsze próby, które można dziś 
pod pojęcie p. w. podciągnąć, nie by- 
ły przysposobieniem wojskowem w 
ścisłem, dzisiejszem znaczeniu tego 
słowa. Było to raczej uzupełnienie 
palących braków na froncie mater- 
jałem ludzkim doraźnie i w skróco- 
nym trybie podszkolonym. Przymuso- 
we przysposobienie wojskowe — 
wsieobszczeje wojennoje obuczenje— 
w skróceniu Wsiewobucz, traktowa- 
ne pod tym właśnie kątem widzenia 
dostarczyło w czasie walk z Kołcza- 
kiem 10 pułków rezerwowych. 

Nie było to jednak rozwiązanie 
sprawy na dalszą metę. Dopiero de- 
kret Centralnego Komitetu Wyko- 
nawczego i Rady Komisarzy Ludo- 
wych z dn. 8.VIII.23 ujął wyraźnie 
i dał podstawy do planowej pracy 
p. w. na dłuższy okres czasu. Dekre- 
tem tym zajmiemy się bliżej, uwypu- 
klając jego cechy charakterystyczne, 
zwłaszcza te, które występują ostro 
w porównaniu z przyjętemi u nas c- 
śgólnemi zasadami p. w. 

Nazwa i treść przysposobienia woj- 
skowego u nas pokrywają się prawie 
bez reszty, Możnaby wprawdzie tu 
i ówdzie zauważyć pewne odchyle- 
nia, jak np. co do rezerwistów i nad- 


kontyngensu, są to jednak sprawy, 
których rozstrzygnięcie jeszcze nie 
zapadło, względnie jest dyskutowane. 

W Rosji p. w. jest drogą do reali- 
zacji systemu milicyjnego, czy tery- 
torjalnego. 

To, czego Sowiety urzeczywistnić 
nie mogą w czystej formie dziś, ma 
nastąpić kiedyś w przyszłości dzięki 
odpowiedniej rozbudowie p. w. 

Ma ono dalej charakter wybitnie 
klasowy, jest przysposobieniem woj- 
skowem mas pracujących, a więc 
albo drogą do utrzymania dyktatury 
proletarjatu, albo wręcz jej reali- 
zacją. 

Logiczną konsekwencją tych cech 
głównych są zasady na jakich p. w. 
tego typu oparto. 

Jest więc ono przymusowe, co po- 
ciąga za sobą odpowiedzialność kar- 
ną za uchylenie się z jednej strony, 
a zabezpieczenie powrotu do porzu- 
conych chwilowo warsztatów pracy, 
za wynagrodzeniem za czas stracony, 
z drugiej. 

Kierownictwo całej pracy spo- 
czywa w rękach wojska, traktujące 
go p. w. jako integralną część skła- 
dową całokształtu zbrojnych przygo- 
towań państwa. 

Widzimy tutaj, że droga, którą po- 
szły Sowiety jest bardzo zdecydowa- 
na. Przymus p. w. był maogół rozwa- 
żany w całym szeregu państw, lecz 
jego wprowadzenie okazało się albo 


bardzo trudne, albo niecelowe. 
Chciała go zastosować u siebie 
Czechosłowacja, lecz projekt został 


a limine przez parlament odrzucony. 
I unas się nad tem zastanawiano, iecz 
zgodzono się, że przymus prawnie 
wprowadzony odebrałby naszemu 
p. w. istotną cechę jego charakteru — 
ochotniczość. 
Są wprawdzie 

całkiem ideowej 


środki może nie 
natury, którymi 
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Masowe wychowanie tizyczne jest podstową p. w. w Sowietach. 


można, a nawet trzeba regulować 
pożądany dopływ materjału ludzkie- 
go, niemniej każdy chłopiec ćwiczą- 
cy w p. w. ma ogromnie ważne po* 
czucie, że nie pracuje pod przymu- 
sem. 

Czy Sowiety mogłyby sobie po- 
zwolić na system ochotniczy nale- 
ży wątpić, tembardziej, jeżeli za 
cel postawiły wejście na czysty sy- 
stem milicyjny. ` 


Przymusowe p. w. obejmuje przed- 
poborowych od ukończonego 16 roku 
Życia, dalej wszystkich tych, którzy 
z jakichkolwiekbądź powodów nie 
odbyli służby wojskowej, i wresz- 
cie rezerwistów. 

Przedmiotem p. w. jest wyszkole- 


nie wojskowe, polityczne, fizyczne 
i praca kulturalna. Odbywa się ono 
w formacjach wojska, lub trybem 


pozawojskowym, W pierwszym wy- 
padku powołani korzystają z pomocy 
wyszkoleniowych wojska, gdyż zbiór: 
ki odbywają się przy danym oddzie- 
le wojskowym, oraz otrzymują wy- 


żywiene wojskowe, w drugim zaś, 
pozawojskowym, zbliżonym do na- 
szego, urządza się zbiórki powoła- 
nych w punktach na przeciąg do 5 
dni. 

Dla młodzieży szkolnej są pewne 
ułatwienia przez to, że zbiórki są o- 
graniczone do godzin pozaszkolnych 
z przerwami między poszczególnemi 
dniami ćwiczeń. 

Wyszkolenie p. w. przedpoboro- 
wych trwa 4 lata w dwóch okresach 
tja od 16—18 lati od 19—do poboru. 

Pierwszy okres, określony jako 
wyszkolenie przedpoborowe, przed- 
wstępne obejmuje wychowanie fi- 
zyczne i podstawowe zasady wyszko- 
lenia wojskowego. Czas trwania ćwi- 
czeń wynosi w sumie 4 tygodnie. 
Władze wojskowe mają w tym czasie 
tylko ogólne kierownictwo i kontro- 
lę, wykonanie spada na organizacje 
społeczne i państwo. 

Drugi okres t. zw. wojskowe wy- 
szkolenie przedpoborowe zawiera 
właściwe programy wyszkolenia 
wojskowego z podziałem na rodzaje 
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broniiodbywa się zasadniczo w try- 
bie wojskowym. Powołani podlegają 
dyscyplinarnym przepisom wojsko- 
wym. Czas trwania ćwiczeń wynosi 
w sumie 10 tygodni. 

Wpadającą w oczy cechą takiego 
systemu szkolenia jest jego ogromne 
rozwleczenie w czasie. Nie można 
tutaj jednak przykładać naszych 
norm. Nam chodzi przedewszystkiem 
o możliwe skondensowanie progra- 
mów w czasie do granicy np. dwu- 
letniej. 

P. W. ochotnicze trwające 3 lata, 
wykonywane ochotniczo wykazało 
w praktyce, że zbyt niski procent ca- 
łość takiego p. w. kończy. Sowiety 
mając w ręku tak poważny atut jak 
przymus mogą całość p. w. rozłożyć 
na czas dłuższy. 

Aby móc jednak 


praktycznie stosować, 


ten przymus 
należy mieć 
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dokładną ewidencję obowiązanych 
do ćwiczenia w p. w. Ewidencja ta 
z podziałem na rodzaje broni, a we- 
wnątrz poszczególnych broni z po- 
działem na punkty szkolne jest pro- 
wadzona przez władze powołane do 
kontroli i kierownictwa pracami p. w. 
Jest to cenny materjał zarówno sta- 
tystyczny, jak i z punktu widzenia 
mobilizacji. 

Tutaj występuje wyraźnie pokry- 
wanie się prac p. w. i wojska. 

U nas jedynym materjałem ewi- 
dencyjnym są bieżące wykazy człon- 
ków p. w. Z chwilą wystąpienia gi- 
nie wszelki ślad ewidencyjny, a po- 
nieważ zwykle pomiędzy ukończe- 
niem p. w. a poborem do wojska jest 
przerwa od jednego do trzech nawet 
lat, materjał już wyszkolony jest 
przez ten przeciąg czasu zupełnie 
nieuchwytny. Pozostaje tutaj, tak, 


Biegi w workach jedną z form pracy wych. fiz. w Sowietach. 
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jak w czasie pracy w p. w. jedynie 
zgłaszanie się ochotnicze, które jed- 
nak zmusza do uwzględniania wiel- 
kich procentów bezpieczeństwa i nie 
pozwala na regulowanie dopływu we- 
dług rodzajów ukończonego p. w. 
specjalnego. Organem kierowniczym 
dla prac p. w. jest „Centralny Za- 
rząd dla spraw przysposobienia woj- 
skowego mas pracujących", podlega- 
jący Inspektorowi Armji, a przez nie- 
go Rewolucyjnej Radzie Wojennej. 
W skład zarządu wchodzi szef i wy- 
działy: wyszkolenia przedpoborowe- 
go, sportów i wychowania fizycznego, 
administracyjny i zaopatrzenia. 

Organ ten, hierarchicznie odpowia- 
dający naszemu P.U.W.F. i P.W. po- 
siada w stosunku do niego kompeten- 
cje i zakres działania znacznie szer- 
szy. A więc między innemi ustala kon- 
tyngent poborowych i starszych rezer” 
wistów podlegających szkoleniu i pro- 
wadzi konieczną do tego celu ewi- 
dencję, w dziedzinie w. f, ma ogólne 
kierownictwo i nadzór nad wychowa- 
niem fizycznem w szkołach, zakła- 
dach i jednostkach czerwonej armji, 
oraz ogólne kierownictwo wszelkich 
organizacyj wojskowych i społecznych 
pracujących na polu w. f. Poza tem 
zadania „Zarządu“ są zbliżone do za- 
dań naszego centralnego organu w. f. 
ip. w. 

Organami podległymi „Zarządowi 
są D-cy Okręgów wojennych, posia- 
dający w swym sztabie wydział do 
spraw terytorjalnych formacyj i przy- 
sposobienia wojskowego mas pracu- 
jących. 

Organami szczebla niższego są ko- 
misarjaty gubernjalne i d-cy dywizji. 
Do ważniejszych obowiązków guber- 
nialnych komisarjatów należy prowa- 
dzenie ścisłej ewidencji osób podlega- 


jących przysposobieniu wojskowemu, 
rozdział kontyngentu na rodzaje bro- 
ni, dostarczanie kadry instruktor- 
skiej, sporządzanie planu zbiórek i 
kontrola pracy i wreszcie przygoto- 
wania mobilizacyjne. 

D-ca dywizji kieruje wyszkoleniem 
przez podległych mu d-ców jedno- 
stek. 

Zaopatrzenie płynie z dwóch źró- 
deł. Zasadniczo wszelkie potrzebne 
kredyty przydziela centralnie „Ża- 
rząd". Sprzętu wyszkoleniowego do- 
starczają na zapotrzebowania komi- 
sarjatów gubernjalnych D-cy Okrę- 
gów Wojskowych. 

Punkty szkolne dzielą się na trzy 
kategorje: do 100 osób, do 150 osób 
i do 200 osób. 

Ilość instruktorów oblicza się 1 na 
10 ćwiczących. Sprzęt wyszkolenio- 
wy i świetlica są stałem wyposaże- 
niem punktów szkolnych. 


Z tego krótkiego szkicu widać jas” 
no, jak szeroko i głęboko ujęły So- 
wiety przysposobienie wojskowe. Re- 
alizacja tego programu, choćby tylko 
w połowie stawiałaby p. w. na po- 
ziomie niezmiernie wysokim, zważy- 
wszy, że teoretycznie każdy mężczy- 
zna winien otrzymać wyszkolenie 
wojskowe w wojsku czy poza woj- 
skiem. Sprawa szkolenia nadkoatyn- 
gentu i rezerwistów jest tutaj teore- 
tycznie również rozwiązana. Prakty- 
ka mówi jednak co innego. Jak inne 
jeszcze programy czy plany pracy 
czerwonych władców, tak i p. w. na 
papierze, a w terenie są to rzeczy 
zupełnie różne. Trudności napotyka- 
me przy realizacji tego naprawdę gi- 
gantyczneśo programu są tak ogrom- 
me, że do zamierzonej „militaryzacji'' 
mas jest jeszcze bardzo daleko. 
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V Narodowe Zawody Strzeleckie 


Omówienie 

W porównaniu do wyników zeszło- 
rocznych można naogół stwierdzić 
polepszenie się klasy naszych zawo- 
dników, którzy w niektórych konku- 
rencjach osiągnęli wyniki stojące już 
naprawdę na poziomie światowym. 

W kb. wojskowym, w strzelaniu 
dokładnem, ze względu na zmianę 
warunków, trudno strzelanie nasze 
porównać z wynikami zaśranicznemi 
jak i z 1928 r.  Charakterystycznem 
jest, że w strzelaniu tem wybił się na 
czoło Rutecki, który w 1928 r. był na 
7-em miejscu, bijąc aż 22 punkty 
więcej niż Zalewski. Dotychczasowy 
mistrz Gościewioz, spadł poniżej 
miejsc dyplomowanych, por. Zalewski 
utrzymał się na miejscu. Wypłyneły 
nowe siły jak kpr. podch. Matuszak, 
którego udział w zawodach jest za- 
sługą i triumfem nowej metody eli- 
minacji w wojsku, dopuszczającej sze- 
regowych do konkurencji narówni z 
oficerami, dalej ppłk. Prokopp i strze- 
lec Golański. 

W strzelaniu do sylwetek aż czte- 
rech strzelców, m. in. mistrz Rutecki, 
uzyskało maksimum 400 pkt. Świad- 
czy to o dużym poziomie tego prze- 
cież bynajmniej niełatwego strzela- 
nia, ale też i o konieczności utrud- 
nienia jego warunków np. przez 
skrócenie czasu. 

W strzelaniu z kb. dowolnego na 
czoło wybił się znów Rutecki uzy- 
skując wynik na poziomie już zupeł- 
nie światowym, 529 pkt. Reszta 
strzelców nie przekroczyła niestety 
fatalnej 500-ki. Również w postawie 
leżącej wynik Ruteckiego (183 pkt.) 
w porównaniu z wynikami antwerpij- 
skimi (o ile można porównywać dwa 
wyniki o różnej liczbie strzałów) do- 
równuje wynikowi Lindśren'a, wice- 
mistrza w postawie leżącej. 


wyników 


Inne postawy, jak i wyniki innych 
strzelców niestety jeszcze słabe, w 
czem prawdopodobnie dużą rolę gra 
broń, o całą klasę niższa, niż broń 
zawodników zagranicznych. 

W porównaniu z 1928 rokiem wi- 
doczny jest olbrzymi postęp Rutec- 
kiego, który z 8-go miejsca przeszedł 
na 1-sze. I tu spadł Gościewicz, mistrz 
w 1928 r., Lewiński i Borzemski utrzy- 
mali się na poziomie, wybili się nato- 
miast nowi strzelcy, jak Krasnopolski 
z Małopolsk. Tow. Łow- i sierż. Kisie- 
lewicz, który w 1928 r. pierwsze 
stawiał w tej dziedzinie kroki, a w 
tym roku uzyskał pierwsze miejsce 
w postawie stojącej. 

W pistolecie wojskowym wynik 
gorszy niż w 1928 r., a tembardziej 
więc niż na Zawodach o Mistrz Woj., 
gdzie por. Podoski wybił 113 pkt. 
Przyczyniły się do tego w dużej mie- 
rze warunki atmosferyczne, na które 
— jak to w poprzednim artykule o- 
mawiałem — strzelnica pistoletowa 
jest najbardziej wrażliwa. Wobec tych 
warunków tem ciekawsze są rezul- 
taty licznie w tem strzelaniu biorą- 
cych udział pań, przyczem mistrzyni 
p. Krutkopadowa, uzyskała 83 pkt., 
a więc o 14 pkt. więcej niż w 1928 r. 
io 5 pkt. więcej niż poprzedni rekord 
Stawarzowej, mistrzyni z 1928 r. 

W strzelaniu z pistoletu do sylwe- 
tek aż 5-ciu strzelców osiągnęło do- 
puszczalne minimum. Na czoło wy- 
sunął się słaby dotąd w tem strzela- 
niu Pauliński, a obok niego nowi w 
tej konkurencji Ossowski, Grzymski 
i Lewiński, oraz dawniej już osiągają- 
cy nienajgorsze wyniki Golański. Pa- 
nie w tej konkurencji mają wyniki 
bardzo słabe. 

Mistrzem w strzelaniu pistoletowem 
został mjr. Wrzosek, jedynie dzięki 
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lepszym wynikom w strzelaniu dokła- 
dnem; z pań Krutkopadowa, pomimo 
dość słabego wyniku w strzelaniu do 
sylwetek. 

W pistolecie dowolnym wyniki są 
naogół słabe. Mistrzostwo zdobył kpt. 
Różański, głównie dzięki słabym wy- 
nikom dotychczasowego mistrza mjr. 
Wirzoska, który nie tylko, żenie do- 
równał swemu stockholmskiemu re- 
kordowi (520 pkt.], ale nawet nie zdo- 
łał utrzymać swych wyników z mi- 
strzostwa wojska (502 pkt.) W dużej 
mierze przyczyniła się do tego nieko- 
rzystna pogoda. 

Mimo niej jednak posięp od 1928 r. 
duży (z 480 na 496 pkt.), Pojawili się 
mowi w tej konkurencji strzelcy, jak 
Rutecki, Kaszubski, Jasiński i Reban- 
dell. 

Wyniki pań jeszcze słabe, Na czo- 
ło wybiła się młodziutka Świetlików- 
na, bijąc 373 pkt. Wynik nienadzwy- 
czajny, ale rokujący duże nadzieje na 
przyszłość. Również liczny udział pań 
w tem strzelaniu z których 4 zdołały 
przekiroczyć 300 pkt., jest dobrym za- 
datkiem na przyszłość. 

W strzelaniu małokalibrowem wy- 
ników z rokiem 1928 porównywać nie 
można, zarówno ze względu na zmia- 
nę warunków strzelania, jak i nową 
tarczę. Można je natomiast porównać 
z wynikami antwerpijskimi. 

W trzech postawach wyniki pięk- 
ne. 1060 Ruteckiego, 1050 Lewińskie- 
go to już naprawdę wynik pierwszo- 
rzędny. Uwzględniając, że 6-ty w 
tem strzelaniu ma 1022 pkt., dwuna- 
sty 1015 pkt, że poważna liczba 
strzelców pnzekroczyła 1000-kę, na- 
leży stwierdzić, że poziom naszych 
strzelców w tem strzelaniu wyrównał 
się i to wyrównał ku górze. 

W porównaniu z 1928 rokiem Ru- 
tecki utrzymał swe mistrzostwo, wy- 
sunął się na czoło Lewiński, utrzy- 
mał się Gościewicz, podnieśli się Po- 
doski, Bobrowski i Piątkowski. 

Wyniki pań z trzech postaw jesz- 
cze słabe. Mistrzyni Stawarzowa, on- 
gis w 1928 r, druga, nie zdołała prze- 


kroczyć 1000-czki. Reszta pań poni- 
żej 900. Wyniki więc nienadzwyczaj- 
ne. 

W postawie stojącej na czoło wysu- 
nął się Lewiński, bijąc zarówno Rute- 
ckiego jak i Gościewicza. Pojawili 
się nowi, jak Krasnopolski Jendrall. 
Ogółem jednak, w stosunku do zaśra- 
nicy wyniki w postawie stojącej są 
słabe. 

Nielepiej w postawie xlęczącej. 
Czołowa nasza piątka znalazłaby się 
w Antwerpji na przedostatniem miejs- 
cu. Na czoło wysunął się tu Rutecki, 
pojawili się nowi, jak Plrokopp, Os- 
sowski, Milewski. Panie w tem strze- 
laniu słabe. 

Natomiast w postawie leżącej wy- 
niki są istotnie bardzo piękne. Czoło- 
wa piątka uzyskała razem 1897 pkt., 
ledwo o 3 pkt. mniej niż amervkanie 
w Antwerpji a o wiele lepiej, niż 
francuzi, belgowie i holendrzy w tem 
samem strzelaniu. Pierwsze miejsce 
uzyskał znany w tem strzelaniu por. 
Podoski z 383 pkt., zrehabilitował się 
Wieliczko, którego gwiazda zdawała 
się już zachodzić, pojawili się nowi, 
jak Jendrall, wybił się słaby dotych- 
czas Pazdelrski, utrzymali się Zalew- 
ski i Bobrowski. 

Wśród pań bardzo piękny wynik u- 
zyskała Świetlikówna (363 pkt.), wy- 
nik lepszy niż uzyskany przez trzech 
strzelców reprezentacyjnej drużyny 
holenderskiej w Antwerpii. 

Ogółem biorąc przv ocenie wyni- 
ków strzelań małokalibrowvch typu 
międzynarodowego należy uwzględ- 
nić, że czas był u nas — w porówna- 
niu do czasu na zawodach miedzyna- 
rodowych — skrócony o 35 proc., że 
więc wyniki siłą rzeczy musiały być 
słabsze. Tembardziej więc należy 
stwierdzić wysoki poziom naszego 
strzelectwa w tej dziedzinie, w któ- 
rej naprawdę mamy szanse «żeby mie 
rzyć gię z zagranicą. 

W strzelaniu z kb. małokalibrowe- 
go typu „szkolnego“ wyniki wysokie. 
Pierwsze miejsce zdobył Wrzosek 
(579 pkt.), na czwartem miejscu le- 
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Nowy pawilon pistoletowy. 


dwo o 6 pkt. gorszy Rutecki. Reszta 
to nowi w tej dziedzinie strzelcy. 
Boyć, Borowski, Kowalczewski, Pro- 
kopp. 

Wśród pań na pierwszem miejscu 
Stawarzowa z wynikiem mało co gor- 
szym od wyników męskich (565 pkt.) 
Za nią, prócz znanej już Krutkopa- 
dowej, same nowe strzelczynie, jak 
Zaborowska, Woźniakówna, Szymul- 
ska, Hejdukówna, wszystkie z bar- 
dzo pięknemi wynikami. 


Widać więc, że strzelanie to speł- 
niło swój cel, umożliwiając wybicie 
się na czoło zawodnikom i zawodni- 
czkom, którym na przeszkodzie w 
wykazaniu swej istotnej wartości sta- 
ła dotąd jedynie broń. 


W strzelaniu dalekiem  (ćwiczeb- 
nem) wynik Wrzoska na 100 mtr- 
(195 pkt.), jest ledwo o 2 pkt. niższy, 
niż czołowy wynik  stockholmski 
(Ericsson). W porównaniu do tego 
strzelania wysunął się Wrzosek na 
trzecie miejsce wśród strzelców świa 
ta (po Ericssonie i Amundsenie), bi- 


jąc rekord Polski Podoskiego o 3 pkt. 


W strzelaniu myśliwskiem na wyni- 
kach zaciążyły wady w budowie 
stnzelnicy, obniżając tem samem ich 
poziom. Z tego też względu trudno 
je porównać z wynikami zagranicz- 
nemi, a tembardziej wynikami z 
1928 r., wobec całkowicie zmienio- 
nych warunków. 

W strzelaniu do rzutków wybił się 
słynny już i za granicami polski Ki- 
szkurno, wicemistrz z 1928 r. Mistrz 
ówczesny, Rozenbergh nie brał tego 
roku udziału w strzelaniu. Barański 
wybił się na drugie miejsce. 

Wynik Kiszkurny, mimo niekorzy- 
stnych warunków, jest w stosunku do 
wyników  stockholmskich na 10-tem 
miejscu, co świadczy o tem. że w od- 
powiednich warunkach mógłby Kisz- 
kurno śmiało mierzyć się z najlep- 
szymi mistrzami świata. Strzelanie 
do rzutków jest więc, obok strzelania 
małokalibrowego, konkurencją, w 
której duże mamy szanse. 

Strzał do jelenia ma wyniki nienaj- 
gorsze, lecz słabsze, niż być powinny. 
Winna tu przedewszystkiem strzelni- 
ca. W lepszych bowiem warunkach 
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strzelcy nasi zdolni są konkurować 
nawet ze skandynawami. 

W strzale pojedyńczym, mistrz te- 
go strzelania por. Podoski wyjawił 
jeszcze jeden swój talent strzelecki. 
Poza nim nowi, jak Barański i Jaś- 
kiewicz, wynikami swemi zbliżają się 
do Podoskiego. 

W dubletach mistrzostwo zdobył 
tym razem mjr. Pazderski, w roku 
1928 trzeci w tem strzelaniu. Mistrz 
z 1928 r. Lewiński spadł tym razem 
na 4-te miejsce. Szczepkowski pozo- 
stał na drugiem. 

W strzelaniu z łuku wzięło udział 
około 50 zawodników i zawodniczek z 
następujących organizacyj: 1) Aka- 
demickiego Związku Sportowego, 2) 
Przysposobienia Wojskowego Kobiet, 
3) Związku Harcerstwa Polskiego, 4) 
Klubu Sportowego „Rodziny Wojsko- 
wej", i 5) Tow. Gimn. ,Sokół”. 

W konkurencji panów poza konkur- 
sem brały udział również i panie z 
Przysposobienia Wojskowego Kobiet, 
Klubu Sportowego „Rodziny Wojsko- 
wej“ i T-wa Gimn. „Sokół”. I m. 50 
mtr, zdobyła p. Irena Stefańska z P. 
W. K. osiągając 146 pkt. i na 40 mtr. 
156 pkt. I m. na 30 mtr. zdobyła p. 
Marja Królówna — Tow. Gimn. So- 
kół, osiągając 68 pkt. 

Do finału V Narodowych Zawodów 
Strzeleckich (III Narodowych Zawo- 
dów Łucznych) zostali zakwaliłikowa- 
ni tylko zdobywcy pierwszych miejsc: 
z À. Z, S. został zakwalifikowany p. 
Mirosław Teraszkiewicz, zdobywca I 
m. na 40 mtr., ze Zw. Harc, Pol. p. Mi- 
chał Sawicki, zdobywca I m. na 50 m., 
z K. S. „Rodziny Wojskowej” p. Ja- 
nina Kurkowska - Spychayowa, zdo- 
bywczyni wszystkich pierwszych w 
konkurencji pań, oraz poza konkur- 
sem p. Irena Stefańska PWK, zdo- 
bywczyni I m. panów na 50 i 40 mtr. 
craz p. Marja Królówna — Sokół, 
zdobywczyni I m. na 30 mtr. 

Stanął również do finału najmłod- 
szy Mistrz Polski w konkurencji ju- 


niorów p. Zygmunt Truszkowski —Z. 
H. P., zdobywca I m. na 15 mtr. 


Tytuł „Króla Kurkowego” na rok 
1930 zdobył p. Michał Sawicki (ZHP) 
osiągając pkt. 41,5. 


Wyniki zawodów były dość dobre, 
jeżeli wziąć pod uwagę fatalne wa- 
runki atmosferyczne, które trwały 
przez cały czas zawodów. 


NAUKI I WNIOSKI 


Zawody Lwowskie miały na celu 
nietylko sprawdzenie poziomu nasze- 
go strzelectwa, nietylko jego propa- 
śandę — jaki to cel mają zwykle za- 
wody narodowe—ale ponadto jeszcze 
i uzyskanie wniosków na przyszłość, 
na zawody międzynarodowe i naro- 
dowe. 


O ile wnioski odnośnie zawodów 
międzynarodowych są charakteru 
wyłącznie organizacyjnego, a tem sa- 
mem interesują głównie komitet or- 
ganizacyjny zawodów, o tyle wnioski 
co do zawcdów narodowych mogą 
również interesować i szeroki ogół 
strzelców. 


Zacznę od programu. Pomińmy 
milczeniem zagadnienie kierunku za- 
wodów narodowych, sprawa ta bo- 
wiem była już omawiana na łamach 
zarówno „Pracy Strzeleckiej”, jak i 
„Strzelca', gdzie wywołało ostatnio 
żywą dyskusję, Nie chcę więc po- 
wtarzać tego co już zostało powie- 
dziane, lecz ograniczę się jedynie do 
stwierdzenia, że idziemy i iść musimy 
w kierunku dostosowania naszego pro 
gramu do wymagań praktycznych, a 
więc dążyć przedewszystkiem do 
strzelań do celów ruchomych i krót- 
kotrwałych . że jednak w roku przy- 
szłym musimy, pamiętając o zawo. 
dach międzynarodowych, ograniczać 
nasze zapędy -reformatorskie i pro- 
gram dostosować więce:, niż w latach 
następnych, do progśrana. międzyna- 
rodowego. 
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Zespół Org. przysp. kobiet do obrony kraju. 


Dlatego też w programie przyszłym 
wprowadzić będziemy mogli jedynie 
zmiany drobne. 

Przejdę je po kolei. 

W karabinie wojskowym zmian za- 
sadniczych wprowadzać nie trzeba. 
Jedynie wysoki poziom strzelców w 
strzelaniu do sylwetek zmusza do po- 
szukiwania najwłaściwszej drogi dla 
segregacji strzelców. Nasuwają się 
dwie, zwiększenie ilości strzałów lub 
zmniejszenie czasu. Osobiście lepszą 
wydaje się droga druga. Sądzę, że 
skrócenie czasu na 80 sek. da dobre 
wyniki. 

Strzelanie z dowolnego karabina. 
pistoletu i karabinka małokalibrowe- 
go. jak i strzelania myśliwskie oparte 
ściśle o program „międzynarodowy, 
nie mogą ulec żadnym zmianom. 


W strzelaniu z pistoletu wojskowe- 
go koniecznem byłoby przewidzieć 
strzelanie do sylwetek na 25 m, 
wprowadzając warunki czysto olim- 


pijskie. Dotąd bowiem nigdzie w Pol- 
sce (poza  pięciobojem  nowocze- 
snym.mało przez strzelców rozsze: 
rzanym) nie uprawia się tego rodza- 
ju strzelania, w istocie swej ciekawe- 
go i zbliżonego do warunków rzeczy- 
wistych użycia pistoletów wojsko- 
wych w walce. 

Ponadto wartoby wprowadzić kon- 
kurencję „strzelanie w samoobronie". 
zapoczątkowane przez PZBM, z tą 
tylko odmianą, że strzelanie to 6-cio 
sekundowe należałoby powtarzać 
dwukrotnie, by uniknąć kłopotliwych 
ex aequo, jakie miały miejsce na za- 
wodach PZBM, Strzelanie to. cieka- 
we i pociągające, jest wiernym obra- 
zem warunków, w jakich pistoletu 
używa się w samoobronie. 

W strzelaniu małokalibrowem na- 
leżałoby wprowadzić strzelanie do 
sylwetek (już stosowane na zawodach 
PZBM) i strzelanie do celów 1ucho- 
mych. To ostatnie wymaga jeszcze od 
powiedniego studjum. Ponadto, jak 
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już wyżej wspomniałem, wobec ser- 
witutu, jakim są przyszłoroczne za- 
wody międzynarodowe — strzeleckie 
będziemy musieli w roku przyszłym 
zrezygnować jeszcze z wprowadzenia 
tych, tak przecież pociągających, strze 
lań. 

Natomiast warto przesunąć strze- 
lanie małokalibrowe na 100 i 200 m. 
z strzelań ćwiczebnych . do strzelań 
głównych. W organizacji strzelań nic 
tu nie zmienia. Natomiast wagi tych 
strzelań powiększyłoby niepomiernie. 
< Uwzględniając zaś, że jest toje- 
- dyne na zawodach naszych strzela- 
nie, stanowiące przygotowanie do 
strzelania dalekiego, tak usilnie upra 
wianego przez naszych sąsiadów, nie 
można dostatecznie podkreślić jego 
ważności, 

Program strzelań z łuku musi u- 
względnić i dalsze odległości, na ja- 
kie strzela zagranica. Inaczej bowiem 
trudno będzie ściągnąć je do Polski. 
Wiem, że istnieją trudności w sprzę- 
cie. Ale trzeba je będzie do roku przy 
szłego pokonać. Inaczej o międzyna- 


Nr. 6 


rodowych zawodach łucznych nie mo 
że być mowy. 

W regulaminie okazały się rów- 
nież pewne usterki i luki. Nie będę 
ich wymieniał nie chcąc nużyć Czy- 
telnika zbędnemi drobiazgami. Pod- 
kreślę tylko że zmiany, jakie będzie 
trzeba wprowadzić są drobne i nie 
zmienią zasadniczo naszego regulami- 
nu który w pełni zdał egzamin na za- 
wodach lwowskich. 

„kle 


O strzelnicy pisać nie będę. Spra- 
wę tą omówi w najbliższym numerze 
„Pracy Strzeleckiej” jeden z uczest- 
ników zawodów. 

Kilka słów natomiast o nagrodach, 
żetonach i dyplomach. 

Nagrody stanowią najpoważniej- 
szą bolączkę i zmartwienie zarówno 
organizatorów, jaki zawodników. W 
zasadzie bowiem nagroda ma wartość 
jako pamiątka i dowód uznania. 
Wszystko jedno więc czy to będzie 
arcydzieło sztuki, czy też szczyzoryk; 
obydwie powinny sprawić strzelcowi 
równą przyjemność. 


Grupa pań P. W., które zdobyły -sze miejsca z pł. Csadkiem 
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Zespół reprezentacyjny Okręgu Z. S. Łódź 


W praktyce jednak tak nie jest. 
Trudno bowiem sobie wyobrazić by 
3p. szczyzoryk stanowił nagrodę 
pierwszą, a wspaniała rzeżba szóstą. 
Mimo wszystko więc kołejność na- 
śród iść musi według ich wartości. Po 
nadto nagrody muszą być nie tyle. 
kosztowne co estetyczne, Wszelkie 
kałamarze z orłami wszelkie secesyj 
ne figurki, które uchodziły za szczyt 
artyzmu lat temu czterdzieści dziś są 
dla nas poprostu brzydkie. 

I o tem przy zakupie nagród nale- 
ży pamiętać. 

Niestety ofiarodawcy pełni najlep- 
szej wiary nie zawsze myślą o tych 
rzeczach, stawiając organizatorów 
zawodów w prawdziwy kłopot. Tru- 
dno bowiem powiedzieć ofiarodawcy, 
który tak uprzejmie naśrodę ofiaro- 
wał, że nagroda nie jest dość ładna. 
lub dość cenna; z drugiej strony u- 
znać że jakiś np, budzik w kartonie, 
lub portfel za 5 zł. (jak to na zawo- 
dach lwowskich się widziało) jest na- 
środą godną zawodnika stającego na 
Zawody Narodowe. 


Jeżeli do tego dodamy, że o rozdzia 
le nagród decydować musi zawsze i 
hierachja i że nagroda ministra, choć 
mniej cenna, iść musi przed nagrodą 
wojewody, ta zaś przed najwspanial- 
szą nawet nagrodą prywatną. lub sto- 
warzyszenia otrzymamy jasny obraz 
trudności, na jakie napotykają się 
organizatorzy zawodów, mający do 
rozwiązania szereg istnych kwadra- 


tów koła. 
Jakież z tego wyjście? 
Przedewszystkiem — zmniejszenie 
ilości nagród. Nagrody dawajmy nie 
osobno za „postawę stojącą” osobno 
„klęczącą' ale za całokszłałt strze- 


lania. A więc za 1-sze 2-gie, 3-cie 
miejsce w strzelaniu z kb. wojskowe- 
go, czy pistoletu — i wyjątkowo tylko 
za pierwsze (i wyłącznie pierwsze) 
miejsca za to strzelanie. które w da- 
nej broni ma największe znaczenie 
użytkowe (np. z pistoletu za strzela- 
nie do sylwetek). 

Następnie starajmy się za udziela- 
nie nagród wyrobić wśród nich prze- 
świadczenie, że najlepszą nagrodą, to 
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Por. dypl. J. Podoski 


pieniądze za które Komitet nagrodę 
kupi. 

Tą drogą zostawia się Komitetowi 
wolną rękę w doborze właściwych 
nagród. 

Trzeba również przeciwstawić się 
silnie rozpowszechnionemu  poglądo- 
wi, że najlepszą nagrodą jest broń. 
Istotnie na zawodach, w których bio- 
rą udział szerokie masy zawodników, 
tak. Ale tam, gdzie strzelają najlepsi 
s'rzelcy, nie. Najcenniejsza, najdro- 
gocenniejsza broń będzie bez znacze- 
nia dla strzelca, który broń analo- 
giczną już posiada; tembardziej zaś 
broń mniej wartościową. jak np. tak 
rozpowszechnione pistolety 6,35 mm. 
których niektórzy nasi zawodnicy o- 
trzymali już wprost na funty. 

Dawajmy więc nagród mało, a te 
zato nagrody wartościowe: a przede- 
wszystkiem estetyczne. A ponadto 


możnaby zdecydować się dawać np. 
kupony na kupno broni wzgl. amuni- 
cji Taką nagrodę każdy strzelec z 
przyjemnością powita. 

Również żetony zanadto zostały 
spospolitowane. Poprostu za dużo ich. 
I tu również konieczną byłaby pewna 
redukcja; a więc np. za pierwszych 
6 (lub może więcej nawet) miejsc w 
całokształcie strzelania danej broni, a 
ponadto za, dajmy na to, pierwsze 
3 miejsca w strzelaniu z danej broni 
najważniejszem i wreszcie za pierw- 
sze miejsce w każdej postawie. 

W tym samym kierunku możnaby 
zaprowadzić i zmianę dyplomów; a 
mianowicie poza dyplomami za mi- 
strzostwa dać każdemu uczestnikowi 
zawodów dyplom, stwierdzający jego 
udział w zawodach i wyszczególniają- 
cy te konkurencje, w których uzyskał 
on 6 miejsce. Ilość dyplomów zmniej- 
szyłaby się, wzrosłaby ich powaga, a 
ponadto każdy zawodnik miałby przy- 
jemną pamiątkę swego udziału w za- 
wodach, 

EEE MET 


Jak więc z powyższego widać, V 
Narodowe Zawody Strzeleckie wy- 
kazały nietylko duży poziom naszego 
strzelectwa, ale ponadto dały nam 


cały szereg cennych i wartościowych 


wskazań na przyszłość. Jeżeli do- 
świadczenie te potrafimy zużytkować 
w naszej tegorocznej pracy, to trud 
i koszta, włożone w organizację Na- 
rodowych Zawedów Strzeleckich we 
Lwowie w pełni nam się opłacą. 
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Wyniki V Narodowych Zawodów Strzeleckich 


KONKURENCJA A. 2. 


Strzelanie z broni długiej kal. 7,99 mm. na 

odległość 200 mtr. z postawy dowolnej, 

podpórka dozwolona, do 5 sylwetek regu- 

łaminowych, ukazujących się jednocześnie 

na przeciąg 10 sekund, maximum 20/400 pkt, 
na zawodnika: 


Wyniki jednostkowe panów — udział 81 
zawodników: 


1) por. Zalewski K. 63 pp. 4-80, 4-80, 4-80, 
4-80, 4-80, razem 20-400. 

2) mjr. Pazderski W, 34 pp. 5-100, 4-80, 4-80 
4-80, 3-60, razem 20-400. 

3) kpt. Galinowski A. 18 pp. 6-120, 5-100, 
5-100, 2-40, 2-40, razem 20-400. 

4) p. Rutecki E, W. K. S. Legja 4-80, 4-80, 
4-80, 4-80, 4-80, razem 20-400. 

5) kpt. Jasiński St. 20 p. p. 4-80, 4-80, 4-80, 
4-80, 3-60, razem 19-380. 

6) st. sierż. Hasała K. Z. S. W-wa 
4-80, 4-80, 4-80, 3-60, razem 19-380, 

7) p. Borowski W. PW. DOK. I 4-80, 4-80, 
4-80, 4-80, 3-60, razem 19-380. 

8) kpr. pdchr. Matuszak A, B. P. P 7 
8-160, 5-100, 2-40, 2-40, 2-40, razem 19-380. 

9) kpt. Supko WŁ 81 p. p, 6-120, 4-80, 
4-80, 3-60, 2-40, razem 19-380. 

10) kpt. Gościewicz B, C, S, S. 
5-100, 4-80, 2-40, 2-40, razem 19-380. 

11) por. Grzybowski A. 58 p,p. 5-100, 4-80, 
4-80, 3-60, 2-40, razem 18-360. 

12) por. Pauliński W. 83 p. p, 5-100, 4-80, 
4-80, 3-60, 2-40, razem 18-360. 


4-80, 


6-120, 


Wyniki jednostkowe pań — udział 4 za- 
wodniczek: 


1) p. Krutkopadowa M. P, U. W .F. i PW. 
DOK II 2-40, 2-40, 1-20, 1-20, 1-20, 
7-140. 

2) p. Rakówna K. PUWF, i PW. DOK II 
2-40, 0-0, 1-20, 1-20, 2-40, razem 6-0. 

3) p. Ryczkowa W. Z. S, Lublin 2-40, 1-20, 
1-20, 0-0, 2-40, razem 6-0. 

4) p. Piątkówna W. PUWF, i PW, DOK IV 
0-0, 0-0, 0-0, 0-0, 0-0, razem 0-0. 


razem 


Wyniki zespołowe panów — udział 19 ze- 
społów: 


1) por, Zalewski K. suma: 20-400. 
Kpt, Gościewicz B. suma 19-380. 
Kpt. Borzemski M. suma 18-360. 
Zespół IV M. S. Wojsk. razem 57-1140, 


2) kpt. Supko Wł. suma 19-380, 

Por, Grzybowski A. suma 18-360. + 

Por: Łuczkowski J. 17-340, 

Zespół VI M. S. Wojsk.: razem 54-1080, 


3) p. Rutecki E, suma 20-400. 
P. Borowski J. suma 18-360. 
Por. Wieliczko I. suma 15-300. 


Zespół W. K. S. Legja Warszawa, razem 
53-1060, 


4) sierż. 
18-360. 

Kpt. Pilch M. suma 17-340, 

Mjr. Bobrowski I. suma 17-340, 

Zespół II M. S. Wojsk,: razem 52-1040. 


pdchr. Mołodyński M. 


suma 


5) p. Golański M. suma 17-340. 
P. Piątkowski Z. suma 17-340, 
P. Koczorowski H. 16-320, 


Zespół Zw. Strzeleckiego Warszawa: ra- 
zem 50-1000. 


6) kpr. pdchr. Matuszak A. suma 19-380. 
Mjr. Fiszer Aleksander suma 17-340. 
Mjr. Wrzosek J. suma 11-220. 
Zespół III M. S. Wojsk,: razem 47-940. 


7) zespół V M. S. Wojsk.: 16-320, 14-280, 
12-240, razem 42-840. 


8) zespół Zw. Strzel, Lublin 15-300, 15-300 
9-180, razem 39-780. 


9) zespół W. K. S. Legja II, Warszawa, 
16-320, 13-260, 8-160, razem 37-740. 


10) zespół I M. S, Wojsk.: 20-400, 17-340, 
5-0, razem 42-740. 
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11) zespół P. W. DOK. VI 16-320, 15-300, 
9.0, razem 40-620, 


12) zespół VII M. S. Wojsk.: 19-380, 
10-200, 10-0, razem 39-580. 
Wyniki zespołowe pań — udział 1-go ze- 


społu: 


1) p. Krutkopadowa M, suma 7-140, 
P, Rakówna K. suma 6-0. 
P. Ryczkowa W. suma 6-0. 


ZAE Związku Strzel. Lublin: razem 
19-140. 


KONKURENCJA A1--A2 ŁĄCZNIE. 


Mistrzostwo Polski z karabinu wojskowego. 


Wyniki jednostkowe panów — udział 66 za- 
wodników: 


1) p. Rutecki Edmund, W. K. S. Legja, 
302 + 400 razem 702 pkt. 

2) por. Zalewski K., 63 pp., 280 + 400 ra- 
zem 680 pkt. 

3) kpr. pdch. Matuszak Andrzej B. P. 
P. 7, 279-380 razem 659 pkt. 

4) mjr. Pazderski Wład., 34 pp., 255 + 400 
razem 655 pkt. 

5) kpt. Gościewicz Michał, C. S. S., 
272 -- 380 razem 652 pkt. 


6) kpt Galinowski Adolf 18 pp., 
243 r 400 razem 643 pkt. 

7) p. Borowski Witold, SKS. Radom, 
261 + 380 razem 641 pkt. 

6] kpt. Supko Władysław, 81 p, p, 


258 + 380 razem 638 pkt, s 

9) kpt. Borzemski Marjan, SPRP. Zam- 
brów, 265 + 360 razem 625 pkt. 

10) ppik. Prokopp Jan Kmdt. PI. Toruń, 
279 + 340 razem 619 pkt, 

11) ob. Golański Michał Zw. Strzel. War- 
szawa, 276 + 340 razem 616 pkt. 

12) kpt. Jasiński Stanisław 20 pp, 
213--380 razem 593 pkt. 


Wyniki jednostkowe pań — udział 3 zawo- 
dniczek: 
1) p. Krutkopadowa Marja, PW. DOK. 
II. (Zw. Strzel.), 218 + 140 razem 358 pkt. 
Wyniki jednostkowe pań — udział 3 za- 
wodniczek. 


2) ob. Ryczkowa Wiktorja, Z. S. Lublin, 
142 +0 razem 142 pkt. 

3) p. Rakówna Kazimiera PW. DOK. II. 
(Zw. Strzel.), 85 +0 razem 85 pkt. 
Wyniki zespołowe panów „Mistrzostwo 
Polski” udział 16-tu zespołów. 


I-sze miejsce: 
por, Zalewski Kazimierz, 280--400—480 pkt, 
kpt. Gościewicz Bol., 272+ 380 — 652 pkt, 
kpt. Borzemski M. 265+ 360 — 635 pkt. 
Zespół IV. M. S. Wojsk. 817 + 1140 ra- 
zem 1957 pkt. 


II-gie miejsce: 

kpt. Supko Władysław, 258-380 — 638 ppkt. 

por. Łuczkowski Józef, 247 + 340 — 587 pkt. 

por, Grzybowski Adam, 219--360 — 579 pkt. 
Zespół VI. M. S. Wojsk., 724 + 1080 ra- 


-zem 1804 pkt. 


II-cie miejsce: 
p. Rutecki Edmund, 302 400 — 702 pkt. 
p. Borowski Jan, 212+ 360 — 572 pkt. 
por, Wieliczko Ignacy, 217 + 300 — 517 pkt. 
Zespół W. K. S, Legja I W-wa, 731 + 1060 
razem 1791 pkt, 
IV-te miejsce: > 
kpt. Pilch Michał, 251+ 340 — 591 pkt. 
sierż. pdch, Mołodyński M., 228+ 360 — 
588 pkt. 
mjr. Bobrowski Ignacy, 229 + 340 — 569 pkt. 
Zespół II. M. S. Wojsk., 708 -- 1040 ra- 
zem 1748 pkt. 


V-te miejsce: 
kpr. pdch. Matuszak A., 279 + 380—659 pkt. 
mjr, Fiszer Aleksander, 251 -- 340—591 pkt. 
mjr. Wrzosek Jan, 274 +220 — 494 pkt. 
Zespół III. M. S. Wojsk., 804-- 940 ra- 
zem 1744 pkt. 


VI.te miejsce: 
ob. Golański Michał, 276 + 340—616 pkt. 
ob. Piątkowski Zenon, 211 + 340— 551 pkt. 
ob. Koczorowski H., 202- 320—522 pkt. 
Związek Strzelecki I W-wa, 689--1000 ra- 
zem 1689 pkt. 
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7) Zespół V M. S, Wojsk., 562 + 537 + 484 
razem 1583 pkt. 

8) Zespół I M. S. Wojsk., 655 + 619 + 277 
razem 1551 pkt. 

9) Zw. Strzel. Lublin, 550 + 486 + 211 ra- 
zem 1247 pkt. 

10) Przysposobienie Wojsk. 
524 + 503 + 189 razem 1216 pkt. 

11) Zesp. VII M. S, Wojsk., 593-403-211 
razem 1207 pkt. 

12) W. K. S. Legja II W-wa, 531492171 
razem 1194 pkt. 


DOK. VI, 


Wyniki zespołowe pań „Mistrzostwo Pol- 
ski“ — udział 1-go zespołu: 


I-sze miejsce: 
p. Krutkopadowa Marja, 218 + 140 — 358 Ma 
p. Ryczkowa Wiktorja, 142-- 0— 142 pkt, 
p. Rakówna Kazimiera, 85+ (0— 85 pkt, 
Zespół PW. D. O. K. IL, 445 + 140 razem 
585 punktów, 


KONKURENCJA B. 1. 


Strzelanie z karabinu typu dowolnego, bez 
ograniczeń, przyrządy celownicze bez szkieł 
optycznych, na odległość 300 mtr. z posta- 
wy regulaminowej: stojąc, klęcząc i leżąc — 
bez podpórki, do tarczy D. 100 x 60 cm. ma- 
ximum 200 pkt. z każdej postawy oraz 600 
pkt. w trzech postawach na zawodnika, 600 
pkt, i 1800 pkt. dla zespołu. 


Wyniki jednostkowe panów — udział 46 za- 
wodników. 


postawa stojąca: 


1) sierż, Kisielewicz J. C. S. S. 84,78, ra- 
zem 162 pkt. 

2) p. Rutecki E. W K, S. Legja 83,77. ra- 
zem 160 pkt. 

3) kpt. Jasiński St. 20 p. p, 80,79, 
159 pkt. 

4) kpt. Lewiński St 34 p. p. 81,77, razem 
158 pkt. 

5) st. sierż, Kwaciszewski C. S, S. 
razem 155 pkt, 

6) pchr. Matuszak A, B. P. P. 7 72,70, rs- 
zem 142 pkt. 

7) mjr, Bobrowski I. DOK, VII 72,69, ra- 
zem 141 pkt. p 


razem 


79,76, 


8) st. sierż. Sucwiłło St. 6 p. p. Leg. 70,68, 
razem 138 pkt. 

9) kpt, Borzemski M. S. P. R. P. Zambrów 
71,66, razem 137 pkt. 

10) st. sierż, Dąbrowski M. C. S, S, 72.63, 
razem 135 pkt. 

11) p. Krasnopolski M. Zw, Łowiec, Lwów 
69,66, razem 135 

12) kpt. Gościewicz B. C. S. S. 75,59, ra- 
zem 134 pkt. 


postawa klęcząca: 


1) p. Rutecki E W K, S. Legja 89,87, ra- 
zem 176 pkt. 

2) kpt. Lewiński St 34 p, p. 87,83, razer 
170 pkt. 

3) p. Krasnopolski M. Zw, Łowiec. Lwów 
85,84, razem 169 pkt. 

4) kpt. Borzemski M. S. P. R. P. Zambrów 
83,80, razem 163 pkt. 

5) p, Borowski J. W. K. S. Legja 82,79, ra- 
zem 161 pkt. 

6) kpr. pdchr, Matuszak A. B.P.P. 7 82,78 
razem 160 pkt. 

7) kpt. Przybylski P. 58 p.p. 81,76, razem 
157 pkt. 

8) kpt. Jasiński St. 20 p. p. 83,73, razem 
156 pkt. 

9) sierż. Kisielewicz J. C, S. S. 77,75. ra- 
zem 152 pkt. 

10) mjr. Wrzosek J. 9 p .p. Leg. 76,74, ra- 
zem 150 pkt. 

11) p. Bereżnicki Z, P. W. D. O. K. VI 

77,12, razem 149 pkt. 

12) rtm. Kowalczewski St, 4 Szw. 
Panc. 77,67, razem 144 pkt, 


Sam.. 


postawa leżąca: 


1) p. Rutecki E. W. K. S, Legja 97,96, ra- 
zem 193 pkt. 

2) kpt. Borzemski M. S. P, R. P. Zambrów 
92,92, razem 184 pkt. 

3) p. Krasnopolski M. Zw. Łowiec. Lwów 
91,87, razem 178 pkt. 

4) mjr. Pazderski Wł, 34 p. p. 89,86, ra- 


zem 175 pkt. 

5) kpt. Jasiński St 20 p. p. 92,82, razem 
174 pkt. 

6) por. Zalewski K. 63 pp. 86.84, razem 


170 pkt. 
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7) kpt. Lewiński St, 34 p. p. 39.79, razem 
168 pkt. 

8) ob. Golański M, Zw. Strzel. Warszawa 
85,83, razem 168 pkt. 

9) mjr. Wrzosek J. 9 p. p. Leg. 85,81, ra- 
zem 166 pkt. 

10) mjr. Bobrowski I. D. O. K. VII 83,82, 
razem 165 pkt. 

11) sierż Kisielewicz J. C. S. S. 84,81, ra- 
zem 165 pkt. 

12) p. Kordas L. P, W. D. O. K. IV 84,79, 
razem 163 pkt. 


trzy postawy łącznie „Mistrzostwo Polski": 


1) p. Rutecki W. K., S. Legja 160,176 193, 
razem 529 pkt. 

2) kpt, Lewiński St. 34 p. p. 158,170,168, 
razem 496 pkt. 

3) kpt. Jasiński St 20 p. p. 
razem 489 pkt. 

4) kpt. Borzemski M, S. P. R, P. Zambrów 
137,163,184, razem 484 pkt. 

5) p. Krasnopolski M, Zw. Łowiecki Lwów 
135,169,178, razem 482 pkt. 

6) sierż. Kisielewicz J. C.S.S. 162,152.165, 
razem 479 pkt. 

7) kpr. pdchr, Matuszak A. B. P. P. 7 
142,160,162, razem 464 pkt. 

8) p. Borowski J. W,K.S. Legja 132,161,156 
razem 449 pkt. 

9) st. sierż. Kwaciszewski 
155,144,149, razem 448 pkt, 

10) mjr. Pazderski Wł. 34 p. p. 126,140.175, 
razem 441 pkt. 

11) st. sierż. Dąbrowski M. C. S. S, 135, 
143,156, razem 434, 

12) mjr. Bobrowski I, 
141,127,165, razem 433 pkt. 


159,156,174, 


BACHSYS: 


D. O. K. VII 


Wyniki jednostkowe pań: 


1) Ob. Krutkopadowa M. P. W. D. O. K. 
II Zw. Strzel: stojąc 27,6, razem 33, klę- 
cząc 58,56, razem 114, leżąc 62,53, razem 
115, trzy postawy łącznie 262. 


Wyniki zespołowe panów — udział 10 ze- 
społów: 
postawa stojąca: 


1) st. sierż. Kisielewicz J. 162 pkt. 
Kpr. pch. Matuszak A. 142 pkt. 


Rtm. Kowalczewski St. 121 pkt, 
Zespół IV M. S. Wojsk: razem 425 pkt. 


2) kpt. Lewiński St. 158 pkt. 

Ppłk Prokopp J. 127 pkt. 

Mjr. Pazderski Wł. 126 pkt. 

Zespół III M. S. Wojsk: razem 411 pkt. 


3) p. Rutecki E. 160 pkt. 

P. Borowski J. 132 pkt. 

Por. Wieliczko I. 113 pkt. 

Zespół I W. K, S. Legja: razem 405 pkt. 


4) st, sierż. Kwaciszewski B, 155 pkt. 
St sierż. Dąbrowski M. 135 pkt. 

Mjr. Wrzosek J. 113 pkt. 

Zespół II M, S. Wojsk.: razem 384 pkt. 


5) kpt. Borzemski M. 137 pkt. 

Kpt. Gościewicz B. 134 pkt. 

Por. Zalewski K. 113 pkt. 

Zespół I M. S. Wojsk.: razem 384 pkt. 


6) kpt, Jasiński St. 159 pkt. 

Plut. pdchr. Mołodyński M. 95 pkt. 
Kpt. Przybylski P. 84 pkt. 

Zespół V M. S. Wojsk,: razem 338 pkt. 


7) zespół II Zw. Strzeleckiego, Warszawa, 
125,120,78, razem 323 pkt. 

8) zespół VI M. S. Wojsk 141,115,65, ra- 
zem 321 pkt. 

9) zespół I Zw. Strzeleckiego Warszawa 
120,105,88, razem 313 pkt. 

10) zespół II W, K. S. Legja 97,79,73, ra- 
zem 249 pkt. 


postawa klęcząca: 


1) p. Rutecki E. 176 pkt. 

P, Borowski J. 161 pkt. 

Por. Wieliczko I. 133 pkt. 

Zespół I W. K. S. Legja: razem 470 pkt, 


2) kpr. pchr. Matuszak A. 160 pkt. 

St. sierż, Kisielewicz J. 152 pkt. 

Rtm. Kowalczewski St. 144 pkt. 

Zespół IV M. $. Wojsk:. razem 456 pkt. 


3) kpt, Lewiński St. 170 pkt. 

Ppłk. Prokopp 141 pkt. 

Mjr. Pazderski Wł. 140 pkt. 

Zespół III M. S. Wojsk,: razem 451 pkt. 
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4) kpt. Przybylski P. 157 pkt. 

Kpt. Jasiński St 156 pkt. 
Plut, pdchr. Mołodyński M. 128 pkt. 
Zespół V M. S. Wojsk.: razem 441 pkt 


5) mjr. Wrzosek J. 150 pkt. 

St sierż, Kwaciszewski Br. 144 pkt. 
St. sierż, Dąbrowski M 143 pkt, 
Zespół II M, S. Wojsk.: razem 437 pkt, 


6) kpt. Borzemski M. 163 pkt, 

Por, Zalewski K. 140 pkt. 

Kpt. Gościewicz B. 126 pkt. 

Zespół I M. S. Wojsk.: razem 429 pkt, 


7) zespół II W. K. S.. Legja 143,117,100, 
razem 360 pkt. 

8) zespół VI M, S$. Wojsk 134,127,96 ra- 
zem 357 pkt. 

9) zespół I Zw. Strzelec. W-wa 120,115,96, 
razem 331 pkt. 

10) zespół II Zw. Strzel. W-wa 131,120,45. 
razem 326 pkt. 


postawa leżąca: 


1) p. Rutecki E, 193 pkt. 

P. Borowski J. 156 pkt. 

Por. Wieliczko I. 156 pkt. 

Zespół I W. K. S. Legja: razem 505 pkt 


2) mjr. Pazderski Wł. 175 pkt. 

Kpt. Lewiński St. 168 pkt. 

Ppłk. Prokopp J. 157 pkt. 

Zespół III M. S. Wojsk.: razem 500 pkt, 


3) kpt. Borzemski M. 184 pkt. 

Por. Zalewski K. 170 pkt. 

Kpt. Gościewicz B. 143 pkt. 

Zespół I M, S, Wojsk.: razem 497 pkt. 


4) mjr. Bobrowski I. 165 pkt, 

Por. Wojciechowski E. 156 pkt 

Kpt. Supko Wł, 153 pkt. 

Zespół VI M. S. Wojsk.: razem 474 pkt. 


5) mjr. Wrzosek J. 166 pkt. 

St, sierż. Dąbrowski M. 156 pkt. 

St. sierż. Kwaciszewski B. 149 pkt. 
Zespół II M. S. Wojsk.: razem 471 pkt. 


6) ob, Golański M. 168 pkt. 
St sierż. Hasała K. 153 pkt. 


STRZELECKA 6! 


Ob. Piątkowski Z, 148 pkt. 
Zespół 
469 pkt, 


I Zw. Strzel, Warszawa: razem 


7) zespół IV M. S. Wojsk 165,162,142, ra- 
zem 469 pkt. 


8) zespół V M. S. Wojsk. 174,149,145, ra- 
zem 468 pkt, 


9) zespół Zw. Strzeleck. W-wa 162,146,139 
razem 447 pkt, 


10) zespół II W. K. S. Legja 
razem 362 pkt. 


142,128,92, 


trzy postawy łącznie „Zespołowe Mistrzo- 
stwo Polski“ 


1) p. Rutecki E, 529 pkt. 

P. Borowski J. 449 pkt. 

Por. Wieliczko I, 402 pkt, 

Zespół I W. K.: S. Legja: razem 1380 pkt. 


2) kpt. Lewiński St. 496 pkt. 

Mjr, Pazderski Wł. 441 pkt, 

Ppłk. Prokopp J. 425 pkt. 

Zespół III M. S. Wojsk.: razem 1362 pkt, 


3) st. sierż, Kisielewicz J. 479 pkt. 

Kpr. pdchr. Matuszak A, 464 pkt. 

Rtm. Kowalczewski St. 407 pkt, 

Zespół IV M, S. Wojsk.: razem 1350 pkt. 


4) st. sierż, Kwaciszewski B. 447 pkt. 

St. sierż. Dąbrowski M, 434 pkt. 

Mjr, Wrzosek J. 429 pkt. 

Zespół II M. S.:Wojsk.: razem 1311 pkt. 


5) kpt. Borzemski M. 484 pkt, 

Por. Zalewski K, 423 pkt. 

Kpt. Gościewicz B. 403 pkt. 

Zespół I M. S. Wojsk.: razem 1310 pkt. 


6) kpt, Jasiński St, 489 pkt. 

Kpt. Przybylski P. 386 pkt. 

Plut, pdchr. Mołodyński M. 372 pkt, 
Zespół V M. S, Wojsk.: razem 1247 pkt. 


7) zespół VI M. S, Wojsk 433,402,317, ra- 
zem 1152 pkt. 


8) zespół I Zw. Strzeleck, Warszawa 
408,373,332, razem 1113 pkt. 

9) zespół II Zw. Strzeleck, Warszawa 
402,379 315, razem 1096 pkt. 
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10) zespół I W. K. S. Legia: 
razem 971 pkt. 


382,324,265, 


KONKURENCJA C i 


Strzelanie z pistoletu typu wojskowego, 
o kal. nie mniejszym niż 7,62 mm, o przy- 
rządach celowniczych otwartych, na odle- 
głość 20 m. z postawy: Stojąc z wolnej 


ręki do tarczy C. 30 x 6 cm, maximum 
120 pkt. na zawodnika. 
Wyniki jednostkowe panów — udział 
zawodników: 


1) mjr. Wrzosek J. 9 p. p. leg. 55 50, ra- 
zem 105 pkt. 

2) kpt, Rożański J. 48 p.p. 51 49, razem 
100 pkt. 

3) ppłk. Prokopp J. Kmdt pl. Toruń 51 45 
razem 96 pkt. 

4) kpt. Pilch M. 16 p.p, 50 46, razem 96 
pkt. 


5) kpt. Galinowski A. 18 pp. 50 44, razem 
94 pkt, 

6) por. Misiurowicz T. 53 p. p. 49 45, ra- 
zem. 94 pkt. 

7) p. Kubalski T. H. K. S. Ł. 48 45, razem 
93 pkt. 

8) por. dypl. Podoski J. 28 Dyw. piech. 
48 44, razem 92 pkt. 

9) st. sierż. Dąbrowski M. C, S. S. 46 44 
razem 90 pkt. 

10) kpt. Przybylski P. 58 p. p. 48 41, ra- 
zem 89 pkt, - 

11) p, Rebandell J. W.K.S. „Legja" 45 43 
razem 88 pkt. 

12) kpt. Lewiński St. 34 p, p. 47 38, ra- 
zem 85 pkt. 
Wyniki jednostkowe pań — udział 4-ch 

zawodniczek: 


1) ob. Krutkopadowa M. P. W. DOK. II 
(Zw. Strzel.) 46 37, razem 83 pkt. 

2) ob. Rakówna K. P. W, DOK II 
Strzel.) 35 30, razem 65 pkt. 

3) p. Kłosowska A. W. K, S. Łódź :0 3, 
razem 13 pkt. 

4) Korejwo St. P. W, DOK. II 6 0, razem 
6 pkt. 
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KONKURENCJA C 2 


Strzelanie bojowe jednostkowe z pistoletu 
wojskowego na odległość 10 mtr. z postawy: 
stojąc z wolnej ręki, do dwóch sylwetek re- 
gulaminowych, ukazujących się na przeciąg 
pełnych 15 sekund, maximum 120 pkt. na za- 
wodnika: 
Wyniki jednostkowe panów — udział 37 
zawodników: 


1) por. Pauliński W. 86 p.p. 120 pkt, 


2) p. Ossowski S. W. K. S. „Legja” 120 
pkt. 
3) ob. Golański M. Zw. Strzel. Okr. I 


Warszawa 120 pkt. 

4) ob. Grzymski St. Zw. Strzel Okr. I War- 
szawa 120 pkt. 

5) kpt. Lewiński St. 34 p.p. 120 pkt. 

6) por. Grzybowski A. 58 p.p. 114 pkt. 

7) mjr. Pazderski Wł. 34 p.p. 112 pkt, 

8) kpt. Galinowski A. 18 pp. 109 pkt, 

9) mjr. Wrzosek J. 9 p.p, leg. 109 pkt. 

10) kpt. Gościewicz B. C. S, S, 109 pkt. 

11) ppłk. Prokopp J. Kmdt pl, Toruń 109 
pkt. 

12) kpt. Futak K. 71 pp. 103 pkt. 


Wyniki jednostkowe pań — udział 4-ch za- 
wodniczek: 


1) p. Kowalczewska W.K.S, Rodz, Wojsk 
Baranowicze 60 pkt. 


2) aRakównalsiE SEDAN DT 0. K II 
Strzel.) 15 pkt. 


3) ob. Krutkopadowa M, P. W. DOK. IL 
(Zw. Strzel) 15 pkt. 


4) p. Kłosowska A. W, K. S. Łódź 2 pkt. 
KONKURENCJA C 1 — C 2 ŁĄCZNIE: 
Mistrzostwo Polski z pistoletu wojskowego: 


Wyniki jednostkowe panów — udział 35 za- 
wodników: 


1) mjr. Wrzosek J, 9 p.p. 105 109, razem 
214 pkt. 

2) ppłk. Prokopp J. Kmdt pl, Toruń 96 109 
205 pkt. 


Nr. 6 
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3) kpt. Lewiński St. 34 p.p, 85 120, razem 
205 pkt. 

4) kpt. Galinowski 
razem 203 pkt. 

5) por. Grzybowski A. 58 p.p. 83 114, ra- 
zem 197 pkt, 

6) mjr. Pazderski Wł. 34 p.p. 81 112, ra- 
zem 193 pkt. 

7) por. Pauliński W. 86 p,p. 67 120, ra- 
zem 187 pkt. 

8) kpt. Futak K, 
186 pkt. 
. 9) kpt. Gościewicz B. C. S. S. 77 109, ra- 

zem 186 pkt. 

10) ob. Golański M. Zw. Strzel. Okr. War- 
szawa 66 120, razem 186 pkt. 

11) kpt. Przybylski P. 58 p. p. 89, 95, ra- 
zem 184 pkt. 

12) p. Rebandell J. W. K, S. „Legja* 88 
84, razem 172 pkt. 


Adolf 18 pp, 94 109, 


71 p.p. 83, 103, razem 


Wyniki jednostkowe pań — udział 3-ch za- 
wodniczek: 


1) ob. Krutkopadowa M, PW. DOK II (Zw. 
Strzel.) 83 15 razem 98 pkt. 

2) ob. Rakówna K. PW. DOK II 
Strzel.) 65, 15, razem 80 pkt. 

3) p. Kłosowska A, W.K.S. Łódź 13 2, ra- 
zem 15 pkt. 


(Zw. 


KONKURENCJA D. 1 


Strzelanie z pistoletów typu dowolnego, 

kal. 22 na odległość 50 mtr. z postawy: sto- 

jąc z wolnej ręki, do tarczy A. 50 x 20 cm. 

maximum 600 pkt. na zawodnika—1800 pkt. 
dla zespołu: 

Wyniki jednostkowe panów: — udział 38 
zawodników: 


1) kpt. Różański J. 48 p.p. 90,84,83,81,81,77 
razem 496 pkt. 

2) mjr. Wrzosek J. 9 pp, Leg. 87,86,85,82, 
82,74, razem 496 pkt. 

3) p. Rutecki E. W. K, S. Legja 83,82,81, 
80,79,72, razem 477 pkt, 

4) p. Kubalski T. H. K, S. £. 86,80,79,77, 
76,75, razem 473 pkt. 

5) kpt. Jasiński St, 20 p.p. 85,80,80,78,74, 
66, razem 463 pkt. ą 


6) p. Rebandell J, W.K.S. Legja 81,80,79, 
74,72,68, razem 454 pkt. 

7) mjr, Borzemski M. S. P, R. P. Zambrów 
79,78,77,76,73,69, razem 452 pkt. 

8) kpt. Przybylski P. 58 p.p. 81,74,73,73,72, 
71, razem 444 pkt. 

9) Borowski J. W, K, S. Legja 80,79,78,76, 
67,61, razem 441 pkt. 

10 ob. Golański M, Zw, Strzel. Warszawa 
80,76,75,71,70,69, razem 441 pkt. 

11) por. Zalewski K. 63 pp. 75.75.74 73.71,68 
razem 436 pkt. 

12) kpr. pdchr. Matuszak A. B. P.P. 7 
79,79,79,73,68,57, razem 435 pkt. 


Wyniki jednostkowe pań — udział 8 za- 
wodniczek: 


1) p. Świetlikówna H. O.P.K. d, O.K. DOK V 
72,70,68,65,52,46, razem 373 pkt. 

2) ob. Stępniewska J. Zw. Strzel. Tarnop. 
70,69,63,62,55,37, razem 356 pkt. 

3) p. Stawarzowa S. K. S. Rodz. Wojsk. 
Przemyśl 66,65,64,59,54,44, razem 352 pkt. 

4) ob. Krutkopadowa M. P. W, DOK II 
(Zw. Strzel.) 67,57,55,54,49,35, razem 317 
pkt., 

5) p. Kłosowska A, W. K. S. Łódź 
45,40,34,31, razem 259 pkt, 

6) Muszkiewiczówna R OPK d O K. 
DOK. IX 57,52,46,44,28,25, razem 252 pkt. 

7) p. Woźniakówna J. O.P,K. d. O.K. DOK 
IX 36,28,23,21,9,0, razem 117 pkt 

8) p Zaborowska K. O.P,K. d. O. K. DOK 
IX 19,11,0,x,x,x, razem 30 pkt. 


57,52, 


Wyniki zespołowe panów — udział 10 ze- 
społów: 


1) kpt. Różański J. 496 pkt. 

Kpt. Jasiński S. 463 pkt. 

Kpt. Przybylski P. 444 pkt. 

Zespół II M, S. Wojsk.: razem 1403 pkt, 


1) p. Rutecki E. 477 pkt. 
P. Rebandell J. 454 pkt. 
P. Borowski J. 441 pkt. 
Zespół W. K. S. Legja: razem 1372 pkt, 


3) mjr Wrzosek J. 496 pkt. 
Kpt. Borzemski M. 452 pkt. 
Kpt, Lewiński St. 403 pkt, 
Zespół I M. S. Wojsk.: razem 1351 pkt 
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4) p. Kubalski T. 473 pkt. 

P. Boye S, 416 pkt. 

P. Sawicki M, 411 pkt. 

Zespół H. K. S, Ł.: razem 1300 pkt, 


5) ob. Golański M. 441 pkt. 

Ob. Koczorowski H. 431 pkt. 

Ob. Piątkowski Z, 411 pkt. 

Zespół Zw. Strzeleckiego: razem 1283 pkt. 


6) por. Pauliński W. 434 pkt, 
Kpt Galinowski A. 427 pku, 
Por, Misiurowicz T. 416 pkt. 
Zespół III M. S. Wojsk.: razem 1277 pkt, 


7) zespół IV M, S. Wojsk.: 
razem 1265 pkt. 


436,435,394, 


8) zespół V M. S. Wojsk:. 380,351,289, ra- 
zem 1020 pkt, 


9) zespół Łódzkiego Okręgowego Zwiazku 
Małokalibr, 382,326,247, razem 955 pkt. 


10) zespół Przysp. Wojskow.: 370,317,261, 
razem 948 pkt, 


KONKURENCJA E 1 


Strzelanie z karabinu typu dowolnego, o ka- 

librze najwyżej 5,85 mm. o przyrządach ce- 

lowniczych bez szkieł na odl. 50 m, z po- 

stawy regulaminowej stojącej do tarczy 

B20 x 14 cm. maksimum 400 pkt. dla zawo- 
dnika i 200 pkt. dla zespołu. 


Wyniki jednostkowe panów, udział 66 za- 
wodników: 


1) kpt. Lewiński Stanisław, 34 pp. pkt. 48, 
45, 45, 43, 42, 42, 40, 37 razem 342 

2) kpt, Gościewicz Bolesław C. S. S. pkt. 
46 44, 44, 44, 42, 41, 41, 39 razem 341 

3) p. Rutecki Edmund W. K. S. Legia 
W-wa pkt. 46, 45, 44, 42, 42, 40, 40; 38 razem 
337 

4) sierż. Kisielewicz Juljan C. S. S. pkt. 
45 44, 43, 42, 42, 41, 40, 39 razem 336. 

5) p. Krasnopolski Michał C. S. Ł. Lwów 
pkt. 45, 44, 43, 41, 41, 40, 38, 36 razem 328, 

6) p. Jendrall Jan. Harc. K. S. Łuczn. pkt. 
46, 44, 42, 42, 41, 39, 38; 34 razem 326. 


7) st. sierż, Kwaciszewski Bron. C. S. S. 
pkt, 44, 43, 43, 43, 42, 38, 37; 36; razem 326. 

8) por. Podoski Jerzy 28 DP, pkt, 43, 43, 
42, 42, 40, 39, 38, 38; razem 325, 

9) p. Borowski Jan W. K. S. Legja W-wa, 
pkt. 45, 43, 42, 41, 40, 39, 37, 37, razem 324. 

10) st. sierż, Dąbrowski Michał C. S. S. 
pkt. 48, 42, 41, 40, 39, 38, 37; 36; razem 321. 

11) p. Piątkowski Zenon, Zw. Strzel. W-wa 
pkt. 47, 43, 41, 41, 38; 37; 36, 36; razem 319. 

12) p. Boye Stefan H. Kl. S.-Łuczn, W-wa, 
pkt. 47, 43, 42, 39, 38, 38; 37; 34; razem 348. 


Wyniki jednostkowe pań — udział 23 za- 
wodniczek. 


1) p. Stawarzowa Stef, K. S. Rodz. Woj 
Frzemyśl pkt. 44, 40, 39, 38, 37, 32, 32; 32; 
razem 294. 

2) p. Piątkowska Walerja, PW, DOK IV 
pkt. 42, 39, 35, 34, 33, 33, 30; 29; razem 275. 

3) p. Hejdukówna Irena pkt. 47, 41, 36, 35 
34, 29, 28, 22 razem 272. 

4) Muszkiewiczówna R. O.P.K, d. O.K. DOK 
IX, pkt. 43, 42, 45, 34, 34, 31; 24; 19; razem 
265, 

5) p. Kotrymowicz J. O. P. K, d, O. K. 
pkt. 35, 35, 34, 33, 30, 29, 28; 25; razem 249. 

6) p. Krutkopadowa Marja PW. DOK II 
Z. S. pkt. 39, 39, 34, 30, 29, 28, 28; 19; ra- 
zem 246. 

7) p Ogonowska M, OP.K. d, O. K., 42, 37, 
35, 34, 28, 27, 22, 19, razem 244 

8) p. Świderska Irena O. P. K, d. O. K. 
pkt. 37, 36, 33, 31, 31, 25, 24; 17; razem 234, 

9) p. Zaborowska K. O.P K. d. O.K. DOK IX 
pkt.37, 33, 33, 30, 29, 24, 20; 18; razem 224. 
10) p. Świetlikówna H. P.O.K, d. O.K. DOK V 
pkt. 36, 31, 30, 30, 27, 23, 22; 12; razem 211. 
11) Woźniakówna J. O.P.K d.OK. DOK 
IX, pkt. 33, 31, 30, 27, 26, 23; 20; 20; razem 
210. 

12) Wiercińska Pelagia Z, S. Warsza- 
wa, pkt. 39, 36, 31, 31, 27, 18, 17, 10, razem 
209, 


Wyniki zespołowe panów — udział i1 ze- 
społów: 
]-sze miejsce: 
kpt. Lewiński Stanisław 342 
sierż. Kisielewicz Juljai 336 


st. sierż. Dąbrowski Michał 321 


Nr. 6 
kpt. Jasiński Stanisław 315 
por. Zalewski Kazimierz 307 
Zespół lil M. S. Wojsk. punklów 1621 
Il-gie miejsce: 
kpt, Gościewicz Bolesław 341 
por. dypl. Podoski Jerzy 325 
mjr. Bobrowski Ignacy 314 
mjr. Wrzosek Jan 309 
kpt. Borzemski Marjan 306 
Zespół IV M. S. Wojsk punktów 1595 
[lI-cie miejsce: 
p. Kutecki Edmund 337 
p. Borowski Jan 324 
p. Ossowski Szczepan 305 
por. Wieliczko Ignacy 291 
p. Rebandell Jan 268 


Zespół W. K. S. Legja Warszawa pkt. 1525 


IV-te miejsce: 


p. Jendrall Jan 326 
p. Boye Stefan 318 
p. Kubalski Tadeusz 293 
p. Sawicki Michał 270 


p. Uzdowski Władysław 261 
Zespół Harc, Kt Strzel. - Łuczn. W-wa 
pkt. 1468. 


V-te miejsce: 


Ob. Piątkowski Zenon 319 
, Golański Michał 311 
„  Grzymski Stanisław 302 
„  Koczorowski Henryk 271 
„ Pańkow Mikołaj 236 
Zespół Zw. Strzel. Warszawa I. pkt. 1439. 
Vl-te miejsce: 
p. Kolessa Zbigniew 315 
„ Milewski Stanisław 304 
„ Bereźnicki Zygmunt 297 
„ Pisarik Marjan 282 
„a Kusch Zdzisław 237 
Zespół Przysp. Wojsk. pki. 1435. 


VII-me miejsce: 


Zespół I M. S. Wojsk, pkt. 295 + 293i- 
285-256-226; razem 1355 pkt. 

VIII- me miejsce Zespół Zw. Strzel. Il pki 
289--275- 265-202-174; 1205. 


razem pkt. 
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IX miejsce Zespół II M. S. Wojsk, pkt. 
298+289-i-287 +271+ — razem pkt. 1145. 

X miejsce Zespół PZBM Łódź, pkt. 2631 
250-248-218 — razem pkt. 979. 


Wyniki zespołowe pań — udział 2-ch ze- 
społów: 

I-sze miejsce: 
Ob, Wiercińska Pelagja pkt. 209 
„ Slępniewska Julja „ 19b 
Ryczkowa Wiktorja 1 l) 
„  Kowalikówna Stefanja „ 98 
„ Chrzanowska Janina A MB 
Zespół Zw. Strzel, I. pkt. 713. 


KONKURENCJA E2. 


Strzelanie z karabínu typu dowolnego, o 
kalibrze najwyżej 5,83 mm., o przyrządach 
celowniczych bez szkieł optycznych, na od- 
ległość 50 m. z postawy regulaminowej klę- 
czącej do tarczy B (20 x 14 cm.) maksimum 
400 punktów dla zawodnika i 2000 punktów 
dla zespołu. 


Wyniki jednostkowe panów — udział 70 
zawodników. 


1) p. Rutecki E, W. K. S, Legja W-wa 
41, 46, 44, 44, 43, 43, 42, 42, razem 351 pkt. 

2) kpt. Borzemski M., SPRP. Zambrów, 
49, 46, 45, 44, 41, 41, 40, 39, razem 345 pkt, 

5) p. Ossowski S. WKS. Legja W-wa 48, 
45, 44, 43, 41, 41, 41, 41, razem 344 pkt, 

4) ppłk. Prokopp Jan, Kmdt Placu Toruń, 
47, 46, 46, 42, 42, 41, 41, 39,,razem 344 pkt. 

5) p. Milewski St, PW, DOK V 47, 45, 45, 
44, 44, 40, 39, 39, razem 343 pkt. 

6) plut. pdch. Matuszak A., BPP 7, 46, 46, 
44, 43, 43, 43, 39, 39, razem 343 pkt. 

7) mjr. Pazderski W., 34 pp. 46, 45, 45, 45, 
43, 40, 40, 39, razem 343 pkt. 

8) st. sierż, Dąbrowski M., CSS. 47, 46, 46, 
46, 44, 43, 41, 28, razem 341 pkt. 

9) ob. Golański M, Z. S. W-wa 45, 45, 45, 
45, 42, 42, 40, 37, razem 341 pkt. 

10) mjr, Bobrowski L., DOK VII 47, 46, 44, 
43, 42, 41, 41, 36, razem 340 pkt, 

11) por. Łuczkowski J., 7 Baon Sap, 44, 44, 
43 43, 42, 42, 41, 41, razem 340 pkt. 

12) kpt. Lewiński St., 34 pp. 46, 46, 44, 43, 
43, 41, 39, 37, razem 339 pkt. 
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Wyniki jednostkowe pań — udział 31 zawo- 
dniczek, 


1) Zaborowska K, OPK. do OK., 44, 43, 
43, 43, 39, 38, 35, 33, razem 318 pkt. 

2) p. Ogonowska M., OPK. do OK. 43, 43, 
41, 39, 38, 38, 38, 36, razem 316 pkt. 

3) p. Świstakówna H., K. K. S., 45, 41, 
40, 39, 39, 37, 33, 31, razem 305 pkt. 

4) p. Majewska I, K. K. S., 43, 43, 42, 
40, 39, 35, 32, 30, razem 304 pkt. 

5) Stawarzowa St, KSRW Przemyśl, 
41, 40, 40, 38, 37, 36, 36, 32, razem 300 pkt. 

6) p. Kowalczewska W., KSRW Lwów, 41, 
40, 38, 38, 38, 36, 35, 31, razem 297 pkt. 

7) ob. Stępniewska S, Z. S. Tarnopol 43, 
43, 42, 40, 34, 31, 30, 29, razem 292 pkt. 

8) p. Hejdukówna IL, PW DOK V 41, 37, 
36, 35, 34, 34, 34, 33, razem 284 pkt. 

9) p. Karpińska H., K. K. S$, 43, 36, 
36, 36, 35, 31, 29, 26, razem 267 pkt. 

10) p. Krutkopadowa M., PW. DOK, II ZS. 
41, 40, 37, 36, 33, 33, 31, 27, razem 278 pkt. 

11) p. Piątkówna W., PW, DOK IV 38, 37, 
36, 35, 35, 31, 29, 26, razem 267 pkt. 

11) p, Olędzka St, K-K S, 36 36 
35, 34, 33, 31, 31, 31, razem 267 pkt. ` 


ZESPOŁY 


Wyniki zespołowe panów — udział 11-tu 
zespołów. 


1) ppłk, Prokopp Jan 344 pkt., plut. pdch. 
Matuszak A., 343 pkt, por. Łuczkowski J., 
340 pkt., rotm. Kowalczewski S., 327 pkt., 
kpt, Pilch M., 322 pkt Zespół II M. S. Wojsk. 
razem 1676 punktów. 

2) p. Rutecki E. 351 pkt., p. Ossowski S. 
344 pkt, p. Rebandell Jan 336 pkt., p. Bo- 
rowski Jan 323 pkt, por. Wieliczko T. 315 
pkt Zespół W. K. S, Legja Warszawa, ra- 
zem 1669 pkt. 


3) st. sierż. Dąbrowski M. 341 pkt, kpt. 


Lewiński S. 339 pkt., kpt. Jasiński S. 333 
pkt., sierż Kisielewicz J, 332 pkt., por. Za- 
lewski K. 322 pkt. Zespół III M, S. Wojsk. ra- 
zem 1667 pkt, 

4) kpt, Borzemski M. 345 pkt., mjr. Bo- 
krowski l. 340 pkt, por. dypl. Podoski J. 
327 pkt, kpl. Gościewicz B, 325 pkt, mjr. 
Wrzosek Jan 323 pkt. Zespół IV M, S. W. 
razem 1660 pkt. 


5) ob. Golański M. 341 pkt., ob, Pańkow 
M. 336 pkt., ob. Piątkowski Z. 333 pkt., ob, 
Grzymski S. 320 pkt, ob. Koczorowski H, 
288 pkt. Zespół I Zw. Strzel. razem 1618 
pkt. 

6) p. Milewski S. 343 pkt., p. Bereźnicki 
Z. 324 pkt, p. Kolesa Z. 322 pkt. p. Kusch 
Z. 317 pkt., p. Pisarik M. 296 pkt, Zespół P 
W. razem 1602 pkt. 

7) Zespół I. M, S, Wojsk. 343 t 326 -| 326 
| 301 + 298 = 1594 pkt. 

8) Zespół HKSŁ, Warszawa 339 | 335 4 
307 + 300 +- 245 1526 pkt. 

9) Zespół ll Zw. Strzel. 303 4 303 + 292 
-+ 290 | 176 1361 pkt. 


Wyniki zespołowe pań — udział 2-ch 
zespołów. 


1) p. Świstakówna H. 305 pkt., p. Majew- 
ska I. 304 pkt,, p. Karpińska H. 280 pkt, p. 
Olędzka S. 267 pkt., p. Kontrymowicz J. 228 
pkt. Zespół P, W. K. do OK, razem 1384 pkt, 

2) p. Stępniewska J, 292 pkt., p. Wierciń- 
ska P, 228 pkt., p. Kowalikówna St, 197 pki., 
p. Ryczkowa W. 183 pkt,, p. Chrzanowska 
J. 162 pkt. Zespół I Zw. Strzel. razem 1062 
pkt. 


KONKURENCJA E3 


Strzelanie z karabinu typu dowolnego, o 
ealibrze najwyżej 5,85 mjm o przyrządach 
celowniczych bez szkieł optycznych, na odłe- 
glość 50 metrów, z postawy regulaminowej 
leżącej, do tarczy B, 20 x 14 cm. maximuni 
400 punktów na zawodnika i 2,000 punktów 
dia zespołu. 


Wyniki jednostkowe panów — udział 60 za- 


wodników: 


1) por. dypl. Podoski Jerzy, D-wo 28 DP 
pkt. 49, 49, 49, 48, 48, 47, 47; 46; razem 383, 

2) por. Załewski Kazimierz, 63 pp. 49, 49, 
48, 48, 47, 47, 46, 46; razem pkt. 380. 

3) mjr. Bobrowski Ignacy, DOK VII pkt. 
50, 49, 48, 48, 47, 47, 46; 44 razem 379 pkt. 

4) p. Jendrall Jan HKSŁ Warszawa pkt. 
49, 48, 48, 47, 47, 47, 47; 45; razem 378 pkt. 

5) por. Wieliczko Ignacy WKS Legja 49, 
48, 48, 47, 47, 46, 46, 46; razem 377 pkt, 
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6) mjr. Pazderski Władysław 34 pp. pkt. 
48 48, 48, 47, 47, 46, 46, 45 razem 375 pkt. 

7) kpt. Jasiński Stanisław 20 pp. pkt. 50, 
48, 48, 47, 47, 46, 45, 43; razem 374 pkt. 

8) Ob. Piątkowski Zenon, Z. S. Warsz, pkt. 
49, 48, 48, 47, 47, 46, 45, 44, razem 374 pkt. 

9) kpt. Gościewicz Bolesław, CSS pkt.48. 
48, 48, 48, 47, 46, 45, 44, razem 374 pkt. 

10) Ob. Gołański Michał Z. S$. Warsz, pkt. 
49, 49, 48, 48, 46, 46, 44, 43, razem 373 pkt. 

11)p. Rutecki Edmund, W. K. S. Legia. 
pkt. 48, 48, 48, 47, 46, 46, 46; 44; razem 373 
pkt. 

12) kpr. pdch. Matuszak Andrzej, BPP VII 
pkt. 48, 48, 47, 47, 46, 46, 46; 45; razem 373 
pkt. 

Wyniki jednostkowe pań — udział 28 za- 
wodniczek. 


1) p. Świetlikówna H., OPK. do OK. V,50, 
49, 46, 45, 44, 44, 42, 42 razem 362 pkt. 

2) p. Stawarzowa Stef., K. S. Rodz. Wojs. 
Przemyśl, 48, 47, 47, 45, 44, 44, 42, 42 razem 
359 pkt. 

3) ob. Krutkopadowa M., PW. DOK. IL. 
Zw. Strzel., 45, 44, 44, 43, 43, 41, 41, 40 ra- 
zem 341 pkt. 

4) p. Kowalczewska W. K. S. Rodz. 
Wojsk, Baranowicze, 46, 45, 45, 42, 41, 41, 
40, 40, razem 340 pkt. 

5) p. Hejdukówna I.. PW. DOKV 44, 44. 
43, 43, 42, 42, 42, 38, razem 338 pkt. 

6) p. Wiercińska Pel., Z. S. Warsz., 44, 
44, 43, 43, 42, 40, 40, 38, razem 334 pkt. 

7) p. Rakówna K., PW. DOK. II. 46, 44. 
44, 42, 40, 39, 37, 37, razem 329 pkt. 

8) p. Świderska Irena, OPK do OK, 49, 
45, 42,41, 39, 39, 37, 35, razem 327 pkt. 

9) p. Karpińska Mi, 6 KS. M, 
44, 44, 42, 40, 39, 38, 34, razem 325 pkt. 

10) p. Muszkiewiczówna R. OPK do OK, 
44, 44, 43, 41, 40, 38, 33, razem 323 pkt. 

11) ob. Stępniewska Julja, Zw. Strzel. 
Tarnopol, 44, 41, 41, 40, 39, 39, 38, 37, ra- 
zem 319 pkt. 

12) p. Świstakówna H., K. K. S, 43, 
43, 42, 42, 40, 40, 37, 33, razem 319 pkt. 
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KONKURENCJA E3 


Wyniki zespołowe panów, udział 11 zespo- 
łów. 
I-sze miejsce 
por. Podoski Jerzy, D-wo 28 DP 383 
mjr. Bobrowski Ignacy, DOK VII 379 
kpt. Gościewicz Bolesław, CSS 374 
mjr. Wrzosek Jan, 9 pp. Leg 370 
kpt. Borzemski Marjan 367 
Zespół IV M. S. Wojsk. 1873 pkt. 


Il-gie miejsce: 


por. Zalewski Kazimierz, 63 pp. 380 
kpt. Jasiński Stanisław, 20 pp. 374 
kpt. Lewiński Stanisław, 34 pp. 369 
st, sierż. Dąbrowski Michał, C. S. S. 362 
sierż. Kisielewicz Juljan 342 


Zespół III M. S. Wojsk. 1827 pkt. 


IIf-cie miejsce: 


pdch. plut. Matuszak Andrzej 375 
rotm. Kowalczewski Stanisław 372 
ppłk. Prokopp Jan 367 
kpt. Pilch Michał 360 


por. Łuczkowski Józef, 7 baon sap. 353 
Zespół II M. S, Wojsk 1825 pkt. 


IV-te miejsce: 


por. Wieliczko Ignacy, WKS Legja 377 
p. Rutecki Edmund, WKS Legja 373 


p. Borowski Jan 368 
p. Ossowski Szczepan 366 
p. Rebandell Jan 319 


Zespół W. K. S. Legja Warszawa 1803 pkt. 


V-te miejsce: 


Ob. Piątkowski Zenon 374 
Ob. Golański Michał 373 
Ob. Pańkow Mikołaj 361 
Ob. Grzymski Stanisław 351 
Ob. Koczorowski Henryk 334 
Zespół Zw. Strzel. Warszawą 1793 pkt. 
VI-te miejsce: 
p. Jendrall Jan 378 
p. Uzdowski Władysław 362 
p. Sawicki Michał 358 
p. Kubalski Tadeusz 356 


p Boye Stefan 334 
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Zespół Harc. Kl. Strz.-Łuczn. W-wa 1788 
pkt. 

VII-me miejsce: Zespół Przysp. Wojsk. 
pkt. 368--367--350--339--320 razem 1744, 


VIII-me miejsce: Zespół I M. S, Wojsk 
pkt. 375350-346345--326 razem 1742, 
Wyniki zespołowe pań — udział 2-ch ze- 

społów. 

I-sze miejsce: 

p. Karpińska Helena 325 
„ Świstakówna Helena 391 
„ Olęcka Stanisława 288 
a Kontrymowicz Jadwiga 268 
„ Majewska Irena 267 


Zespół Przysp. Wojsk. Kob. do Obr. Kra- 
ju 1467 pkt. 


Il-gie miejsce: 


Ob. Wiercińska Pełagja 334 
„ Stępniewska Julja 319 
„a Ryczkowska Wiktorja 274 
«a Kowalikówna Stefanja 257 
„ Chrzanowska Janina 67 


Zespół Zw. Strzeleckiego 1251 pkt. 


KONKURENCJA Et, E2 i E3—ŁĄCZNIE. 
MISTRZOSTWO POLSKI. 


Wyniki jednostkowe panów — udział 58 za. 
wodników. 


1) p. Rutecki E. WKS Legja W-wa 337, 
351, 373, razem pkt, 1061. 

2 kpt, Lewiński S. 34 pp. 342, 339, 369, ra- 
zem 1050 pkt, 

3) kpt. Gościewicz B. C. S. S. 341, 325, 374, 
razem 1040 pkt. 

4) por. dypl, Podoski J,, 28 D. P., 325, 327, 
383, razem 1035 pkt. 

5) mjr. Bobrowski I, DOK VII 314, 340, 379 
razem 1033 pkt. 

6) ob. Piątkowski Z., Zw, Strzel, W-wa Śr. 
319, 333, 374, razem 1026 pkt. 


7) ob. Golański M., Zw. Strzel. W-wa Śr, 
311, 341, 373, razem 1025 pkt, 

6) st. sierż. Dąbrowski M, C. S. S. 321, 341 
362, razem 1024 pkt. 

9) kpt. Jasiński S., 20 pp, 315, 333, 374, 
razem 1022 pkt. 

10) kpt. Borzemski M., SPRP. Zambrów, 
306, 345, 377, razem 1018 pkt. 

11) p, Borowski Jan, WKS. Legja W-wa 
324, 323, 368, razem 1015 pkt. 

12) p. Ossowski Szczepan WKS. Legia 
W-wa, 305, 344, 366, razem 1015 pkt 


Wyniki jednostkowe pań -— udział 21 za- 
wodniczek. 


1) p. Stawarzowa S, K, S. Rodz. Wojsk 
Przemyśl, 294, 300, 359, razem 953 pkt. 

2) p. Hejdukówna I, PW. DOK V 272, 284, 
338, razem 894 pkt. 

3) p. Ogonowska M., OPK, do OK., 244, 
316, 314, razem 874 pkt. 

4) p. Krutkopadowa M., PW. DOK II, 246 
278, 341, razem 865 pkt. 

5) p. Piątkówna W., PW, DOK. IV 275, 
267, 314, razem 856 pkt. 


6) p. Muszkiewiczówna R. OPK. do OK, 
265, 266, 323, razem 854 pkt, 


7) p. Świetlikówna H., OPK. do OK., 211, 
265, 362, razem 838 pkt. 

8) p. Zaborowska K., OPK. do OK, 224, 
318, 296, razem 838 pkt. 

9) p. Kowalczewska W., KS. Rodz. Wojsk, 
Lwów, 191, 297, 340, razem 828 pkt. 

10) ob. Stępniewska J., Zw, Strzel. Tarno- 
pol, 196, 292, 319, razem 807 pkt. 

11) p. Świderska L, OPK. do OK., 234, 
224, 327, razem 785 pkt, 

12) p. Woźniakówna J. 
210, 256, 318, razem 784 pkt. 


OPK. do OK., 


Resztę wyników podamy w najbliższym 
N-rze „Pracy Strzeleckiej", 


Nr. 6 
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BIBLJOGRAFJA 


za czas od 1IX — 1X 1930 r. 


Wychowanie obywatelskie. 


Aleksander — Wynalazczość 
Wyd. 


Bajkowski 
a Instytut Doświadczalny w Polsce. 
ilustrowane. Poznań 1930, s. 72, 1 nlb. 


Chrzanowski Ignacy — Historja literatu- 
ry niepodległej Polski (965—1795). (Z wy- 
pisami). Wyd. X, popraw. i uzup. Kraków 
1930, s. IX, 739. 


Czerny - Biernatowa Zołja i Strasburger 
Marja—Organizacja i metody pracy w szkol- 
nictwie gospodarczem żeńskiem, Lwów — 
Warszawa 1930, s. 246, 2 tablice. 


Dobrzyńska - Rybicka Ludwika i Witkow- 
ska Helena — Obywatelstwo jako podsta- 
wa życia zbiorowego w odrodzonej Polsce 
Poznań 1931, (antidata 1930), s. 7, nlb. 86, 
4 nlb. 


Gołąbek Józef — Kultura i 1udoznawstwo 
w nauczaniu języka ojczystego. Warszawa 


1930, s. 8. 


Gorzkowski Adam — Roboty. Metodycz- 
ny podręcznik dla uczących robót w szko- 


łach powszechnych. Przemyśl 1930, s. 47, 
XXVIII tablic. 


Groch Bartłomiej — O polską konstytu- 
cję i jej zasady psychiczne. Przemyśl 1930, 
s. 20. 


Aleksander — Oświata vola- 
Warszawa 1930, 


Janowski 
ków za granicą państwa. 
s. 15, 1 nib. 


Karaffa - Korbutt Kazimiera — Statysty- 
nauczania hi- 
1930, s. 2 


ka sanitarna jako podstawa 
gjeny Warszawa 
nlb. 15. 


społecznej. 


Klebanowski Sylwester — Zasady kiero- 
wania szkołą. (Z Praktyki Szkolnej Nr. 9). 
Warszawa 1930, s. 66, 1 nlb. 


Kosiński Kazimierz — Wychowanie oby- 
watelskie a nauka historji literatury w 
szkole średniej. Warszawa 1930, s. 24. 


Kuncewicz Jerzy — Przebudowa. Rzecz o 
życiu i ustroju Polski. Warszawa 1930, s. 2 
nib. 339. 


Eugenjusz — Tendencje i 
Polski. 


Kwiatkowski 
postulaty rozwoju gospodarczego 
Warszawa 1930, s. 26. 


Majewski Kazimierz — Planowanie orga- 
nizacji gospodarstwa małego w powiecie ja- 
rosławskim. (Bibljoteka Puławska.  Serja 
Prac  społeczno-gospodarczych, Nr, 23). 
Warszawa 1930, s. 91. 


Kazimierz — Z trembowelskich 
Rocznik I. 


Missona 
doświadczeń wychowawczych. 
Trembowla 1930, s. 23, 2 plansze. 


Papće Stefan — Drogi i cele teatru szkol- 
nego. Poznań 1930, s. 96. 


Poraj Stanisław — Walka o Pomorze. 
Warszawa 1930, s. 30, 1 nlb. 
Rolnictwo — Rolnictwo w Polsce. Jaki 


jest stan rolnictwa i co robi rząd dla jego 
podniesienia. Warszawa 1930, s. 30, 2 nlb. 


Rosset Edward — Proletarjat łódzki w 
świetle badań demograficznych. Warszawa 
1930, s. 4, nlb. 90, 1 nlb. 


Sokolnicki Michał — Polacy wobec za- 
gadnień międzynarodowych. (Sprawy Obce 
Nr. 31/30). 


Sosnowski Kazimierz — Kilka uwag o 


wychowawstwie. Kraków 1930, s. 9. 


Sedlaczek Stanisław — Krajoznawstwo i 
harcerstwo. Warszawa 1930, s. 4. 


Spis — Spis książek Bibljoteki sekcji o- 
Światowej Powiatowego Koła Sportowego 
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Policji Państwowej w Śniatynie, 
1930, s. 80. 


Sniałyn 


Świątecki Władysław — Potęga wspólne- 
go wysiłku. (Bibljoteka Ekonomiczna P. K. 
O., t. III]. Warszawa 1930, s. 24. 

Świtka Stanisław — Zarys ustawodaw- 
stwa opiekuńczego regulaminy i in- 
strukcje władz, organów i zakładów opie- 
kuńczych w Poznaniu, Poznań 1930, s. 166. 
1 nlb. 


oraz 


Szczawiej Jan — Oskarżamy dzień dzi- 
siejszy. (Mała Bibljoteka „Kadry“ Nr. 3). 
Warszawa 1930, s. 7, 1 nlb. 

Szkoła — Państwowa Szkola Spółdziel- 
czości Rolniczej w Nałęczowie. Nałęczów 
1930, s. 1 nlb, 

Szulc Gustaw — Higjena a estetyka, 


Warszawa 1930, s. 10. 


Szyszkowski Bolesław — Nakazy chwili. 


Machiavel — o konstytucji polskiej. Tron- 
chet — o ustawodawstwie w Polsce. Napo- 
leon — o obronie granic naszych. Wilno 


1930, s. 2 nlb. 85, 2 nlb. 


Towiański Ludwik — O powołaniu leka- 
rza wojskowego. Warszawa 1930, s. 15, 
1 nlb. 


Wernic Wieslaw — Na drogach do no- 
wych celów. (Mała Bibljoteka „Kadry" 
Nr. 1). Warszawa 1930, s. 8. 


Włosłowski K. Rysiński S. — Głuchonie: 
mi w Rzeczypospolitej Polskiej. Warszawa 
1930, s. 31, 1 nlb, 


Wychodżtwo —  Wychodźtwo polskie. 
(Materjały do odczytów), Warszawa 1930, 
s. 87, 1 nlb. 


Wzrost — Wzrost siły i znaczenia Polski. 
(Sprawy Obce Nr. 2/30). 
Sport i wychowanie fizyczne. 


Grodecka Ewa i Zwolakowska Jadwiga— 
Ćwiczenia i gry. Praca zbiorowa. (Bibljoie 


ka „Skrzydeł”, Mięsięcznika  lnstruktorek 
Harcerskich Nr. 1). Warszawa 1930, s. 115. 

Hazena — Hazena, Szczypiorniak. Prze 
pisy gier. Statuty, postanowienia i regula- 
miny, Wyd. I, Warszawa 1930, s. 3 nlb, IV, 
92, 4 nlb. 


Kilarski J. i Smoluchowski T. — Wy- 
cieczki dookoła Poznania. Przewodnik dla 
młodzieży. Poznań 1930, s. 40. 


Kòotaniec Stefan — Sport kajakowy. Lwów 
1930, s. 109, 3 nib. 


Stanisław — Szlak 


Leszczycki turys- 
tyczny w okolicy Krakowa. Kraków 1930, 
S Eh 

Ortowicz Mieczysław — Ilustrowany 


przewodnik po Wołyniu z 101 ilustracjaini 
i mapką województwa, Łuck 1930, s. 380, IV, 
1 mapa. 


Polska — Polska jako teren turystyczny. 
Poznań 1930, s. 64. 


Przewodnik — Przewodnik ilustrowany 
po województwie stanisławowskiem z ma- 
pą. Stanisławów 1930, s. 180. 


Przewodnik — Przewodnik po Truskawcu 
i okolicach. Z 2 mapami. Cz, I. Truskawiec 
1930, s. 24, 2 mapy. 


Romer Eugenjusz i Połaczkówna Marja— 
Pogadanki krajoznawcze z 113 rycinami, 
Wyd. IV. Lwów 1930, s. 128. 


Simche Zdzisław — Tarnów dawniej a 
dziś, Tarnów 1930, s. XII, 303, 24 plansze, 
6 map. 


Sosnowski Kazimierz — Przewodnik po 
Beskidach Zachodnich i Pieninach z terena- 
mi narciarskiemi. Wyd. IIL Kraków 1930 


s. 235, 442, 22 nlb, 


Węśrzecki Mieczysław — Ruch turystycz- 
ny w Polsce w roku 1929. Warszawa 1930 
gE A aisn 


Nr. 6 


Strzelectwo, 
Książka — Książka pamiątkowa z uro- 
czystości 150-letniego Bractwa Strzeleckie- 
go w Tarnowskich Górach 10—17 sierpnia 
1930 r, Tarnowskie Góry 1930, s. 60. 


Piskozub Paweł mjr. — Organizacja sirze- 
lectwa w Italji. (Polska Zbrojna Nr. 151/30). 


Żelazny kpt. — Międzynarodowe zawody 
strzeleckie w Antwerpji. (Polska Zbrojna 


Nr. 133/30). 
Przysposobienie wojskowe. 


Bagiński Mikołaj por. — Podchorążowie 
rezerwy a przysposobienie wojskowe. (Prze- 


gląd Piechoty Nr. 6/30). 


Hinterhałf kpt. — Sport i wychowanie fi- 
zyczne w wojsku i przed wojskiem. (Pol- 
ska Zbrojna Nr. 120/30). 


Metoda — O metodzie P. W, w szkole, 
(Polska Zbrojna Nr. 123/30). 


Nauka — Nauka dowodzenia. (Wiarus 
Nr. 6—10/30), 
Obowiązki — Obowiązki drużynowego. 


(Wiarus Nr. 10—11/30). 


Polniaszek Franciszek ppłk. — Wycho- 
(Przegląd Piechoty Nr. 


wanie wojskowe. 
6/30). 


Powinności — Powinności żołnierskie do- 


wódcy. (Wiarus Nr, 9/30). 


Praca — Praca umysłowa podolicera do 
wódcy. (Wiarus Nr. 6/30). 


Śliwa Roman kpt. — Organizacja, budże- 
ty i gospodarka komiłelów Wychowania Fi- 
zycznego i Przysposobienia Wojskowego. 
(Przegląd Intend, Nr. 1/30). 


Zając Józef — Zadania i cele przysposo- 
bienia wojskowego. (Bellona marzec—kwie- 
cień 1930). 
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Ziętkiewicz Władysław mjr. — O meto- 
dach P. W. w szkole. (Polska Zbrojna Nr. 
158/30). 


Żelazny kpl. — Obozy letnie P. W. i W. F. 
w r. 1930. (Polska Zbrojna Nr. 158/30). 


Żelazny kpt. — Warunki powodzenia w 
pracy P. W. (Polska Zbrojna Nr. 165/30). 


Varia. 


Bobrownicki - Libchen Teofil S, — Armja 
Gen. Śmigłego - Rydza w manewrze z nad 
Wieprza. Warszawa 1930, s. 40. 

Borkiewicz Adam mjr. — Zarys planu 
manewru frontu środkowego w operacji 
warszawskiej. Warszawa 1930, s. 3 nib., 23. 


Grobicki Jerzy płk. — Bitwa konna pod 
Jarosławicami 21 sierpnia 1914 roku. War- 
szawa 1930, s. 204, 14 załączników, 6 pa- 
noram. 


Iranek - Osmecki Kazimierz kpt. — Wy: 
prawa na Poryck i Torczyn. (Studja tak- 
tyczne z Historji Wojen Polskich 1918— 
1921, t. IX). Warszawa 1930, s. 8 nlb. 83, 
1 załączn., 1 podob. 


Katalog — Katalog wydawnictw z zakre- 
su gospodarstwa wiejskiego i dziedzin po: 
krewnych. Warszawa 1930, s. 23. 


Małomorski Kazimierz — Szlakiem daw- 
nych dziejów. Warszawa 1930, s. 143, 1 nlb. 


Mierzwa Stełan P. — Fundacja Kościusz- 
kowska jako symbol łączności 
Polski. Kraków 1930, s. 20. 


Ameryki i 


Nekrasz Władysław — Harcerze w bo- 
jach. Przyczynek do udziału młodzieży pol- 
skiej w walkach o niepodległość 
w latach 1914—1921. 


s. XXII, 1 nlb., 214, 2 nlb. 


Ojczyzny 


Warszawa 1930, 


Potrzeba — O potrzebie spisywania prze- 
żyć wojskowych. (Wiarus Nr. 10/30), 


Rocznik — Mały rocznik statystyczny. 


R. I. Warszawa 1930, s. 172. 


Rocznik — Rocznik wołyński, Równe 1930, 
s. 2 nlb., 162, 2 nlb., 1 mapa. 
morzu. 


Rozbrojenie — Rozbrojenie na 


(Wiarus Nr. 5/30). 


Różycki Jerzy — Polacy na Łotwie, War- 
szawa 1930, s. 23. 


S. Prof. — W setną rocznicę 1830—1930, 
Jak urządzić obchód listopadowy. Poznań 
1930, s. 45, 1 nlb. 


Świerkosz Alfred — Z wybrzeża polskie- 
go. Puck. Zarys monograficzny. Z iłustra- 
cjami. Puck 1930, s. 270. 


Szczerbowski H, — W stuletnią rocznicę 
powstania listopadowego. Materjały i wska- 
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zówki do urządzenia uroczystości. Poznań 


1930, s. 90, 1 nlb, 


Tetzlałł Henryk — Gdańsk i dostęp Pol- 
ski do morza, (Morze Nr. 6/30). 


W. R. — Wojskowe Biuro 
(Wiarus Nr. 12/30). 


Historyczne. 


Wiadomości — Najważniejsze wiadomo- 
Pamiątka z Pawilonu Polski 
współczesnej na Wystawie 
Krajowej w Poznaniu. Warszawa 1930, s. 5, 
1 nib. 


ści o Polsce, 
Powszechnej 


Wojnicz - Horoszkiewicz Roman — Pierw- 
sza kadrowa. (Legjon Nr. 6/30). 


Zembrzuski Ludwik — Zarys dziejowy 


rozwoju bojowych środków chemicznych, 
Warszawa 1930, s. 10. 


Zestawiła Dr. Franciszka Kalicińska. 


ay 
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